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U czestn icy I I  k o n fe re n c ji 
N ie m ieck ieg o  T o w a rzys tw aJ ęJ '

k l zew ien ia  p o k o |o w v c h  
i dob rosąs iedzk ich  s tosunków  

z P o lską  do P rezyden ta  RP

W Starachowicach rozpoczęła się 
taśmowa produkcja samochodów 

ciężarowych „Star-20“

Czyn 1-majowy kolejarzy oleśnickich

(f) Uczestnicy obrad I I  Do 
rocznej K on fe renc ji N iem ieckie­
go Tow arzystw a krzew ien ia po­
ko jow ych  i dobrosąsiedzkich sto 
sunków  z Polską wystosowali do 
Prezydenta RP. — Bolesława 
B ie ru ta  depeszę następującej 
treści:

„Delegaci I I  Dorocznej K on fe ­
re n c ji N iem ieckiego Towarzys - 
rw a krzew ien ia  pokojowych i 
dobrosąsiedzkich stosunków z 
Polską, przedstaw icie le zakla - 
dów p ra c y o ś ro d k ó w  maszyno­
w ych , p a rtii dem okratycznych i 
o rgan izacji masowych pozdra- 

W iają w  Waszej osobie. W ielce 
Szanowny Panie Prezydencie bo­
ha te rsk i naród polski. Wszyscy 
dem okra tyczn i, pokój m iłu ją cy  
N iem cy, szczycą się p rzy jaźn ią  
łączącą ich z narodem polskim . 
M iesiąc p rzy jaźn i niem iecko - 
po lsk ie j by) w ie lk im  k rok iem  na 
przód na drodze do um ocnię - 
n ia  i pogłębienia szczerej p rzy ­
ja źn i m iędzy narodam i Polski i 
N iem iec.

Zdajem y sobie sp raw ę ,, że 
dzięki te j p rzy jaźn i w a lka  prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
Zachodnich prowadzona może 
być z większą siłą, a zjednoczę 
nie N iem iec i zawarcie spraw ie­
dliw ego tra k ta tu  pokojowego 
szybciej może być osiągnięte.

Naród n iem iecki z jednoczo- 
ny w w ie lk im  św ia tow ym  Obo­
zie Pokoju z narodam i Zw iązku 
Radzieckiego, narodem poi - 
skim  i w szystk im i in n ym i po - 
kó j m iłu ją cym i narodam i, zdoła 
p rzyw róc ić  jedność N iem iec na 
zasadach dem okratycznych i 
tym  samym zabezpieczyć na 
zawsze pokój w  Eutopie.

Niech ży je  bohaterski naród 
polski!

Niech żyje przy jaźń niem iec - 
ko -  polska!

Niech żyje P rezydent Bole - 
sław B ie ru t, k tó ry  jest rów  - 
nież dla nas wzorem  w  walce 
o pokój!

(OD SPECJALNEG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  LU D U “ )

Przemysł państwowy podejmuje 
uboczną produkcję przedmiotów 

po w szedł neijo uży 1 k u
Ic liw a la  Pre/Ailium Rządu RP

(f) Uznając w ykorzystan ie  od­
padków  za jedno z ważnych za­
dań, stojących przed przem y­
słem państwowym , P rezyd ium  
Rządu powzięło uchwałę w  spra 
w ie  podjęcia ubocznej p ro du k­
c ji przedm iotów  bezpośrednie­
go spożycia z odpadków powsta 
jących w  danym  przemyśle. 
Uchwała p rzew idu je  równocze­
śnie utworzen ie funduszu popie 
ran ia  p ro d u kc ji ubocznej.

Celem uchw ały jest zwiększe­
n ie  p ro d u kc ji tow arów  po­
wszechnego użytku . P rodukcję  
uboczną mogą podejm ować za­
k ła d y  w ie lk iego i średniego 
przem ysłu pod w arunk iem , iż 
n ie  będzie ona ko lidow a ła  z pla 
n o w ym i zadaniam i p ro d u k c y j­
nym i.

A sortym en t p ro d u k c ji ubocz­
ne j — to setki a rty k u łó w  bez­
pośredniego spożycia. Np. w  
branży żelazno-m etalowej p ro ­
dukcja  uboczna pow inna obej­
m ować tak ie  a rty k u ły , ja k  m ło t 
k i domowe, obcęgi, ś rubokrę ty, 
s ie k ie ry ; w  grupie a rty k u łó w  go 
spodarslwa domowego — w ie ­
szaki, ły ż k i do butów, m aszynki 
do k ra ja n ia  chleba, termosy, 
w ag i domowe itd. Duże m ożli­
wości o tw iera  dla p ro d u kc ji u - 
bocznej dziedzina ga lan te rii 
drzew nej (deski do prasowania, 
stolnice, w a łk i do ciasta, ra- 
m iąezka do ubrań, p ió rn ik i itp). 
Ponadto, ja k  w yn ika  z obserwa­
c ji poczynionych przez aparat 
hand lu uspołecznionego, szero­
k ie  perspektyw y zbytu posiada 
produkc ja  uboczna z w ik lin y , z 
d ru tu , p rodukc ja  nakryć  stoło-

wych, w yrobów  szczotkarskich, 
a rty k u łó w  kosm etycznych, śród 
ków  czyszczących, w yrobów  ba­
ke litow ych , gum ow ych, prze­
tw o ró w  papierow ych, przybo- 
rów  b iu ro w ych  i szkolnych, a 
także p rodukc ja  uboczna teks ty l 
na i dziew iarska.

U tw orzen ie funduszu popiera­
nia p ro d u k c ji ubocznej, ma na 
celu większe zainteresowanie 
ogółu załogi tą sprawą. F un ­
dusz ten, pow sta jący z zysku 
osiągniętego przy p ro d u kc ji u - 
bocznej (pod w arunk iem  w yko  
nania p lanu p ro d u kc ji podsta­
w ow ej) przeznacza się przede 
w szystk im  na prem iow an ie  ro  
bo tn ików , personelu techniczne­
go i p racow n ików  ad m in is tra c ji 
finansow ej. .P racow nicy , będą 
prem iow an i za in ic ja ty w ę  w  w y 
korzystan iu  odpadków lu b  w  do 
borze asortym entu p rodukow a­
nych a rtyku łów . Prem ie w y p ła ­
cane będą także za polepszenie 
jakości i w yg lądu zewnętrzne­
go produkow anych przedm io­
tów  bezpośredniego spożycia, 
ja k  rów nież za obniżenie kosz­
tów  w łasnych.

Z funduszu można będzie 
rów nież czerpać na polepszenie 
w a run ków  m ieszkaniowych pra 
cow n ików  oraz na niezbędne in ­
w estycje w  celu zwiększenia 
zdolności w ytw órcze j w ydz ia ­
łów , prowadzących p rodukc ję  
uboczną.

M ożliwości podjęcia ubocznej 
p ro d u kc ji p rzedm iotów  bezpo­
średniego spożycia przedyśkuto 
wane zostaną na specja lnych 
naradach w  zakładach pracy.

(f) D n ia  2 k w ie tn ia  o godz. 
12.00 ruszył w  Zakładach Sta­
rachow ick ich  po raz p ierw szy w 
po lsk im  przemyśle maszyno­
w ym  pas m ontażowy samocho­
dów „S tar-20“ . Ruszył potok.

W śród gorących ok lasków  za­
łogi, m in is te r przem ysłu cięż­
kiego tów. Ju lian  T oka rsk i przy 
ją ł od tow. Stefana Popielucha, 
k ie row n ika  montażu, m eldunek 
o gotowości pasa montażowego 
do potokow ej p ro d u k c ji „S ta ­
ró w “ .

Droga dwóch la t
„D w a la ta  tem u — pow iedzia ł 

m. in. tow. Popie luch — w yp ro ­
dukow aliśm y pierwsze samo­
chody. W  ciągu tego okresu, 
w zoru jąc się na znakom ite j o r­
ganizacji pracy i  technice ra ­
dzieckie j, przebyliśm y ogromną 
drogę postępu technicznego i or 
ganizacyjnego. Dowodem  tego 
jest zapoczątkowanie w  dniu 
dzisiejszym  p ro d u k c ji potoko­
wej. Oddajemy nasze osiągnię­
cie w ie lk ie j spraw ie p lanu 6- le t 
niego, spraw ie socjalistycznego 
budow nictw a i po ko ju “ .

Z chw ilą  ruszenia 32-m etro- 
wego pasa, zainstalowanego w 
podłodze hali, g rupy  ro b o tn i­
ków  za jm ujących poszczególne

stanow iska, p rzys tąp iły  do m on­
tażu.

„S ta r-2 0 “  na taśm ie

Na p ierw szym  stanow isku 
wm ontowu.je się ogum ioną ra ­
mę samochodu, oś przednią i 
most ty ln y . Na dalszych, roz­
mieszczonych w zd łuż pasa sta­
nowiskach odbywa się m onto­
wanie ham ulców , m ontow anie 
s iln ika , zakładanie in s ta la c ji 
e lektryczne j itp . W reszcie na 19 
stanow isku następuje regulacja 
wozu, nape łn ien ie  zb io rn ików  
benzyną. G otow y „S ta r-20 “  „o 
w łasnych s iłach“  zjeżdża z ta ­
śmy w prost przez o tw a rtą  b ra ­
mę na dziedziniec fab ryczny.

M ontaż odbywa się jednym  
ciągiem. Żelazna taśma dopro­
wadza powstający samochód do 
poszczególnych stanow isk, za­
trzym u je  się na dokładn ie  okre ­
ślony czas i  znowu rusza pow o li 
naprzód.

Robotnicy, zaopa tryw an i w  po 
szczególne . elem enty samocho­
dów bezpośrednio z pob lisk ich  
sto isk ' i m ający w szystkie  na­
rzędzia u lokowane na odległość 
ram ienia, w yko n u ją  swoje ści­
śle ustalone zadania szybko i 
precyzyjn ie.

Jeszcze dzień tem u w y g lą ­
dało . to inaczej. W szystkie 
operacje w ykonyw ano przy u- 
staw ionej na „koz io łka ch “ ra ­
m ie samochodu. Często jedna 
grupa m onterów  czekała bez­
produktyw n ie . aż grupa zna j­
dująca się przy „k o z io łk u “  w y ­
kona swoją robotę. N iem ało też 
czasu tracono na dostawę czę­
ści do „ko z io łkó w “ , na przecho­
dzenie od jednego „ko z io łka “  do 
drugiego.

Nowy sposób m ontow ania w 
oparciu o dostawę — z działu 
mechanicznego — części, w y ­
twarzanych systemem potoko­
w ym , zmniejszy dotychczasową 
ilość roboczogodzin ob róbki i 
montażu o połowę.

P rzy pełnym  rozw in ięciu , sy­
stemu potokowego „S ta r-y “  bę­
dą zjeżdżać z pasa m ontażowe­
go co 15 m inu t. Co 15 m inu t, 
ja k  to p rzew idu je  p lan 6-le tn i, 
now y „S ta r“  w yruszy w  drogę.

W zrost w ydajności, wzmoże­
nie tempa p ro d u kc ji, unowo­
cześnienie techniczne produkc ji, 
oszczędność czasu i  m iejsca, po­
praw a jakości, u ła tw iona  kon ­
tro la  — oto ogrom na przewaga 
systemu potokowego nad do­
tychczasowa metodą pracy.

Ponad 120 tys. robotników 
i województwa podjęło czyn 1

Dalsze zobowiązania górników śląskich

Zasada potokow ej p ro du kc ji i 
m ob ilizu je  równocześnie jedna­
kowo załogi wszystkich oddzia­
łów  do surowego przestrzega­
nia harm onogram u prac. do te r­
minowego i dokładnego w yko ­
nywania swvch czynności. 
Z w yc ię ży li, bo p racow a li 

z oddaniem
N ie ła tw o było załodze Z a k ła ­

dów S tarachow ickich przezwy­
ciężyć trudności w. przegotowa­
n iu  potokowej p ro du kc ji. Poko­
nała jc  zbiorowym  w ys iłk ie m  
robotn ików , m a js trów  i inżynie 
rów . Pow iodło się, bo tow a rzy ­
sze pracow ali z oddaniem, ener­
gicznie i um ieję tn ie , bo w łoży li 
w  to w iele serca.

N iestrudzony b y ł w  pracy 
tow. inż. K az im ie rz  Loesch — 
główny technolog. W szystko da- 
wa! z siebie tow . Popieluch. 
Wzorowa praca daw a ł p rzyk ład  
brygadzista tow . C hm ie l N ie­
ustannie podnosili wydajność 
pracy przodownicy pracy tow. 
tow . G o lo lit, Rybka, Ruszkie- 
wicz, Zapala i se tk i innych.

Potok ruszył dlatego, iż zało­
dze przyśw iecała m yśl, że -pra­
cuje dla dobra narodu, dla o- 
brony pokoju, dla socjalizm u.

Z. G O L A Ń S K I

Łodzi
-majowy

Z  ty s ię c y  z a k ła d ó w  w  ca łe j Polsce n a p ły w a ją  w c ią ż  now e 
m e ld u n k i o cen nych  zob o w ią za n ia ch  p o d ję ty c h  na ape l m e ta ­
lo w c ó w  P ru s z k o w a  d la  uczczenia św ię ta  m as p ra c u ją c y c h  na 
c a ły m  św ięc ie  —  1 M a ja .

W Łodzi i w o jew ództw ie, bez- , z m anifestem  Polskiego K o m ite - 
pośrednio po ogłoszeniu m an ile - tu O brońców Poko ju , dźw igowy 
stu Polskiego K om ite tu  O broń - portu  gdańskiego K az im ie rz  To 
ców Pokoju do Narodu P olskie- m asikiew icz, w  dn iu 2 kw ie tn ia , 
go ponad 20 tys. robo tn ików , w  ciągu 6,5 godz. przeładował 
pracow n ików  um ysłow ych i in -  na swym  dźw igu 1.077,5 tony 
te lig e n c ji technicznej podjęło I tow aru. W yn ik  ten jest now ym  
zobowiązania, k tó ry m i pragną rekordem  w ydajności dźw igu w 
uczcić św ięto 1 M a ja  i spotę - : portach polskich. Tom asikiew icz 
«ować w a lkę  o pokój. Łącznie | ośw iadczył: „M y , robotn icy  pó r- 
ponad 120 tys. ludz i pracy z : tu  gdańskiego rozum iem y, ze 
Łodzi i w o jew ództw a podjęło j w a lka  o pokój, to przede wszyst 
czyn 1-m a jo w y , k tó ry  da go- i k im  o fia rna  praca o przedterm i

7 i 8 bm. uroczystości obchodu 
M i ę dzy n aro do w ego d n i a solida mości 

bojowników o wolność i demokrację

• spodarce narodow ej ponadpla­
nową produkcję , w artości ok. 
20 m ilio n ó w  zł.

D źw ig ow y  Tom asik iew icz 
osiągnął najwyższą • 
w yda jność  dźw igu

D la uczczenia św ięta 1 M aja i 
d la  w yrażen ia  swej solidarności

(f) Zw iązek B o jow n ikó w  o 
W olność i Dem okrację przygoto­
w u je  się do uroczystych obcho­
dów M iędzynarodowego D n ia  So 
lida rnośc i B o jow n ikó w  o W o l­
ność i D em okrację .,“

W dniach 7 i 8 bm. odbędą się 
uroczystości, k tó re  staną się m a­
n ifes tac ją  jedności i so lida rno­
ści b. w ięźniów  po litycz ­
nych, pa rtyzan tów  i  uczestni­
ków  antyfaszystowskiego ruchu 
oporu, walczących o pokój w  
szeregach m iędzynarodow ej o r­
gan izacji F IA P P .

Zarząd G łów ny ZBoW iD  ogło- 
, s ił hasła, pod k tó ry m i w  tym  ro 
k u  obchodzony będzie w  Polsce 
M iędzynarodow y Dzień S o lid a r­
ności B o jow n ików  o Wolność i 
Dem okrację.

„B o jo w n icy  o wolność i demo­
k ra c ję  łączcie się w  walce o 
t rw a ły  pokó j“  — wzyw a jedno 
Z haseł.

„P ozd raw iam y b ra te rsk ich  bo­
jo w n ik ó w  wszystkich narodów, 
walczących o wyzw olenie naro­
dowe i społeczne“ , „B ra te rsk ie  
pozdrow ienia bo jow n ikom  fra n ­
cuskim , be lg ijsk im  i niem iec­
k im , walczącym  przeciw ko re- 
m ilita ry z a c ji N iem iec“ .

Inna grupa haseł m ów i o w a l­
ce przeciwko im peria lis tycznym
agresorom walce o trw a ły  po 
k ó j na ca łym  świecie.

Hasła te głoszą: „Cześć i sła­
wa bohaterom  K o re i i Ch in L u ­
dowych grom iących im p e r ia li­
stycznych ludobó jców “ , „Ś w ia to  
w y  ruch bo jo w n ików  o pokój 
sparaliżuje zbrodnicze p lany a- 
m erykańskich h itle ro w có w  i  za­
bezpieczy ludzkości t rw a ły  po­
k ó j“ , „Dom agam y się zawarcia 
P ak tu  P oko ju m iędzy pięcioma 
w ie lk im i m ocarstw am i“ .

Gorąco pozdraw ia ją  następne 
z ko le i hasła potężną ostoję i na 
dzieję ludzkości w  walce o po­
k ó j - Z S R R -  Głoszą one: „N iech 
ży je  Zw iązek Radziecki, pogrom  
c’a faszyzmu h itle ro w sk ie go “ , 
„N iech żyje wódz światowego 
fro n tu  w a lk i o pokój i wolność 
narodów — W ie lk i S ta lin “ , 
„N iech żyje niezwyciężona A r ­
m ia Radziecka, arm ia  wolności 
i poko ju “ .

Gorącą m iłością o jczyzny prze 
sycone są następujące hasła: 
„N iech żyje Bolesław B ie ru t — 
pierwszy bo jow n ik  o pokój, n ie ­
podległość i szczęście naszej 
O jczyzny“ . „F ro n t narodow y — 
fron tem  w a łk i o pokój, o Plan 
6- le tn i, o um ocnienie n iepodle­
głości Polski S ocja lis tyczne j“ , 
„B ud u jąc  Polskę Socjalistyczną, 
rea lizu jem y testam ent w spó łto ­
warzyszy poległych w  walce z 
faszyzm em “ .

nowe w ykonan ie  planów  pro - 
d u kcy jn ych “ .

Zobow iązan ia  g ó rn ikó w  
śląskich

Do rad zakładowych kopa lń  
węgla na Śląsku, do kom ite  - 
tów  w spółzawodnictwa pracy 
zgłaszają się nowe zespoły gó r-

nicze i składają doniosłe zobo­
w iązania. „W iem y, że ro z w ija ­
jąca się stale nasza gospodarka 
narodowa, potrzebuje węgla i 
dlatego pragn iem y w  czynie m a- j 
jo w ym  zwiększyć wydobycie, j 
przez co um ocnim y nasz k r a j“ | 
— oświadczy! czołowy górn ik  
kopa ln i „K le o fas “  Leopold S in i j 
ka.

W kopa ln i „M ys ło w ice “ , b ry -  j 
gada Kaszycy postanow iła w y -  I 
konać w  k w ie tn iu  50 c y k li w y -  j 
dobywczych, t j.  2 cyk le  na do- j 
bę. W kopa ln i „G liw ic e “  podję- ! 
to ponad 160 in d yw idu a ln ych  i 
zespołowych zobowiązań produlc 
cyjnych, w  ko p a ln i „Sośnica“  
ponad 300.

G rupa  zw iązkow a 
pode jm u je  dodatkow e 

zobow iązania
W zakładzie n r  2 od lew ni ra ­

domskich IX , grupa związkowa 
po zapoznaniu się z przebie - 
giem V I I  P lenum  CRZZ posta­
now iła, niezależnie od zobow ią-

zań całej załogi, w  k tó ry m  u - 
czestniczy, podjąć własne zobo­
w iązania dla uczczenia święta 
1 M aja. G rupa po p rze dysku ­
tow an iu  m ożliwości jeszcze lep­
szego rozstaw ienia iudz i przy 
pracy i jeszcze pełniejszego w y ­
korzystan ia  3-godzinnego dnia 
pracy, postanowiła półroczny 
plan p rodu kcy jny  wykonać do 
dn ia 1. czerwca b r „  obniżyć p ro­
cent braków  oraz wzmóc dba­
łość o bezpieczeństwo i  h ig ie ­
nę pracy.

Szczególne zasługi w  zmobi - 
lizow aniu  grupy do podjęcia 
ta k  poważnego zobowiązania ma 
ją : Dziakiew icz, W ąsik, Żak
i K ilia n . Grupa ta wezwała do 
podjęcia podobnych zobowiązań 
w szystkie grupy związkowe za­
k ła dó w  odlewniczych. A pe l pod 
ję ły  ju ż  grupy: Remiesza i M o r- 
daka. Inne grupy przygotow ują 
się do podjęcia zobowiązań.

Zain ic jowane przez brygadę młodzieżową tow. Zachwyca podej­
mowanie zobowiązań produkcy jnych dla uczczenia 1 Maja  
w Oleśnickich Zakładach Naprawczych nr 9 zostało podchwyco­
ne przez 9- zespoły i 187 tokarzy. Zobowiązanie pracowników  
zakładów oleśnickich da ponadplanową produkcje wartości 
75 tys. złotych. Na zdjęciu: brygada młodzieżowa tow. Zachwyca

Zw iększone za k u p y  
w  w \  n ik u  z n iż k i cen w  ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP). 31 m arca 
br. zakończył się w  ZSRR p ie r­
wszy miesiąc handlu w ediug 
nowych zniżonych cen. W iado­
mości napływające z w ie lu  ob­
wodów i rep ub lik  świadczą o 
poważnym wzroście obrotów 
towarowych.

Ludność zakupu je znacznie 
w ięcej tow arów  w ysokie j ja ­
kości: w ysokogatunkowe tk a n i­
ny, p ian ina, w yroby  ju b ile rsk ie  
ze zło ta i srebra, m otocykle, 
samochody itd . Dotyczy to nie 
ty lk o  w iększych ośrodków prze­
m ysłowych ZSRR, lecz rów nież 
na jbardzie j od ległych rejonów.

Z syberyjskiego m iasta —  
Omska podają, że kołchoźnicy 
tego obwodu za ku p ili ostatnio 
około 5.000 odb io rn ików  rad io ­
wych, 3.000 maszyn do szycia, 
1.500 patefonów, 4.000 row e-

Powstający kombinat Nowej Huty — kuźnią 
nowych, rewolucyjnych metod organizacji pracy

rów , 900 m otocyk li i samocho­
dów. Kołchoźnicy zakupują ma­
sowo w yro by  jedwabnicze i 
wysokogatunkową wełnę.

O broty towarow e we wśiacłi 
b ia ło ruskich  w zrosły  po zniżce 
cen o 20 proc. W ciągu p ie r­
wszej po łowy marca kołchoźni­
cy estońscy zakup ili na 1.000.000 
ru b li w ięcej tow arów  niż w  
drug ie j połow ie lutego. Sklepy 
litew sk ie  sprzedają obecnie co­
dziennie o 20 — 25 proc. w ięcej 
w yrobów  m asarskich i cuk ie rn i­
czych oraz innych a rty k u łó w  
spożywczych n iż w  lu tym .

Szybko rozw ija  się radziecka 
sieć handlowa. W br. we wsiach 
R epub lik i B ia ło rusk ie j u rucho­
m iono 300 nowych sklepów. Set­
k i sklepów o tw a rto  w  m iastach 
i wsiach A łta ju , K ra ju  K rasno- 
darskiego oraz w  innych obwo­
dach Syberii.

2600 metrów na minutę
Nowy rekord szybkościowego skrawania 

metali w ZSRR
(f) M O S K W A  (PAP). — T o­

ka rz  m oskiewskich zakładów 
budow y samochodów im. S ta­
lina  — Sergiusz Buszujew, zna­
ny m is trz  szybkościowego skra­
wania m e ta li uzyskał ostatnio 
nowy rekord .

D z ięk i zastosowaniu specja l­

nego ry lca  doprow adził on szyb 
kość ciecia m eta li do 2.600 me­
trów  na m inutę, przekraczając 
w ten sposób w łasny reko rd  u -  
stanowiohy w  przededniu w y ­
borów do Radv N ajwyższej Fe­
de rac ji R osyjskie j.

tf) Pow sta jący kom binat N o- [ m ają do spełnienia n iezw ykle
'  '  • n o m n h  «A M -n-m n y o r lo n iP  TVT1 1 ODP 7 9 -

l  radością oglądałam jak w 
stolicy wre intensywna praca
Uayiuomlc Dieu dzieli się wrażeniami 

7 pobytu w Polsce
ancuska n igdy 
;em arm atn im  
;h im p e ria l! - 
będzie walczyć 
m Zw iązku Ra 
5w dem okracji 
adczyia na kon 
j w dn 2 brn 
.a.ymonde Dien 
sncji Raymon - 
sż Paul Dien,
y. opow iedzieli 

prasy kra.io - 
,j o walce m ło 
.j o pokój oraz

podz ie lili się sw ym i w rażen ia­
m i z pierwszych dn i pobytu w 
stolicy.

„Z  radością oglądałam  ja k  
obecnie w każdym  zakątku W a­
szej s to licy w re  in tensyw na pra 
ca przy odbudow ie i rozbudow ie 
— pow iedzia ła Raymonde Dien 
W idzia łam  now ow ybudow a- 
ne wspaniałe osiedla robotnicze, 
będące w ym ow nym  przykładem  
trosk i Waszego rządu ludowego 
o człow ieka pracy. Jestem za­
chwycona szkołam i, k tó re  zw ie­
dzałam  w  W arszaw ie“ «

wa Huta, to nie ty lk o  n a jw ię k ­
sza i  'najważnie jsza inwestycja 
planu 6-letn iego, to jednocześ­
nie budowa, na k tó re j w yku w a ­
ją się nowe, rew olucyjne, nie 
stosowane dotąd w  Polsce m eto­
dy o rgan izacji prący. iu  /-®r 
wano ju ż  bez reszty z zaco a- 
nym i, p ry m ity w n y m i fo rm am i 
pracy rzem iosła budowlanego. 
Tu budow nictw o stało się ca ł­
kow ic ie  nowoczesnym P1 zem y- 
słem. T ak ja k  dostawy .sprzę­
tu i  urządzeń radzieckich u - 
m oż liw ia ją  powstanie hu ty  - g i­
ganta, tak  udostępnione nam 
doświadczenia budow nictw a 
K ra ju  Rad pozwalają w  n ie ­
znanym  dotąd dla nas tempie, 
spraw nie i  szybko realizować 
tę w ie lką  inwestycję*

W Now ej Hucie Pra?ą zrew ° -  
luc jon izow ano od podstaw.

W szystkie m ateria ły  potrzeb­
ne do budowy p rzyg o tow yw a­
ne sa w specjalnych zakładach 
— fabrykach urządzonych na
terenie "budowy. , , • .

Praca w  tych zakładach jest
n iem al ca łkow icie zmechanizo-
wana, co w  dużym stopniu zw ię ­
ksza je j wydajność przyczyn ia­
jąc się równocześnie do poważ­
nej obn iżk i kosztów własnych.

Fabryka  Zapraw — to dw ie 
w ie lop ię trow e wieże .sto jące o 
k ilkase t m etrów  od siebie. W ie ­
że te połączone sa o lb rzym im i 
transporte ram i umieszczonymi 
w  szerokich wpuszczonych w 
ziem ię betonowych rynnach 
Ż w ir, piasek lub inne kruszyw o 
w prost z. wagonów ko le jow ych 
zsypane na transportery prze­
chodzi do umieszczonych w w ie ­
żach mieszarek, betoniai ek i in ­
nych maszyn przerabiających je 
na gotowa zaprawę. Zaprawa ta 
autom atycznie w lewana jest na 
samochody - w yw ro tk i, k tóre 
rozwożą ją  na poszczególne od­
c in k i robót. . ,

O lbrzym ia  hala m ieści cen­
tra ln a  w y tw ó rn ię  elementów 
zbro ja rsk ich. Autom atyczne gię­
ta rk i i uc inaki zastępują niemal 
w  zupełności pracę człow ieka 

Za łog i zespołu tych zakładów

poważne zadanie. Muszą one za­
pewnić regularne, dostawy m a­
te ria łó w  całej g igantycznej bu­
dowie. A  budowa ta to w ie lo k i­
lom etrow y obszar, na k tó ry m  w  
setkach punktów , z dn ia  na 
dzień rosną m ury  potężnych hal 
p rodukcy jnych , nowych ob iek­
tów  kom binatu. Pomiędzy posz- 
czególnym i stanow iskam i robo­
czym i, a w y tw ó rn ia m i m a te ria ­
łów  p łyną nieprzerwane s tru ­
m ienie samochodów, wagonów 
ko le jow ych  i  w agon ików  w ą­
skotorowych ko le jek. Budowa 
posiada do swej dyspozycji w ła ­
sne loka lne koleje, w łasną lo ­
ka lną kom unikac ję  samochodo­
wo - towarową.

Budowa kom binatu  to ogrom ­
na skom plikowana m achina zło­
żona z w ie lk ich  potężnych ele­
m entów i setek try b ó w  i kółek. 
Na to, aby machina tą działa ła 
sprawnie i precyzyjn ie , spraw ­
nie i p recyzyjn ie  m usi działać 
każde z je j, ogniw , każda z je j 
części. Taką ważną częścią bu­
dowy jest stanowisko robocze. 
Każde w ięc stanow isko musi

otrzym ać we w łaśc iw ym  czasie 
swój p lan pracy, odpowiednią 
liczbę brygad roboczych, z góry 
zaplanowaną na dany dzień ilość 
m ateria łów .

M ózgiem  koo rdynu jącym  p ra ­
cę całej te j o lb rzym ie j m achiny 
i nadzoru jącym  je j w ykonanie 
jest tzw. dyspeczer. M ając do 
sw ej dyspozyc ji apara tu rę g ło ­
śnikową. k tó ra  łączy go ze wszy­
s tk im i, na jod leg le jszym i nawet 
s tanow iskam i budowy, dyspe­
czer może zawsze porozumieć 
się z każdym  z nich.

Na stanow isku n r 10 w sku ­
tek a w a rii środków  transporto ­
w ych zahamowana została np. 
dostawa m a te ria łów  budow la­
nych. K ie ro w n ik  tego stanow i­
ska m eldu je  o tym  dyspeczero- 
w i, k tó ry  z ko le i w łącza odpo­
w iedn i m ik ro fo n  i porozumiewa 
się z bazą transportu . Za chw ilę  
ko lum na samochodów wyrusza 
na stanowisko, którego dzienny 
plan pracy b y ł zagrożony.

G dy zm iana kończy swój dzień 
pracy dyspeczer g łów ny odbie­
ra poprzez m ik ro fo n y  od k ie ro ­

w n ikó w  poszczególnych stano­
w isk  m eldunk i o w ykonan iu  ich 
dziennych zadań. Może on rów ­
nież zwołać konferencję k ie ro ­
w n ikó w  odcinków  robót odle­
głych od siebie nieraz o k ilk a ­
naście k ilom e trów , nie ściągając 
ich do swego biura.

Te wspaniałe nowoczesne me­
tody organ izacji pracy stanowią 
zasadniczy w arunek te rm inow e­
go, szybkiego wykonania o l­
b rzym ich  zadań. Tak, ja k  bez 
cementu i cegiy nie podobna 
by łoby  budować m urów , tak 
bez wprowadzenia nowej orga­
n izac ji pracy nie byłoby do o- 
siągnięcia obecne tempo budo­
w y kom binatu  giganta.

W span ia ły  jest rezu lta t tw ó r­
czej m yś li człow ieka, oddanej 
w  służbę ludu. służbę pokojo­
w e j pracy. Ta m yśl twórcza, a 
przede w szystk im  wspaniałe do­
świadczenia ludzi radzieckich, 
k tó re  pozwalają im  tworzyć 
niezniszczalne budow le kom un i­
zmu, u m o ż liw ia ją  i nam wzno­
sić potężne, m onum entalne dzie­
ła nowej epoki narodu polskie­
go.

Koszt wydobycia 1 tony ropy naftowej w ZSRR 
obniżony zostanie 5-6 razy

(f) M O S K W A  (PAP). — Dzień 
n ik  „Iz w ie s tia “ w  a rtyku le  dy­
rekto ra  zjednoczenia naftowego 
„Baszneft“ . Bohatera Pracy ■ o- 
c ja lis tyczne j — Kuw iyk ina 
stw ierdza, że na ftow cy B aszk irii 
w  liście do Józefa S ta lina zobo­
w iąza li się wzrrióc w a lkę  o pe ł­
ne w yko rzystan ie  urządzeń te ­
chnicznych. W naftow ych przed 
siębiorstwacb Tuim azo zrea lizo­
wana została nowa metoda w y ­
dobywania ropy na ftow ej, która 
pozwala na m aksym alną eksplo­
atację szybów naftow ych. Dzię­
k i te j metodzie koszt Wydobycia 
1 tony ropy na ftow e j obniżony 
zostanie 5—6 razy. Metoda ta 
stosowana jest obecnie szeroko 
w  przem yśle na fto w ym  ZSRR.

Na szeroką skalę prowadzone 
są prace nad autom atyzacją szy­
bów naftow ych. O peratorzy m o­
gą obecnie obsługiwać jednocze­
śnie 5 i 6 szybów.

In ic ja ty w a  p racow ników  prze­
m ysłu naftowego pozwala na 
m aksym alne w yko rzystan ie  mo­
żliw ości p rodukcy jnych  każdej 
maszyny. Tak np. m a jste r w ie rt 
n iczy zjednoczenia „T u im a z - 
n e ft“ 'B o h a te r  Pracy S oc ja li­
stycznej i lau rea t ¡SFagrody Sta­
linow sk ie j — K u p ria n o w  opra­
cow ał metodę turb inow ego w ie r 
cenią w przyspieszonym  tem pie 
i doprowadzi) szybkość w ierce­
nia szybu do 1 012 m m iesięcz­
nie przy w iercen iu  p lanow anym  
461 m.

(f) M O S K W A  (PAP). — In ż y ­
n ie row ie  radzieccy skonstruow a­
li ostatn io maszynę, k tó ra  me- 
chanizu je  ca łkow ic ie  proces u - 
k ładan ia  naw ierzchn i asfa lto­
wej. Specja lny samochód - w y ­
w ro tka  zlewa fasę asfa lto - be­
tonu do zb io rn ika  te j maszyny 
Umieszczone' w  zb io rn iku  zgrze­
blą przepychają masę tę na dwa 
spira lne ś lim ak i, k tó re  rozrzu- 
cają ją  na pow ierzchni drogi. Z 
ty łu  maszyny umieszczony jest 
specja lny walec do ub ijan ia  a- 
sfa ltu  oraz p ły ta  do wyg ładza­
nia naw ierzchni. Maszyna poru­
sza się z szybkością 7 m na m i­
nutę i pozostawia za sobą drogę 
o naw ie rzchn i asfa ltowej szero­
kości 3 m.

Ciężkie straty agresorów w Korei
(f) P E K IN  (PAP). — Ogłoszo­

ny 2 k w ie tn ia  w Phenjanie ko ­
m un ika t dowództwa naczelnego 
K oreańskie j A rm ii Ludow e j do­
nosi:.

Oddziały A rm ii Ludow e j w raz 
z oddziałam i ochotn ików  ch iń ­
skich prowadza nadal na wszy­
stkich (rontach zaciekłe w a lk i.

zadajac n iep rzy jac ie low i znacz­
ne s tra ty  w ludziach i sprzęcie.

W  w alkach na froncie zachód 
nim  i środkow ym  w ostatn ich 
dniach poległo i odniosło rany 
oraz dostało sie do n iew o li po­
nad 3 tysiące n iep rzy jac ie lsk ich  
żołn ierzy i  oficerów .

Prowokacyjny napad tHowskicli 
siepaczy na charge d’affaires 

poselstwa węgierskiego w Belgradzie
(f) B U D APESZT (PAP). D e ­

pa rtam en t In fo rm a c ji w ęgier­
skiego M in is te rs tw a  Spraw Za­
granicznych podaje do w iado - 
mości, że w dn iu 31 marca do­
konano w  Belgradzie prowoka - 
cyjnego napadu na charge 
d 'a ffa ires  poselstwa węgierskie­
go w  Jugosław ii Istvana H ra - 
beca i szofera poselstwa Rad- 
nai'a.

W dniu tym  o godzin ie 9 w ie ­
czorem agenci jugosłow iańskie­
go urzędu bezpieczeństwa U.D.B 
zatrzym ali samochód poselstwa 
węgierskiego, w yc iągnę li k ie ­
rowcę Radnai'a z maszyny, o- 
b a iii i go na ziemię oraz p o ­
kopa li i pobili. Charge d 'a ffa i­
res Hrabec chcąc uw o ln ić  szo­
fera z rąk zamachowców, zw ró­
c ił się o pomoc do znajdującego 
się w pobliżu m ilic ja n ta  Na to 
zamachowcy rzuc ili się również 
na charge d 'a ffa ires Hrabeca i 
pob ili go do k rw i ko lbam i r e ­
wolwerów .

Z powodu ciężkich ran zada­
nych przez zamachowców, cha r­
ge d 'a ffa ires Hrabec został od­
w ołany z Belgradu w celu prze­
prowadzenia k u ra c ji w  Buda - 
peszcie.

W  dn iu 2 k w ie tn ia  w icem i­
n ister spraw zagranicznych Wę 
gier — Andor Berei zaw iado­
m i! jugosłow iańskiego charge 
d 'a ffa ires  w Budapeszcie o za j-

ściu i z iożył ja k  na jostrze jszy 
protest przeciwko tem u nikczem  
nemu. nie mającemu precedensu 
w h is to rii stosunków dyp lom a­
tycznych zamachowi. W icem in i -  
ster Berei s tw ie rdz ił, że za za­
mach odpowiedzialność ponosi 
rząd jugosłow iański oraz oświad 
czyi. że domaga ęie od rządu 
jugosłow iańskiego pełnego z a ­
dośćuczynienia.

II Z I Ś W \  U U li II i  E:
Z Ż Y C I A  P A R T I I
M A R IA N  B O J A N O W IC Z  -  

O p ra c y  z o rg a n iz a to ra m i 
g ru p  p a r ty jn y c h  w huc ie  
„ P o k ó j“

R A Y M O N D E  D IE N  — P o­
z d ra w ia m  Was, p o lscy  to ­
w arzysze

C E L IN A  K U IJ K  — S ukcesy, 
k tó re  p rz e k o n u ją  i za­
chęca ją .

J. B O G U S Ł A W S K I — Za da­
le ko  od ta b ry k ,  za da le ko  

od p ro d u k c ji.
I.  G O L IK . — Na p rz e b u d o ­

w a n y m  P lacu  B a n k o w y m  
w  W a rsza w ie  s ta n ie  22 l ip -  
ca b r  p o m n ik  W ie lk ie g o  
P o laka  i R e w o lu c jo n is ty  
F e liksa  D z ie rż y ń s k ie g o .

C U IS  C A R LO S  PRESTES — 
„R Y C E R Z  N A D Z IE I“  A - 
M E R Y K I Ł A C IŃ S K IE J

PR O F. DR E M IL  P A L U C H  
— R ozw ó j h ig ie n y  w  Polsce 
w ś w ie tle  p rac  I K ongresu  
N a u k i P o ls k ie j
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Masy pracujące Włoch jednoczą się 
wokół partii komunistycznej

w walce o pokój
Oświadczenie Palmiro Togliaitrego i  Piętro Secchia przed krajowym

kongresem IiP Włoch

Węgierskie masy 
pracujące czczą 
zobowiązaniami 

produkcyjnymi 6 rocznicę 
wyzwolenia

(f) B U D A P E S ZT  (PAP). Dn ia 
4 k w ie tn ia  br. m ija  6 rocznica 
w yzw o len ia  W ęgier przez boha­
terską A rm ię  Radziecką.

W ęgierskie masy pracujące 
w ita ją  tę rocznicę now ym i 
sukcesami p ro du kcy jnym i. G ór­
n icy kopalń w  okręgu Nohrad 
postanow ili w ydobyć do dn ia 4 
k w ie tn ia  1.000 ton węgla ponad 
plan. Załoga fa b ry k i w łók ie n ­
n icze j „K ie łte k s “  zaciągnęła 
w a rty  pokoju.

Ch łop i węgierscy d la  uczcze­
nia  nadchodzącej rocznicy w a l­
czą o przedterm inow e zakoń­
czenie siewów wiosennych.. We 
w spó łzaw odn ictw ie  przodu ją ro i 
nicze spółdzielnie p rodukcy jne  
i  państwowe gospodarstwa ro l­
ne.

Jednolita waluta 
wr całych Chinach

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
N ow ych Chin podaje, że w  m yśl 
decyzji Państw ow ej Rady A dm i 
n is tra cy jn e j C h ińsk ie j Repu­
b l ik i  Ludow e j o w prow adzeniu 
w  całym  k ra ju  jednolitego sy­
stemu pieniężnego, w  Chinach 
północno - wschodnich i au to­
nom icznym  re jon ie  — M ongolia 
wew nętrzna, rozpoczęta zo­
stała 1 kw ie tn ia  br. w ym iana 
tam te jszych pieniędzy na juany 
chińskiego banku narodowego. 
Dotychczas bow iem  w  p ro w in ­
cjach tych zna jdowała się w  
obiegu inna w a luta . W prow a­
dzenie jednolitego systemu 
pieniężnego przyczyn i się do 
dalszej s tab iliza c ji pieniądza 
chińskiego i do rozw o ju  gospo­
d a rk i narodowej.

Nowe zwycięstwa 
Vie tna niskiej Armii 

Ludowej
(f) P E K IN  (PAP). Jak podaje 

V ietnam ska Agencja In fo rm a ­
cyjna, przedstaw icie l dowódz­
tw a  naczelnego V ie tnam skie j 
A rm ii Ludow ej z łoży ł ośw iad­
czenie na kon fe renc ji praso­
w e j, w  k tó rym  om ó w ił zw y­
cięstw a osiągnięte przez arm ię 
ludow ą na różnych odcinkach 
fro n tu , a przede w szystk im  na 
fronc ie  północno - wschodnim  
i  w  V ie tnam ie  centra lnym .

W nocy z 28 na 29 marca V ie t 
namska A rm ia  Ludow a roz­
poczęła w a lk i i zniszczyła fra n ­
cuskie pozycje obronne w  Fu- 
la i, Nepokaleku, O t-F o -T ra k  
(na północ od Hoy). W ojska lu ­
dowe przeprow adziły  w ie lk ie  
w a lk i przeciw ko p rzyb y łym  
posiłkom  n iep rzy jac ie la  sk ła ­
da jącym  się z 8 kom pan ii, 2 pu ł 
ku  L e g ii. Cudzoziem skiej i po­
ło w y  27 ba ta lionu strzelców a l- 
gerskich, k tó ry m  towarzyszyło 
lo tn ic tw o  i  a rty le ria .

Fiasko rokowań 
angio-amen kańskich 

w sprawie ceł
(a) LO N D Y N  (PAP). D z ienn ik 

„Sunday Express“  podaje w ia ­
domość, zamieszczoną w  dzien­
n ik u  am erykańskim  „N e w  Y ork  
T im es“ , k tó ra  stw ierdza, że „ ro ­
kow ania m iędzy A n g lią  i S ta­
nam i Z jednoczonym i w  spra­
w ie  nowego, d ługoterm inow ego 
uk ład u  handlowego zostały zer­
w ane“ .

Rokowania w  Torguay w  
spraw ie ceł toczą się już  6 m ie ­
sięcy — stw ierdza da le j „N ew  
Y o rk  T im es“  — i napo tyka ją  na 
opór B ry ty jczyków . W ie lka 
B ry ta n ia  odm awia zredukow a­
nia  różn icy m iędzy c łam i, na­
k ła da nym i na a rty k u ły  sprowa­
dzane z USA i a r ty k u ły  im ­
portow ane z dom in iów  b ry ty j­
skich. A m erykan ie  podkreślają, 
że dopóki będzie trw a ła  „tego 
rodza ju  dyskrym inac ja  im portu  
z U S A “ , dopóty W aszyngton nie 
zgodzi się na dalsze obniżenie 
ceł na a rty k u ły  b ry ty jsk ie .

Audiencja pożegnalna 
posła Danii 

n Prezydenta RP
(f) D n ia  2 bm. Prezydent RF 

p rz y ją ł na audiencji pożegnal­
ne j dotychczasowego Posła 
Nadzwyczajnego i  M in is tra  
Pełnomocnego D anii w  W arsza­
w ie  J. W ilh e lm  H. E ickho ff.

Wizyty Ambasadora 
ZSRR A. A. Sobolewa
<f) W dn iu  2 bm. Am basador

Nadzw ycza jny i  Pełnomocny 
Z w iązku  Socja listycznych Re­
p u b lik  Radzieckich A rk a d ij 
A . Sobolew złożył w izy tę  m i­
n is tro w i H and lu  Zagranicznego 
inż. Tadeuszowi Gedemu.

W  dn iu  2 bm. Am basador 
N adzw ycza jny i  Pełnomocny 
Z w iązku  Socja listycznych Re­
p u b lik  Radzieckich A rk a d ij A. 
Sobolew złożył w izy tę  Prze­
wodniczącemu Rady Narodowej 
m. st. W arszawy Jerzemu A l­
brechtow i.

Artyści węgierscy 
w Warszawie

(f) W  ramach w ym iany  k u ltu  
ra ln e i polsko -  w ęg ie rsk ie j p rzy 
b y li do sto licy  w y b itn i a rtyśc i 
w ęgierscy: so lis tka Państw. O - 
pe rv  w  Budapeszcie — Ju lia  O - 
rosz oraz p ian ista , pro f. Państw. 
A ka d e m ii M uzycznej w  Buda­
peszcie G yorgy Sebók.

A rty ś c i wezmą udz ia ł w  u ro ­
czyste! akadem ii, k tó ra  odbę­
dzie się w  W arszaw ie w  6-tą  
rocznice w yzw olenia W ęgier o- 
raz dadzą szereg w ystępów  w  
W arszaw ie i  innych  m iastach.

(a) R Z Y M  (PAP). D z ienn ik ! 
„U n ita "  op ub liko w a ł ośw iad­
czenia sekretarza generalnego 
Kom unistyczne j P a r t ii W ioch— 
P a lm iro  T o g lia tt i i  zastępcy 
sekretarza generalnego — P ię­
tro  Secchia. dotyczące zadań, 
stojących przed W łoską P artią  
K om unistyczna w  zw iązku z roz 
poczynającym  się 3 kw ie tn ia  
K ra jo w y m  Kongresem P a rtii.

Osiągnięcia z ja k im i P a rtia  
przychodzi na swój V I I  K o n ­
gres — pow iedzia ł T o g lia tt i — 
są znaczne. W ystarczy p rzypom ­
nieć wykazana przez nas n ie ­
złom ną siłę oporu. W yw ierano 
na nas b ru ta ln ą  presje w  roz­
m a itych form ach, lecz wszyst­
ko to okazało sie daremne. W 
wyborach powszechnych zasto­
sowano system te rro ru  psvchicz 
nego Usiłow ano zamordować 
sekretarza naszej P a rt ii.  Zbrod 
nię te w ykorzystano, aby w trą ­
cić do w ięzień tvsiace naszych 
ak tyw is tó w  i podiać nróbv zde­
lega lizow ania naszej P a rt ii.  S y­
stem atycznie gw aic i się kon ­
stytuc je . aby móc zadawać nam 
ciosy. P row adzi śle przeciw ko 
nam  nieustanną kam panię 
k łam stw , oszczerstw i prow o­
ka c ji Kam pania ta cieszy sie 
jaw nym , bezwstydnym  popar­
ciem ze strony rządu, a je j o r­
ganizatorzy m aja do dyspozy­
c ji nieograniczone środki.

M im o to — pow iedzia ł To­
g lia t t i — liczebność naszych 
szeregów wzrosia. wzrosło za­
in teresowanie i sym patia dla 
nas ze « fro rv  naizr^owsz^T cze- 
ści społeczeństwa. Przyczyną te 
go nierwszeeo. pczvtvwnego re 
zu lta tu  naszej dzia ła lności jest 
przede w szystk im  fak t, że w iek  
szość k lasy robotn icze j pozyska­
no dla ide i socja lizm u i  kom u­
nizm u. że większość ta ziedno- 
czyła sie i pragnie rozostać z ie - 
dnoczona w okó ł ta k ie j p a r 'i i,  
k tó ra  w a lczy o te idee tak . ja k  
w a lczym y o n ie  m y i nasi p rz y ­
jac ie le  z p a r t i i socja listycznej.

T o g lia tt i podkreś lił, że do o-

siągnięć p a r ti i za liczyć należy 
rów nież wa lkę, k tó ra  p row adzi­
ła P a rtia , aby uzyskać ko rzys t­
ne dla ludu  rozw iązanie prob le­
mów, dotyczących chleba i  p rą ­
cy. Jednym  słowem. — pow ie­
dz ia ł T o g lia tt i — nie ty lk o  na­
sze szeregi sa liczne, lecz ró w ­
nież s iły  nasze sa ta k  w ie lk ie , 
że p o tra filiś m y  zdobyć lepsze 
pozycje, tzn. lepsze w a ru n k i b y ­
tu  i  wolność dla mas p racu ją ­
cych wszędzie tam, gdzie p ra ­
cow aliśm y dobrze i  konsekw en­
tnie.

W ystępu jem y jako  organiza­
cja . k tó ra  przeciw staw ia sie 
dz ia łan iom  rządu nie ty lk o  przy 
pomocy ag ita c ji i p ropagand j, 
lecz ja ko  rzecznicy pozytywnego 
program u, którego wszędzie, na 
każdym  k ro ku  bronim y.. Przy 
pomocy te j kon k re tne j dz ia ła l­
ności w a lczym y o pozyskanie 
w iększości narodu i w yka zu je ­
m y w szystk im , że jesteśmy siła 
zdolna do rządzenia kra jem  le ­
p ie j, n iż stare burżuazyjne g ru ­
py reakcyjne. W  ten sposób to ­
ru je m y  sobie drogę do nowych 
sukcesów.

Secchia s tw ie rd z ił w  swym  o- 
św iadczeniu: W a lka  o u ra to ­
w anie poko ju  bedzie naczelnym 
naszym zadaniem, ponieważ nie 
bezpieczeństwo w o jn y  staie sie 
coraz groźniejsze... Pomyślna 
w a lka  o pokó j oznacza zerw a­
nie  paktu  w o jn y  i agresii. ozna­
cza rozpoczęcie p o lity k i pe ł­
nego za trud n ien ia  i  re fo rm  
społecznych, polepszenie w arun  
ków  by tu  rob o tn ików , p racu ią - 
go chłopstwa, w a rs tw  średnich 
ludności, oznacza otw arc ie  d ro ­
gi dla rządu, k tó ry  przy  popar­
c iu  mas ludow ych  zdolny be­
dzie prow adzić p o lity k ę  postę­
pu, wolności i  niezależności 
narodowej.

W zm ocnienie jedności k lasy 
robotniczej jes t niezbędną prze­
s ła nką  dalszego rozszerzenia 
fro n tu  1 sukcesu w a lk i o pokój. 
Tego rodzaju „w ie lk a  zgoda“ 
n ie  może nastąpić autom atycz­
n ie  jako  w y n ik  do jrzew an ia  sy­

tua c ji. Może być ona osiągnię­
ta  jedyn ie  w  rezu ltac ie  a k ty w ­
nej pracy i In ic ja ty w y  uczci­
w ych ludzi wszystk ich p a rtii,  w  
rezu ltacie w a lk i k lasy ro b o tn i­
czej i szerokich mas ludo ­
wych...

V I I  Kongres K om unis tyczne j 
P a r t ii W łoch — pow iedz ia ł Sec­
chia—m usi postaw ić i  rozważyć 
zagadnienia organizacyjne, k tó ­
re pomogą nam znaleźć drogę 
do rea lizac ji te j „w ie lk ie j zgo­
dy “  k tó re  pomogą nam  organ i­
zować i  wzm óc w a lkę  o pokój, 
pracę i  wolność, wzm ocnić je d ­
ność k lasy robotn icze j i pow iek 
szyć liczbę je ! so juszn ików “ .

P ozdrow ien ia  K P  C hin  
d la  uczestn ików  V I I  

K ongresu  K P  W ioch

(f) P E K IN  (PAP). —  K om ite t 
C en tra lny  K P  Chin wystosował 
depeszę z pozdrow ien iam i do 
uczestników  V I I  Kongresu K P  
W łoch.

K o m ite t C e n tra lny  K o m u n i­
stycznej P a r t ii C h in  — s tw ie r­
dza depesza —  przesyła tow a­
rzyszom  w łosk im  gorące pozdro­
w ien ia  i życzy V I I  Kongresow i 
owocnych obrad oraz życzy W io 
sk ie j P a r t ii K om unistyczne j, by 
osiągnęła nowe sukcesy, prze­
wodząc narodow i w łoskiem u w  
walce przeciw ko podżegaczom 
w o jennym , w  w alce o trw a ły  
pokój i  dem okracje.

Posiedzenie KC Włoskiej 
Partii Socjalistycznej

(a) R Z Y M  (PAP). W  M ed io la­
nie odbyło się posiedzenie KC 
W łosk ie j P a rt ii Socja listycznej, 
na k tó ry m  Omawiano obecną sy­
tuację  po lityczną k ra ju  i zada­
nia, stojące' przed partią.

R eferat po lityczn y  w yg łos ił se 
k re ta rz  generalny P a rtii Socja 
hstycznej — P ię tro  Nenni, re fe ­
ra t o zagadnieniach organiza - 
cy jnych  — zastępca sekretarza 
generalnego M orand i.

A na lizu ją c  sytuację w  k ra ju , 
Nenni wskazał na trzy  zagadnie 
n ia : niebezpieczeństwo, że W io ­
chy zostaną wciągnięte do w o jn y  
w  in teresie im peria lizm u ame­
rykańskiego i w łosk ich  k ó ł rzą­
dzących; głęboką depresję eko­
nomiczną, antydem okratyczny 
k ie run ek  rozw o ju  państwa b u r-  
żuazyjnego.

Nenni podkreś lił szczególnie 
powagę sy tuac ji ekonom icznej 
w  k ra ju . P o lityka  zbro jeń — oś­
w iadczy ł on — prowadzi dziś do 
jeszcze bardzie j ka tas tro fa ’ nych 
konsekw encji, n iż to m ia ło  m ie j 
sce przed wybuchem  d ru g ie j 
w o jn y  św iatowej.

W dalszym ciągu swego re fe ­
ra tu  Nenni podkreś lił w k ład , 
k tó ry  pow inna wnieść P a rtia  So 
c ja lis tyczna w  zw iązku ze z b li­
ża jącym i się w yboram i samorzą 
dow ym i. Nenni ośw iadczył że w  
w yborach tych P a rtia  S oc ja lis ty  
czna będzie w ys taw ia ła  w spó l­
nych kandydatów  w raz z kom u­
n is tam i wszędzie tam. gdzie bę­
dą is tn ia ły  wspólne lis ty  w ybór 
cze.

Sekretarz generalny W łosk ie j 
P a r t ii Socja listycznej wezwał 
wszystk ich p raw dz iw ych  pa - 
tr io tó w , bez względu na ich 
przynależność, pa rty jną , by po­
szli do w yborów  w  jednym  b lo ­
ku z kom unistam i i socja listam i, 
aby p rzyw róc ić  jedność demokra 
tyczną, k tó ra  u m o ż liw i p row a­
dzenie p o lity k i,  odpowiadającej 
interesom  narodu.

2.576.487 członków liczy 
KP Włoch

(f) R Z Y M  (PAP). Jak w y n i­
ka  z danych, ogłoszonych przez 
dz ienn ik  „U n ita “ , W łoska P ar­
t ia  K om unistyczna liczy  obec­
n ie  2.576.487 cz łonków  — w  tym  
641.36G kob ie t i  463.894 członków, 
należących do Kom unistycznego 
Zw iązku . M łodzieży. Podczas V  
Kongresu P a rt ii (styczeń 1946 r.) 
P a rtia  liczy ła  1.718.836 człon­
ków , a podczas V I Kongresu 
(styczeń 1948 r.) m ia ła  2.252.446 
członków.

We wspólnej walce o pokój 
hartuje się przyjaźń niemiecko-polska

P rzem ów ien ie  m in . R apack iego  w  B e r lin ie
BER LIN  (PAP). — Jak już donosiliśmy, na drugie j konfe­

renc ji Niemieckiego Towarzystwa Krzew ienia Pokojowych 
i  Dobrosąsiedzkich Stosunków z Polską w  B erlin ie  przema­
w ia ! dnia 31 ub. miesiąca m in. Adam Rapacki. Przekazując 
zebranym gorące pozdrowienia i  podziękowania narodu pol­
skiego za wspaniałą manifestację uczuć przyjaźn i w  ciągu 
minionego miesiąca, m in. Rapacki powiedział m. in.:

wiedzą, że N iem cy zjednoczo­
ne i  pokojowe nie będą w yc ią ­
gać dla  n ich kasztanów z ognia 
w o jny . T ak ich  N iem iec nie  chce 
w ięc im peria lizm . A le  tak ich  
w łaśnie N iem iec chce o lb rzym ia  
w iększość narodu niem ieckiego, 
chce cała postępowa ludzkość 
i  w szystk ie  pokój m iłu ją ce  na ­
rody, a w ra z  z n im i naród p o l­
ski.

P rzy jaźń  naszych narodów  
rodz i się i h a rtu je  we w spólnej 
walce o na jważnie jszą dziś spra­
wę ludzkości —  we w spó l­
ne j waice o pokó j. M iesiąc 
p rzy jaźn i n iem iecko -  po lsk ie j 
b y ł k o n k re tn y m  i  doniosłym  
aktem  w a lk i o pokój.

M in is te r Rapacki scha rakte ry­
zow ał następnie obecną sytua­
cję m iędzynarodową, wspom ina­
jąc  o szaleńczych, agresywnych 
poczynaniach im p eria lizm u , o 
o tw a rte j agresji p rzec iw ko  bo­
ha te rsk ie j K o re i, o próbach roz­
szerzenia ag res ji na C h iny i  inne 
k ra je  az ja tyck ie , o gorączko­
wych poszukiwaniach nowych 
ognisk w o jn y  —  przede wszyst­
k im  w  Niemczech. W ojna napa­
stnicza, uc isk narodów, faszyzm 
— oto, pow iedzia ł mówca, p ro ­
gram  im p e ria lizm u  am erykań­
skiego i  jego popleczników .

Nierozerwalna jedność 
niemieckiej klasy 

robotniczej
N arody biorą w  swe ręce 

sprawę zachowania poko ju , zde­
cydowane b ron ić  je j do zw y ­
cięskiego końca. Wasza o jczy­
zna, obok K o re i i  C hin, znalazła 
się w  samym ognisku św ia to­
w e j w a lk i o pokój.

N iem iecka R epub lika  Dem o­
kra tyczna  — podkreśla m in, 
R apacki — oparła na mocnych 
fundam entach stosunki p rzy ­
ja źn i i  w za jem nej pomocy z są­
s iedn im i narodam i, a zwłaszcza 
z narodem  po lsk im . U trw a la ją c  
w spó ln ie  z n im  pokój weszła do 
obozu pokoju, skupia jącego się 
w okó ł ZSRR i  stanęła po s tro ­
nie  wszystkich walczących o 
pokój narodów. Toteż im p e ria ­
lizm  am erykański rob i wszyst­
ko, aby izo lować od n ie j tę część 
N iem iec, w  k tó re j spraw u je  rzą ­
dy.

W raz ze w szys tk im i b o jo w n i­
kam i o pokój — oświadcza m in. 
Rapacki — naród po lski z b ra ­
terską sym patią  podziw ia n ie ­
ugięta w a lkę  zachodnio-niem iec 
k ie j k lasy robotn icze j. S iłą  i  
natchnien iem  zachodnio -  n ie ­
m ieckich  bo jo w n ików  o pokój 
jes t poczucie n ierozerw a lne j je ­
dności z N iem iecka R epub lika  
Dem okratyczna, z tym  eo do­
konało sie i dokonywa w  NRD 
dzięk i osiągnięciom najlepszych 
s ił narodu niem ieckiego ze z jed­
noczoną klasa robotnicza na 
czele, pod przewodem N iem iec­
k ie j S ocja listycznej P a r t ii Jed­
ności i  ie j ok ry tych  chw ała 
przyw ódców  — prezydenta 
P iecka i  p rem iera G rotew ohla

M ówca w yraża przekonanie, 
że narodu n iem ieckiego nie zdo­
ła rozdzie lić sztuczny kordon 
narzucony przez im p e ria lizm  i 
że ostatecznie w  ziednoczonych 
Niemczech zwycięży pokój i 
niezależność narodu n iem ieck ie­
go. Im p e ria liś c i am erykańscy

Nawiązujemy
do rewolucyjnych tradycji 

naszych narodów
M ów ca stw ierdza, że im p e ria ­

liś c i oraz ich agenci naw iązu ją  
do tra d y c ji k rw a w ych  w a lk  na­
rzucanych ongiś obu narodom  
przez panujące k lasy w yzysk i­
waczy. M y  natom iast —  m ów i 
m in . R apacki — naw iązu jem y 
do tra d y c ji b ra te rsk ich  m an ife ­
s ta c ji ludności n iem ieck ie j na 
cześć powstańców po lsk ich  z

1831 roku . N aw iązu jem y do 
tra d y c ji W iosny Ludów , k iedy 
to  lu d  B e rlin a  w yn ió s ł na rę ­
kach z w ięzienia po lsk ich  bo­
jo w n ik ó w  o niepodległość. N a­
w iązu jem y do tra d y c ji w ie lk ich  
przyw ódców  p ro le ta ria tu  po l­
skiego, bo jo w n ików  socjalizm u 
w  Polsce i  w  N iemczech —  J u lia  
na M arch lew skiego i  Róży L u k ­
semburg. N aw iązu jem y do t ra ­
d y c ji b ra te rs tw a b ro n i po lsk ich  i 
n iem ieckich  bo jow n ików , k tó rzy  
pod dowództwem  naszego boha­
te ra  narodowego generała K a ­
ro la  Świerczewskiego w a lczy li 
w  obronie w o lności H iszpanii. 
N aw iązu jem y do tra d y c ji współ 
ne j, męczeńskiej w a lk i n a jle p ­
szych synów narodu polskiego i 
narodu niem ieckiego w  kaźniach 
obozów koncen tracy jnych  prze­
c iw ko  w spólnym  opraw com  i  
ka tom . T w orzym y rów n ież no­
w ą tradyc ję  —  tra d yc ję  w spó l­
ne j w a lk i o pokój, o niezależ­
ność narodów, o postęp i  spra­
w ied liw ość społeczną.

Przyjaźń w imię wspólnej
sprawy całej ludzkości
M in ion y  miesiąc b y ł now ym , 

doniosłym  k ro k ie m  na zw ycię­ * i

sk ie j drodze p rzy jaźn i n iem iec­
ko -po lsk ie j. Nasza p rzy jaźń  jest 
p rzy jaźn ią  mas ludow ych  i  na­
rodów  w  im ię  ich  n a jż y w o tn ie j­
szych in teresów, w  im ię  w spól­
ne j spraw y całej ludzkości. Jest 
w ięc p rzy jaźn ią  n ieprzem ija jącą. 
Sprawdzianem  i  po tw ierdzeniem  
tego trw ałego, postępowego cha­
ra k te ru  naszej p rzy jaźn i, je j nie 
rozerwalnego zw iązku ze sprawa 
poko ju  i  postępu na ca łym  świe 
cie, jest d la  nas budu jących w  
Polsce socja lizm  fak t, że w a ­
szym i  naszym  przy jac ie lem  jest 
Zw iązek Radziecki — tw ie rdza  
poko ju  i  ojczyzna nowej epoki 
w  dzie jach ludzkości. P o tw ie r­
dzeniem ogó lno ludzkie j w artośc i 
naszej p rzy jaźn i jest fa k t, że 
waszym  i  naszym przy jac ie lem  
jes t w ie lk i obrońca poko ju  i 
chorąży postępu —  Józef S ta­
lin .

Kończąc swe przem ówienie, 
m in is te r R apacki pow iedzia ł:

O bron ić pokój, zwyciężyć w  
te j w ie lk ie j b itw ie  o przyszłość 
ludzkości, na rodów  i  każdego z 
nas —  oto sprawa przyszłości 
narodu polskiego i  narodu n ie ­
m ieckiego, oto głęboki^ sens na­
szej p rzy jaźn i, d la  k tó re j ty le  
zdziałaliście.

Przyjaźń z narodem polskim 
nieodzownym warunkiem pokoju

Obrady berlińskiej konferencji Towarzystwa krzewienia pokojowych 
i dobrosąsiedzkich stosunków z Polską

B E R L IN  (PAP). W  d ru g im  
d n iu  obrad kon fe ren c ji N iem iec 
k iego Tow arzystw a K rzew ien ia  
P oko jow ych i  Dobrosąsiedzkich 
stosunków z Polską toczyła się 
dyskusja  nad re fe ra tem  pre -  
m iera G rotewohla. W  dyskus ji 
przem aw ia ło  k ilkudz ies ięc iu  de 
legatów, k tó rzy  zapoznali ucze­
s tn ikó w  obrad z osiągnięciam i 
Tow arzystw a w  różnych pro -  
w inc ja ch  NRD i  wśród róż­
nych w a rs tw  społeczeństwa n ie ­
m ieckiego. Wszyscy on i zw ró c ili 
uwagę na w zrost w p ływ ó w  To­
w arzystw a i  na fa k t wzm agają­
cej się w  społeczeństwie nie - 
m ieck im  świadomości znaczenia 
p rzy jaźn i z narodem  polskim , 
ja ko  nieodzownego w a run ku  
zachowania pokoju.

W  im ien iu  ludności nadgra -  
nicznych obszarów nadodrzań -  
skich Robert Nedderm eier 
s tw ie rdz ił, że m ieszkańcy tych 
ziem masowo da ją w yraz głę - 
bokiem u i  szczeremu pragnie - 
n iu  zacieśniania p rzy jaźn i n ie ­
m iecko -  po lsk ie j P rzedstaw i -  
cie l Zw iązku W olnej M iodzieży 
N iem ieck ie j — S cheffer o- 
św iadczył, że m łode pokolenie 
now ych N iem iec walczyć będzie 
słowem i  czynem o przy jaźń z 
narodem  polskim . W  serdecz - 
nych słowach m ó w ili o przy - 
ja źn i z Polską przedstaw icie le 
przesiedleńców. Zarów no oni, 
ja k  i in n i m ówcy podkreśla li z 
naciskiem , że dem okratyczne 
N iem cy uważają każdy atak 
p rzeciw ko g ran icy pokoju na O - 
drze i  Nysie za bezpośredni a -

ta k  przeciwko swem u poko jo  -  
wem u rozw ojow i.

Sekretarz organ izacy jny To­
w arzystw a W erner Hayem ann 
w yg łos ił z ko le i re fe ra t na te ­
m at dotychczasowej dzia ła lnoś­
ci i  zadań Tow arzystw a na
przyszłość. Po dyskus ji nad tym  
re fera tem  nastąp ił w yb ó r
w ładz. Prezesem Tow arzystw a 
w yb ran y  został ponownie pro - 
fesor d r Johannes S troux. W  
skład zarządu weszli: p ierw szy 
przewodniczący — ambasador 
F rie d rich  W o lff, szef m is ji dy -  
plom atycznej NRD w  Polsce, 
d ru g i przewodniczący — J o ­
seph W u jc iak , gó rn ik , sekretarz

generalny — K a r l W ioch, 
członkow ie zarządu: W olfgang 
Weiss, dr A x e l Fraoser, O tto  
Froetscher — red ak to r czasopis 
ma „B lic k  nach Polen“ . Po­
nadto w  skład rozszerzonego 
zarządu weszli przedstaw icie le 
p a r ti i po litycznych, m. in. Franz 
Dahlem  (SED), o rgan izac ji m a­
sowych i  różnych w ie lk ic h  za -  
k ładów  przem ysłowych.

Po wyborze w ładz uchw a ło  -  
no rezo lucję i  postanowiono 
wysłać depeszę do Polskiego 
K om ite tu  W spółpracy z Zagra­
nicą, Polskiego K om ite tu  O - 
brońców  P oko ju  i do ambasa ■ 
dora F ried richa  W olffa .

Demonstracja strajkujących 
transportowców Paryża

(f) P A R Y Ż  (PAP). — Pracow 
n icy  pa rysk ie j ko le i podziem nej
i autobusów m ie jsk ich  s tra jk u ­
ją  w  dalszym ciągu domagając 
się podw yżki płac.

P e rtrak tac je  przedstaw ic ie li 
kom ite tu  s tra jkow ego z m in i -  
strem  ko m u n ikac ji P inay — 
trw a ją  — przy czym m in is te r 
zmuszony b y ł ju ż  pójść na pe­
wne ustępstwa.

Z b ió rka  na fundusz pomocy 
dla rodzin uczestników w  s tra j 
ku trw a . Dotychczas w  Paryżu 
i na p ro w in c ji zebrano przeszło 
4,5 m iliona  franków .

W poniedziałek pracow nicy 
ko le i podziem nej i  autobusów 
m an ifes tow a li przed gmachem

generalnej d y re k c ji kom u n ika ­
c j i  m ie jsk ie j dom agają^ się dy 
m is ji dy rekto ra  Legrand.

T ram w a ja rze  w  L ion ie  rozpo 
częli s tra jk  domagając sie pod­
w yżk i i zrównania w płacach z 
p racow nikam i Zarządu M ie jsk ie  
go.

Federacja Sekwany Francus­
k ie j P a rt ii Kom unistyczne j o- 
głosiła odezwę w zyw ająca lu d ­
ność Paryża do m an ifes tac ji pro 
testacyjnycb przeciw  rządo ■ 
w i, k tó ry  z powodu swej nieu ■ 
stęp liwości od 20 dn i pozbawia 
ludność sto licy norm alnych 
środków kom un ikac ji. Federa - 
cja zapewnia s tra jku ją cych  o 
pe łne j so lidarności F rancusk ie j 
P a r t i i K om unis tyczne j.

W ielom ilionow a arm ia  
bojow ników  o pokój potrafi zapobiec 

groźbie nowej wojny
A rtyku ł dziennika ,,Prawda“ —  Narody wszystkich krajów  

domagają się zawarcia Paktu Pokoju
(f) M O S K W A  (PAP). Pod ty ­

tu łem  „W  im ię  poko ju  i bezpie­
czeństwa narodów “ , „P ra w d a “ 
zamieszcza a r ty k u ł wstępny, 
poświęcony gorącemu oddźw ię­
kow i, k tó ry  znalazł wśród na­
rodów  całego św iata apel Ś w ia ­
tow e j Rady P oko ju \v spraw ie 
zawarcia P aktu  Pokoju m iędzy 
pięcioma w ie lk im i m ocarstw a­
m i.

A pe l ten — pisze dziennik — 
w yraża jący w o lę  m iłu ją cych  po 
kó j narodów, rozleg ł się w  c h w i­
l i ,  gdy agresywne s iły  im p e ria ­
lis tyczne rozpa la ją  psychozę 
w ojenną i  po tęgu ją napięcie sy­
tu a c ji m iędzynarodowej. N a ro­
dy wszystk ich k ra jó w  uważa­
ją  żądanie w  spraw ie zawarcia 
P aktu  P oko ju  oraz inne uchw a­
ły  Rady za program  n iec ie rp ią- 
cej zw łok i akc ji w  walce o zapo­
bieżenie nowej wo jn ie .

W skazując na gorące p rzy ję ­
cie uchw ał Rady przez naród 
ch ińsk i, na rozpoczętą akcję zbie 
ran ia  podpisów pod apelom 
Rady w  Ind iach  i  Iran ie , na 
w ielotysięczne wiece, organizo­
wane dla poparcia apelu we 
F ra rtc ji, Włoszech, Niemczech 
zachodnich i  innych  kra jach , 
„P raw da “  pisze:

Popiera jąc jednom yśln ie  apel 
w  spraw ie zawarcia Paktu Po­
ko ju  m iędzy pięciom a w ie lk im i 
m ocarstw am i, m iłu jące  pokój 
narody wzm agają w a lkę  o po­
ko jow e rozw iązanie problem u 
niem ieckiego i japońskiego. W 
świadomości coraz szerszych 
mas um acnia się przekonanie, 
że u trzym an ie  poko ju  w  E uro­
pie i  na ca łym  święcie w  du­
żym  stopniu zależy od tego, czy 
narody p o tra fią  pokrzyżować 
p lany im p e ria lis tó w  am erykań­
skich.

W spaniałą m anifestac ją  n ie ­
złom nej w o li narodów  Europy, 
k tó re  dom agają się pokojow e­
go rozw iązania problem u n ie ­
m ieckiego, by ła  Europejska Kon 
ferencja  Robotnicza przeciw  re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec. D ow io ­
dła ona w yraźn ie , że uchw ały 
Ś w ia tow e j Rady Pokoju, nawo­
łu jące do zjednoczenia się w  po­
tężnym  proteście przeciwko re- 
m ilita ry z a c ji N iem iec, zna jdu ją  
pełne poparcie i  ca łkow itą  ap ro ­
batę wśród m ilion ow ych  rzesz 
pracujących.

Przedstaw icie le k lasy rob o tn i­
czej Europy ośw iadczyli jasno, 
że s iły , k tó re  dokonują re m ili-  
ta ryzac ji N iem iec mogą być i 
zostaną rozgrom ione.

„P raw da “  stw ierdza w zakoń­
czeniu, że w ie lom ilionow a  arm ia  
bo jo w n ikó w  „  pokój, prowadząc 
szeroką kam panię dem askowa­
n ia  know ań im peria lis tycznych  
agresorów, zw ie ra jąc swe szere­
gi i m ob ilizu jąc  do w a lk i z groź 
bą now e j w o jn y  szerokie masy 
ludow e — p o tra fi zwycięsko 
spełnić swe w ie lk ie  zadanie u - 
trzym an ia  i  u trw a le n ia  poko ju  
i bezpieczeństwa powszechne­
go.

Czechosłowacja
(a) P R A G A  (PAP) W  całej Cze­

chosłowacji odbyły  się w  dn iu 
1 k w ie tn ia  masowe w iece i de­
m onstracje  z okazji rozpoczęcia 
tzw . „Pochodu P oko ju “  — M ie ­
siąca w a lk i o pokój.

W  zw iązku z tym  w icepre­
m ie r Czechosłowacji Svoboda 
w yg ło s ił przem ówienie radiowe, 
w  k tó ry m  wskazał, że obyw ate­
le Czechosłowacji b iorą bezpo­
średni udzia ł w  na jw ięksżym  w 
dziejach bo ju o zachowanie po­
ko ju  na całym  świecie. Setki 
m ilio n ó w  ludzi w szystkich k ra -

Waszyngton dyktuje 
Francji datę wyborów
(d) P A R Y Ż  (PAP). —  W edług 

doniesień pisma „Ce S o ir“  pod­
czas rozm ów prowadzonych 
przez m in is tra  spraw zagranicz­
nych F ra n c ji — Schumana w  
W aszyngtonie z przedstaw icie­
la m i rządu USA, poruszony zo­
sta ł m. in. problem  ustalenia 
da ty  w yborów  powszechnych 
we F ra n c ji. Do odbycia rozm ów 
na ten tem at przyznał sie Schu­
m an na kon fe renc ji prasowej 
w  W aszyngtonie.

„Ce S o ir“  pisze w  zw iązku z 
cyn icznym  wyznaniem  Schum a­
na:

O m aw ian ie te rm in u  w yborów  
powszechnych w  W aszyngtonie 
jest skandalem, świadczącym 
o stopniu zależności francuskich 
m in is tró w  od im p e ria lis tó w  a-
m ery kańskich.

USA wypierają kapitał
angielski z przemysłu 

naftowego w Iraku
(a) T E L  A V IV  (PAP). K o re ­

spondent teherańskiego dz ienn i­
ka „B a k ta re  Em rus“  donosi z 
Bagdadu, że przedstaw icie l w ie l­
kiego kap ita łu  am erykańskiego 
R icket zaproponował rządow i 
Ira k u , by cofnął on koncesję, 
udzieloną angielskiem u tow a­
rzystw u naftow em u „Basra O ii 
Co“ , i przyznał ją jednem u Z 
am erykańskich koncernów n a f­
towych. którego przedstaw icie­
lem jest R icket. W zamian za to 
koncern am erykański pode jm u­
je  się zw rócić koszty poniesione 
przez rząd Ira ku , oraz zapłacić 
odszkodowanie, jakiego A ng licy  
m ogliby się domagać w  zw iązku 
z anulow aniem  koncesji.

Koncern am erykański zam ie­
rza eksploatować źródła n a fto ­
we w  okręgu Basry i zgadza się 
wypłacać rządow i irack iem u 51 
proc. swych zysków rocznych 
oraz dostarczać mu bezpłatnie 
pewnej części w ydobyte j ropy 
na ftow ej.

jó w  są zdecydowane zniweczyć 
nikczemne p lany im p eria lis tó w , 
k tórzy  pragną w yw ołać nową 
w o jnę św iatową. M ówca zaape­
lo w a ł do wszystkich obyw a te li 
Czechosłowacji, by w z ię li czyn­
ny udzia ł w  „Pochodzie P oko ju “  
i  by przez swą o fia rną  pracę 
pomagali w  walce o pokój na 
ca łym  świecie.

Austria
W IE D E Ń  (PAP). Jak w yn ika  

z kom un ika tu  A u s tria ck ie j Ra­
dy Zw o lenn ików  Poko ju , 1/6, a 
w  n iektórych dzielnicach 30 — 
40 proc. up raw nionych do gło­
sowania m ieszkańców W iednia, 
podpisało ju ż  apel Ś w ia tow ej 
Rady Pokoju.

B u łg a ria
SO FIA  (PAP). — W szystkie 

masowe organizacje polityczne, 
społeczne i re lig ijn e  w B u łga rii 
w yraża ją  swe poparcie dla Ape­
lu  Ś w ia tow ej Rady Pokoju w 
spraw ie zawarcia P aktu  Pokoju 
m iędzy w ie lk im i m ocarstwam i.

K om ite t C entra lny Zw iązku 
M łodzieży B u łga rsk ie j w yda ł o- 
dezwę do m łodych obrońców 
pokoju. Odezwa podkreśla nie­
ustanny wzrost ruchu w a lk i o 
pokój i ro lę  m łodzieży w tej 
walce oraz wzywa całą m ło ­
dzież bu łgarską do składania 
podpisów pod apelem Ś w ia to ­
w e j Rady Pokoju.

F ra n c ja
P A R Y Ż  (PAP). K ra jow a  Rada 

P oko ju F ra n c ji w yda ła  broszu­
rę, poświęcona walce o pokój. 
Broszura zamieszcza tekst apelu 
Ś w ia tow ej Rady P oko ju w  spra 
w ie  zawarcia P aktu  Pokoju 
m iędzy 5 w ie lk im i m ocarstw a­
m i. K ra jo w a  Rada P oko ju w e­
zwała wszystk ich zw olenników  
pokoju i  dem okrac ji do roz-

(f) M O S K W A  (PAP). — Dzień 
n ik  „P raw da “  w  korespondencji 
w łasnej z W arszawy pisze o pie 
ria rnym  posiedzeniu Polskiego 
K om ite tu  O brońców  Pokoju. 
D z ienn ik przytacza w y ją tk i z 
przem ów ien ia w iceprzewodniczą 
cego P K O P  — J. P utram enta 
oraz fragm e n ty  z m an ifestu do 
narodu polskiego.

W  in n e j korespondencji z 
W arszaw y pism o donosi o 
postępach prać p rzy  budo­
w ie  m etra  w  s to licy  P o lsk i L u ­
dowej. D z ienn ik  podkreśla, że 
prace związane z budową ko le i 
podziem nej w  W arszaw ie w k ro ­
czy ły  w  nową fazę. „P raw da “  
wskazuje, iż  budow niczow ie me

Jak donosi’ dz ienn ik  „N y  Dag“ , 
n ieustanny wzrost cen a r ty k u ­
łó w  pierwszej po trzeby w  Szwe 
c ji w yw o łu je  coraz energiczniej 
sze pro testy  mas pracujących, 
k tó rych  stopa życiowa obniża sie 
z dnia na dzień. Zw iązek zawo 
dowy rob o tn ików  n ie w y k w a lif i 
kowanych, liczący k ilkadz ies ią t 
tysięcy członków  op ub liko w a ł o- 
świadczenie, stw ierdzające, że 
n ieustanny w zrost cen wpędza 
rodz iny robotnicze w  nędzę, po­
głębianą jeszcze przykręcan iem  
śruby podatkowej. Zw iązek za­
w odowy ostrzega rząd. iż dopro 
wadzeni do rozpaczy robo tn icy  
będą zmuszeni ogłosić s tra jk . Po 
dobne ostrzeżenie w p łynę ło  ró ­
wnież od 10 tysięcy ro b o tn i­
ków  zakładów  przem ysłow ych 
w  Landskron ie  oraz 25 tys. pra

(a) T E L  A V IV  (PAP). S tra jk  
robo tn ików  ang lo-irańskiego to­
w arzystw a naftowego w  Chusi- 
stanie (Iran) rozszerza się. Na 
znak Solidarności ze s tra jk u ją ­
cym i ju ż  od tygodnia ro b o tn i­
kam i w  B ender-M aszur i A da - 
D ża li p rze rw a li pracę robotn icy 
szybów na ftow ych  w  Mesdżet- 
Sulejman.

Dzienn ik ira ń s k i „A z a r"  prze­
w idu je , że s tra jk  obejm ie wszy­
s tk ie  szyby ang lo-irańskiego to ­
w arzystw a naftowego. W Ben­
der-M aszur s tra jk u je  6 tysięcy 
robo tn ików , a liczba s tra jk u ją ­
cych w  ca łym  Chusistanie, po­
m im o wprowadzenia stanu w o­
jennego, w ynosi 12 tysięcy lu ­
dzi.

Po wprow adzeniu stanu w o­
jennego w  Bender-M aszur, w ła ­
dze w ojskow e nakazały wszy­
stk im  s tra jku ją cym  opuszczenie 
miasta. W ysied len i przebyw ają 
od 3 dn i pod go łym  niebem, na 
pustyn i, pozbawieni żywności 
S tra jku ją cy  dom agają się odwo­
łania decyzji d y re k c ji anglo- 
irańskiego tow arzystw a na fto ­
wego w  spraw ie obniżenia p ła­
cy oraz żądają uznania s tra jku  
za legalny i w y p ła ty  zarobków 
za czas s tra jku .

Straż gubernatora 
strzela do demonstrujących 

bezrobotnych
(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z Teheranu:
Jak donosi dz ienn ik „A z a r“ . w 

ciągu ostatn ich 2 m iesięcy zam­
kn ię to  w  Is fa g in ie  3 fa b ry k i 
teksty lne, w  zw iązku z czym l i ­
czba bezrobotnych pow iększyła 
się o 3,5 tysiąca osób.

powszechniania tego apelu i  do 
jeszcze energiczniejszych p ro te ­
stów przeciwko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich

D ziennik „H u m a n ité “  donosi, 
że Rada P oko ju w  mieście 
Grand Combe postanow iła zorga 
nizować kantona lne kon ferencje  
pokoju, w  k tó rych  wezmą u - 
dzia ł delegaci, w yb ran i w  róż­
nych punktach departam entu 
Gard.

Posiedzenie Rady 
Brytyjskiego Komitetu 

Obrony Pokoju
(f) LO N D Y N  (PAP). W  Lon­

dyn ie odbyło się posiedzenie Ra 
dy B ry ty jsk ie g o  K om ite tu  Ob­
ron y  Pokoju.

Na posiedzeniu tym  sekretarz 
K om ite tu  Jones s tw ie rdz ił, że w  
ciągu ostatn ich trzech m iesię­
cy powstało w A n g lii 80 now ych 
loka lnych  kom ite tó w  obrońców  
poko ju  i że ogólna liczba tych 
kom ite tó w  w ynosi obecnie 250. 
P odkreś lił on, że w ew ną trz  pa r­
t i i  labourzystow skie j wzmaga 
się w a lka  w  obron ie pokoju. 
Członkow ie te j p a r ti i za łoży li 
dw ie  nowe organizacje a m iano­
w ic ie : Radę W a lk i o Pokó j z 
C h inam i i Żrzeszenie W a lk i o 
Pokój Św iatow y.

Rezolucja uchwalona na po­
siedzeniu stw ierdza, że b ry ty j­
scy obrońcy poko ju  są głęboko 
zan iepokojeni faktem , że rząd 
b ry ty js k i w ys ła ł ok rę ty  w o jen­
ne na wody Iranu , co stanow i 
ingerencję w  wew nętrzne spra­
w y  suwerennego państwa i  
zwiększa niebezpieczeństwo kon 
f l ik tu  zbrojnego.

R ada; B ry ty jsk ie g o  K o m ite tu  
O brońców P oko ju postanow iła 
rozpocząć akcję zbierania pod­
pisów pod dek la rac ją  pro testu­
jącą przeciw ko re m ilita ryza c ji. 
N iem iec zachodnich.

tra  warszawskiego korzysta ją  z 
bogatego doświadczenia tw ó r­
ców m oskiew skie j ko le i podziem 
nej. Skom plikow ane m echaniz­
m y budow lane — pisze „P ra w ­
da“ — będą obsługiwane przez 
robo tn ików , k tó rzy  prze jdą prze 
szkolenie p rzy budow ie m etra  
m oskiewskiego.

D zienn ik  „P raw da “  in fo rm u ­
je także o poważnych sukce­
sach osiągniętych w  Polsce na 
po lu w a lk i z analfabetyzm em . 
D zienn ik podkreśla, iż w  a kc ji 
zw iązanej z lik w id a c ją  analfabe 
tyzm u czynny udzia ł b io rą  orga 
nizacje p a rty jn e  i społeczne o- 
raz dz ies ią tk i tysięcy nauczycie­
l i  i  m łodzieży.

cow n ików  tra m w a jó w  i  au tobu­
sów w  Sztokholm ie.

Z dniem  1 k w ie tn ia  ceny b i­
le tów  ko le jow ych w  Szw ecji 
podwyższone zostały o 15 proc. 
W  dn iu  8 k w ie tn ia  m aja podro 
żeć o 17 proc. prze jazdy na wszy 
s tk ich  lin iach  autobusowych.

(f) P A R Y Ż  (PAP). — Rząd 
francusk i postanow ił z dn iem  1 
kw ie tn ia  br. podwyższyć ceny 
węgla do opalania m ieszkań o 
5 proc., a węgla dla potrzeb 
przem ysłu o 15 proc. Ponadto z 
dn iem  1 k w ie tn ia  zostały pod­
wyższone o 5 proc. op ła ty  za 
gaz i o 10 proc. za elektryczność.

W  okręgu pa rysk im  podw yż­
szono cenę benzyny. D z ienn ik 
„C om bat“  stw ierdza, że w  c ią ­
gu k w ie tn ia  należy oczekiwać 
dalszego wzrostu cen benzyny. 
Oczekuje się podw yżk i cen b i­
le tó w  m etra i  autobusów.

Przyczyną zam knięcia fa b ry k  
jest zalewanie ryn ku  irańskiego 
tan im i am erykańsk im i tow a ra ­
m i oraz dążenie fab ryka n tów  do 
osiągnięcia subsydiów od rządu 
irańskiego.

Robotn icy jednej z zam knię -  
tych fa b ry k  uda li się przed pa­
rom a dn iam i do generalnego gu- 
berńatora, żądając pracy i Chle­
ba. S traż o tw o rzy ła  ogień do ro r  
bo tn ików . K ilk a  osób zostało ran 
nych, a około 15 rob o tn ików  a- 
resztowano.

D zienn ik „D _ „“  przypuszcza, 
że w  Isfaganie w prow adzony zo 
stanie stan w y ją tkow y .

List młodzieży irańskiej 
do młodzieży polskiej

W  zw iązku z dn iem  so lida r­
ności z młodzieżą walcząca prze 
c iw  kolon ia lnem u uciskow i, 
Zarzad G łów ny ZM P o trzym a ł 
lis t  od K o m ite tu  Centra lnego 
Irańsk ie j O rgan izacji M łodzie­
ży (Tudeh).

W liście postępowa m ło­
dzież irańska przesyła serdecz­
ne pozdrow ienia d la  m łodzieży 
po lskie j, k tó re j każde zwycię­
stwo na fronc ie  gospodarczym 
i k u ltu ra ln y m  dodaje otuchy i  
nadziei m łodzieży k ra jó w  u - 
ciskanych.

W liście czytam y m. in .: 
„W a lka  narodów o pokój, nie­
zależność narodową i dem okra­
cję pod przewodnictw em  W ie l­
kiego Stalina. Chorążego Po­
ko ju  i nauczyciela mas uciska­
nych całego św iata n ie w ą tp li­
w ie zakończy się tr iu m fe m “ .

Dziennik „Prawda“  
o aktualnych wydarzeniach w Polsce

Nieustanny wzrost cen wywołuje 
ostre protesty mas pracujących Szwecji

Dalsza zwyżka cen we Francji
(f) S Z T O K H O LM  (PAP). —

Mimo wprowadzenia stanu wojennego 
strajk robotników naftowych w Iranie 

rozszerza się
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Z  Ż Y C I A  P A R T I I

O pracy z organizatorami grup 
partyjnych w hucie „P o kó j”

W  podnoszeniu świadomości 
załogi, w  organ izow aniu ie i wy 
s iłkó w  dla pokonyw ania t ru d ­
ności p rodukcy jnych , isto tna ro 
le  odg ryw a ją  g rupy  pa rty jne .

A k tyw ność  grup p a rty jn ych  
n ie  p łyn ie  sama z siebie, je s t  
ona w  dużej m ierze uzależniona 
od kom ite tu  zakładowego i e- 
gzeku tyw  oddzia łowych o rgan i­
zacji p a rty jn y c h : od tego, ia k  
organizacje p a rty jn e  uczą swe 
g ru py  spełn iania now ierzonei im  
ro l i  i  ja k  k o n tro lu ją  ich pracę.

Źródło autorytetu 
grupy partyjnej

Czynna postawa organ iza to­
ró w  i członków  grup  pa rty jnych , 
gotowość służenia w  każdej 
c h w ili rada i pomocą, rzeczyw i­
sta troska o p ro du kc je  i 'o  robo t 
n ik a  — oto źród ła uznania i au­
to ry te tu  ja k im  załoga h u ty  „P o ­
k ó j“  otacza g rupy pa rty jne .

P a r ty jn i i  b e zp a rty jn i z zau­
fan iem  przychodzą do organiza­
to rów . sygna lizu jąc o n iedocią­
gnięciach. W iedzą bow iem , że 
n ie  ty lk o  o trzym a ją  skuteczną 
pomoc, ale że ich uw ag i p rz y ­
czyn ia ją  się do l ik w id a c ji źród ła  
niedociągnięć.

R obo tn ik  M akselon, czo łowy 
p rzo do w n ik  pracy o trzym a ł 
w p ros t ze s z lif ie m i nóż to k a r­
ski. P ły tk a  ze s ta li „ y id ia "  by ła  
cienka, źle oszlifowana. Zdener­
w ow any p rzyb ieg ł do organiza­
to ra  sw o je j g rupy  tow . H e n ry ­
ka  G nioździorza. M is trz  narzę­
dz iow n i tow . D an ie l na tych ­
m iast n a p ra w ił nóż. O rgan iza to­
ro w i g ru py  b yn a jm n ie j to  n ie  
w ystarczy ło .

— W  narzędziow ni jes t prze­
cież grupa p a rty jn a , czemu n ie  
in te resu je  sie ona jakością  w y ­
dawanych przyrządów?

Tow. Ryszka, sekre tarz od­
dz ia łow e j o rgan izac ji p a rty jn e j 
. na tychm ias t pow iadom iony 
przez tow . G nioździorza o słusz­
ne j skardz- tokarza, zasygnali­
zow ał ten fa k t  o rgan iza to row i 
g ru py  p a rty jn e j narzędziow ni.

Na na jb liższe j odpraw ie  orga 
n iza to rów , tow . G ut, o rgan izator 
g ru p y  p a rty jn e j narzędziow ni o- 
pow iedzia ł, w  ja k i sposób g ra­
pa zareagowała na słuszną k r y ­
tykę .

Z  in ic ja ty w y  g ru py  p a r ty jn e j
narzędziow ni — dozór przepro­
w a dz ił reorganizację pracy. Pod­
niesiono kon tro lę  i  odpow ie­
dzialność za napraw iane narzę­
dzia, zbadano zaopatrzenie na - 
rzędziow ni, prze jrzano zapasy 
p rzyrządów .

Co się okazało?
O kazało się, że m im o  znanych 

w szystk im  trudnośc i w  zaopa­
trzen iu  spowodowanych b rak iem  
s ta li narzędziow ej, w  dzia le le ­
żało bezużytecznie ok. 1 ton y  
złom u s ta li szlachetnej.

Z  ko le i sprawę p rze ję ła  egze­
k u ty w a  o rgan izac ji oddzia łowej, 
k tó ra  zw róc iła  uwagę k ie ro w n i­
c tw a oddzia łu na konieczność 
z likw id o w a n ia  tego poważnego 
n iedbalstw a.

Z łom  został u p łyn n io n y  w  cią
gu czterech dn i. N a tychm iast u -  
zupełn iono zaopatrzenie narzę­
dz iow n i w  suw aki, p i ln ik i ig l i ­
cowe, w ie rtła .

Kiedy grupa partyjna 
napotyka

na większe trudności
G rupa narzędziow ni p o tra f iła

w yciągnąć słuszne w n io sk i z u - 
w ag towarzyszy. Zdarza się je ­
dnak tak , że k tó raś  z g ru p  pa r­

ty jn y c h  jes t niezaradna, n ie  u- 
m ie w łaśc iw ie  reagować na bieg 
w ydarzeń w  dziale.

Czy wówczas oddziałowa o r­
ganizacja pa rty jn a  pozwala ta ­
k ie j g rup ie  na ustąpienie przed 
trudnościam i?

Nie, p row adziłoby to  do osła­
bien ia  aktyw nośc i g ru p  p a r ty j­
nych, dem ob ilizow a loby je.

W  okresie re w iz ji przestarza­
łych  no rm  grupa p a rty jn a  w  to ­
k a rn i, co praw da zbiera ła 
się. ale n ie  um ia ła  przygo­
tow ać załogi dz ia łu  i przekonać 
je j o słuszności nowych norm. 
D latego też b y ły  tam  na jw iększe 
opory I  w tedy grup ie  p a rtv in e j 
pom ogli cz łonkow ie  egzekutyw y 
organ izac ji oddzia łowej.

Pewne jeszcze uprzedzenia is t 
n ia ły  w śród n iek tó rych  członków  
g ru py  p a rty jn e j. T u  tk w iło  rze­
czyw iste  źród ło  je j słabej pracy. 
G dy cz łonkow ie  g rupy  zrozum ie 
l i  znaczenie now ych, słusznych 
norm . praca poszła ła tw ie j. Ra­
zem z cz łonkam i egzeku tyw y od 
dz ia łow e j o rgan izac ji p a r ty jn e j 
przeprow adza li in dyw idu a ln e  
rozm ow y z ro b o tn ika m i toka rn i.

Po k i lk u  dn iach okazało się 
jednak, że praca uśw iadam ia ją ­
ca, n ie  b y ła  dostatecznie głębo­
ka. N o rm y  w  to ka rn i zosta­
ły  podwyższone o 19 proc. a 
tym czasem  średnie w yrob ien ie  
now ych no rm  w  po rów nan iu  ze 
s ta rym i no rm am i spadło o 29 
proc.

Zaczęła się uporczyw a w a lka  
o popraw ien ie  in d yw id u a ln ych  
w y n ik ó w  pracy. Sekre tarz od­
dz ia łow e j o rgan izac ji p a rty jn e j 
to w  Ryszka u trz y m y w a ł s ta ły  
k o n ta k t z tow . Szwajcą, o rgan i­
zatorem  grupy. Codziennie spra 
wdzano in d y w id u a ln e  w yko na­
n ie  norm . C złonkow ie  g rupy  
w łasnym  przyk ładem , przeko­
nyw an iem  i  sta łą  k o n tro la  opie 
szałych doprow adza li s topn iow o 
do tego. że średnie w yrob ien ie  
no rm y  w  styczn iu  podniosło się 
o 7,4 proc., a w  lu ty m  jeszcze 
o 4,5 proc. T oka rz  W ąsik, ten 
sam, k tó ry  k iedyś p rzekonyw a ł 
wszystk ich , że nowe n o rm y  są 
n ierealne, doszedł do w n iosku , 
że n ie  m ia ł ra c ji,  co w ięcej, s ta ł 
się ich propagatorem . Jeden z 
p ierw szych podp isa ł on d ługo­
fa low e zobow iązanie w y k o n y ­
w an ia  130 proc. now e j no rm y. 
W  lu ty m  p rzekroczy ł sw oje zo­
bow iązanie o 14 proc.

Podobnie b y ło  z rębaczem 
Pająkiem .

Dziś, mimo zmniejszenia sta­
nu  liczebnego załogi, toka rn ia  
przekracza swoje p lany  p ro ­
dukcyjne, a grupa p a rty jn a  jest 
jedną z aktyw n ie jszych .

Sekretarz komitetu 
zakładowego w pracy 

z organizatorami
K o m ite t zak ładow y h u ty  JPo

k ó j“  p row adzi system atyczną 
kon tro lę  pracy g ru p  p a r ty j­
nych. Jedną z od daw na p rzy ­
ję tych  fo rm  k o n tro li są osobi­
ste rozm ow y sekretarza k o m i­
te tu  zakładowego z organ izato 
ra m i grup.

Codziennie z rana, przed roz­
poczęciem pracy, zgodnie z u ło ­
żonym  te rm inarzem , p rzycho­
dzą do sekretarza ko m ite tu  za­
kładowego, tow . Leona Fuksa, 
dw a j o rgan iza torzy g rup  p a r ty j 
nych oraz dw a j ag ita to rzy  z tych  
g rup  i  sekre tarz danej oddzia­
ło w e j o rgan izac ji p a rty jn e j.
Tow . F uks rozm aw ia  z tow a­

rzyszam i o ich pracy i przeglą­
da zeszyty organizatorów grup.

Oto k ilk a  w y ją tkó w  z zeszy 
tu organizatora, tow. Gnioździo­
rza.

„T ow . T rzm ie l m ów ił do mnie 
o z łym  podziale pracy przy re ­
montach. Robotn icy są w ys ła ­
n i do rem ontów  bezplanowo. Je 
dn i np. rozebra li suwnicę, a w 
dn iu  następnym  prowadzą p ra­
cę in n i i nie mogą znaleźć czę 
ści“ .

„T ow . K uz ia  ża lił się, że je ­
szcze w  czerwcu złożył w n io ­
sek z prośbą o rem ont m ie­
szkania i n ie  o trzym ał odpowie 
dz i“ .

„O db y liśm y  zebranie grupy 
w  spraw ie współzawodnictwa. 
G rupa wysunęła wniosek zor­
ganizowania współzawodnictwa 
zespołowego na zasadzie um ów 
o skróceniu czasu rem ontów. Na 
zebraniu g rupy  b y li i bezpar­
t y jn i“ .

„O dby ła  się masówka w  spra 
w ie  w a lk i o pokój. B y li wszyscy 
członkow ie g rupy i  bezparty jn i 
dzia łu , z w y ją tk ie m  ^p racu ją ­
cych na zm ianę nocną“ .

O rgan iza torzy grup p a r ty j­
nych in fo rm u ją  tow. Fuksa i 
sekretarza oddziałowej o rgan i­
zacji p a rty jn e j co z ro b ili w 
sprawach wym agających in te r­
w enc ji, po czym  zaznajam iają 
go z sytuacją  w  dziale. A g ita ­
to rzy  uzupe łn ia ją  in fo rm acje  
sw ym i uwagam i.

K o m ite t zakładowy n ie  ty lk o  
dba o to, aby organizatorzy 
g rup  uczęszczali na szkolenie 
pa rty jne , ale in teresuje się ich 
in d y w id u a ln y m i postępami. Dla 
tego też tow . Fuks rozm aw ia z 
o rgan iza toram i o zagadnieniach 
przerob ionych na szkoleniu, aby 
przekonać się, ja k  p rzysw aja ją  
sobie w iadomości, om awia z n i­
m i spraw y bieżące, sprawdza 
czy czyta ją  prasę, ja k  prow a­
dzą rozm ow y z robo tn ikam i, czy 
k o n tro lu ją  uczęszczanie na szko 
len ie  cz łonków  swej grupy.

U w agi w pisywane przez tow. 
Fuksa do in dyw idu a ln e j k a rto ­
te k i organizatorów , da ją  ocenę 
ich pracy, pozwalają na obser 
w ację  ich rozw oju.

N iek iedy  w  rozm ow ie z o r­
ganizatorem  wychodzi na jaw , 
iż  jego stosunek do obow iąz­
k ó w  n ie  daje gw aranc ji 
dobre j pracy. Np. w to ku  roz 
m ow y ja ką  p rzeprow adził tow. 
Fuks w  dn. 2 m arca okazało się 
że o rgan iza tor g ru py  p a r ty j­
ne j z w ie lk ic h  pieców, tow . A u ­
gustyn W yszka, zaniedbuje się 
w  szkoleniu p a rty jn y m . O ka­
zało się rów nież, że o»:^ iza 
to« -..«asup57__party jnę j. 2 n n  
ni, tow  HenryK  Z p,w- 
dzie uczęszcza na ku!».- • ale 
n ie  ży je  b ieżącym i zagadnienia­
m i swego dzia łu . A  przecież ani 
w  jednym  an i w d ru g im  w y ­
padku organ izator n ie  może do­
brze k ie row ać swą grupą p a r­
ty jn ą .

S łabsi o rgan izatorzy są ota­
czani szczególną opieką sekre­
ta rzy  oddziałowych organ izacji 
pa rty jn ych . Częściej również 
są on i zapraszani na rozm owy 
do tow . Fuksa.

Osiągnięcia W p racy grup 
p a rty jn y c h  w  hucie „P o k ó j“  ko 
m ite t zakładowy zawdzięcza te 
m u, że od pierwszej c h w ili jch 
u tw orzen ia  b y ły  one tra k to w a ­
ne ja k o  oparcie o rgan izac ji pa r­
ty jn y c h  dla  pracy w  masach, w 
w ychow yw an iu  załogi, w  m ob i­
lizow a n iu  je j do w a lk i o w yko ­
nyw an ie  i  przekraczanie planów  
produkcy jnych .

MARIAN BOJANOWICZ
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Pozdrawiam Was, polscy towarzysze
P racow ałam  w  kom itecie  

m ie jsk im  P a r t i i K om un is tycz­
nej w  Tours jako  maszynistka. 
W  tym  okresie, w iosna 1950 ro ­
ku, w  całej F ra n c ji coraz szer­
sze masy ogarnęła w a lka  prze­
c iw ko  w o jn ie  w  V ietnam ie. 
Przez Tours często przechodziły 
transp orty  wojskow e, transp o r­
ty  b ro n i i  a m u n ic ji d la  „b ru d ­
nej w o jn y “ ...

Pewnego dn ia  p rzyb ieg ł do 
kom ite tu  jeden z towarzyszy ko 
le ja rzy  i  zaw iadom ił nas, że w  
Tours zna jdu je  się transp o rt 
ko le jo w y  z czołgam i, k ie ro w a ­
ny do jednego z po rtó w  celem 
przesłania go do V ie tnam u. T ran  
sport ten —  dla u k ry c ia  przed 
ludnością zatrzym ano poza sta­
cja  ko le jow a , w  St. P ie rre  de 
Corps, parę k ilo m e tró w  od 
Tours.

W ybieg łam  z kom ite tu , w s ia ­
dłam  na ro w e r i  po jechałam  do 
St. P ierre .

P rzyby łam  ta m  ja ko  jedna z
pierwszych. Lecz ju ż  po c h w ili 
zebrało się oko ło 250 osób — 
rob o tn ików  i  robo tn ic  z n a jb liż ­
szych fa b ry k .

W krótce  ze s ta c ji ru szy ł d łu ­
gi rząd wagonów, na ładow a­
nych czołgam i. Pociąg pow o li 
nabiera ł szybkości i  coraz b a r­
dziej zb liża ł się do naszej g ru ­
py. Wówczas w b ieg łam  na szy­
ny i  szeroko roz łoży łam  ręce. 
Parowóz zagw izdał raz  i  drug i, 
zbliżając się coraz ba rdz ie j. Czu 
łam , że za mną, na torze, stoi 
w ie lu  tow arzyszy. Pociąg zaczął 
zw aln iać i  w  końcu  za trzym a ł 
się o parę m e tró w  od nas.

K ilk u  nas usiad ło  na torze, 
aby un iem oż liw ić  odjazd pocią­
gu. podczas gdy reszta rzuciła  
się w  k ie ru n k u  wagonów, na 
k tó rych  p ię trz y ły  się w ie lk ie  
cie lska 40-tonowych czołgów. 
Nasi towarzysze m echanicy 
prędko do b ra li sie do na jczu l­
szych części czołgów — do s il­
n ików . P orozbijano w  n ich urza 
dzenia e lektryczne, rozb ito  co 
sie da ło i  czym  sie dało.

— Te po tw o ry  n ie  ta k  pręd­
ko będą m og ły strzelać do na­
szych v ie tnam sk ich  towarzyszy 
—  pow iedzia ł jeden z ro b o tn i­
ków .

Cała akc ja  trw a ła  około 
trzech godzin. C harakte rystycz­
ne, że przez ca ły ten czas nie  u - 
kazała się naw e t z daleka ani 
jedna sy lw e tka  „ f l ic a “  (po lic jan  
ta). B a li się.

A  potem? Potem  przyszła po 
m nie do ko m ite tu  po lic ja . Za­
b ra ła  m nie i  przekazała żan­
d a rm e rii w o jskow e j. Następnie 
sąd i  w yrok .

Osadzono m nie  w  w ięz ien iu  
w  Bordeaux. I  tu ta j,  zaraz 
pierwszego dn ia zetknęłam  się 
z faktem , k tó ry  jeszcze ba r­
dzie j o tw o rzy ł m i oczy na b ru d ­
ną p o lity k ę  prowadzoną przez 
nasz rząd. W  ty m  sam ym  dniu, 
w  k tó ry m  znalazłam  się w, 
w ięz ien iu , została z niego w y ­
puszczona, bez sądu, n iem iecka 
nazistka, k tó ra  w  okresie oku ­
p a c ji znana by ła  w  ca łym  B o r­
deaux ja ko  współpracownica 
gestapo i  k tó ra  w yda ła  w  ręce 
h itle ro w sk ich  siepaczy dziesią t­
k i  francusk ich  pa trio tów .

Saymonde Bień

W  w ięz ien iu  spotka łam  się 
z drugą gestapówką, zwaną 
przez m ieszkańców Bordeaux 
„L a  Chienne“  — suka. B ra ła  o - 
na osobiście udzia ł w  po tw o r­
ne j masakrze w  O radour sur 
Glane, asystowała Czynnie przy 
zam ordowaniu 99 p a trio tó w  w 
Tu lle . Ta w łaśnie faszystowska 
bestia cieszyła sie w ie lk im  po­
ważaniem  w ładz w ięziennych. 
B y ła  k ie row n iczka  w ięziennych 
w arszta tów , o trzym yw a ła  osob­
no lepsze jedzenie, m ia ła  w ła ­
sną wygodna cele i  w szystkie 
swobody. I  przypuszczam, że 
tak , ja k  je j wspóln iczka zosta­
nie  pewnego dn ia zwolniona 
bez sądu.

W  w iez ien iu  n ie  czułam  sie 
osamotniona. O dw iedzała m nie 
n ie  ty lk o  m oja siostra M on ika  
i  m ó j mąż Paul, ale odwiedzał 
m nie  ca ły w o ln y  św ia t: dosta­
w a łam  o lb rzym ie  ilośc i lis tó w  
ze słowam i o tuchy i  so lida rno­
ści. O trzym yw a łam  lis ty  nie 
ty lk o  z F ra n c ji, ale z różnych 
k ra jó w , a m iędzy in n y m i z 
Polski. W  dn iu  m oich u ro ­
dzin dostałam  aż 1400 lis tó w ! 
W tedy w łaśnie poznałam, co to 
znaczy solidarność k la sy  ro b o t­
n iczej. Poznałam tę  solidarność 
i  wówczas, gdy pod naciskiem  
o p in ii publiczne j zostałam przed 
te rm inow o  zwoln iona z w ięz ie­
nia.

M am  rów n ież pewne zabawne 
wspom nien ie z okresu pobytu 
w  w ięz ien iu . T ym  wspom nie 
n iem  je s t nacze ln ik  w ięzienia.

Ten cz łow iek ba ł sie m nie. A  
w łaśc iw ie  n ie  m nie. ale ludu. 
Jak sie dow iedzia łam , m aw ia ł 
często do swoich podw ładnych: 
„U  w a ż a j c i e  n a  t e  m a ­
ł ą.  J e ś l i  i e i  s p a d n i e  
w ł o s  z g ł o w y ,  t o  c o  
o n i  z e  m n a  z r o b i ą ? ! “  
Szczególnie przerażony b y ł ten 
człow ieczek w  d n iu  naszego 
św ięta narodowego — 14 lipca. 
gdy przed w iezienie przvszłv 
t łu m y  m anifestantów , domaga­
jąc sie m ojego uw oln ienia ...

Ńa m oim  w łasnym  p rz y k ła ­
dzie, na ty m  ja k  w ie lk ie  po ru ­
szenie w yw o ła łit m o ia  sprawa, 
przekonałam  sie o w ie lk im  zna­
czeniu w a lk i o pokój, o w ie l­
k im  znaczeniu każdego czynu 
przeciw ko w o jn ie . Każdy czyn— 
to przebudzenie z ap a tii dziesiąt 
ków . setek i tysięcy ludzi. Je­
szcze lep ie j zrozum ia łam  zada­
nia. stojące przed młodzieżą 
francuska i  przed ca łym  naro­
dem francuskim .

Nasz rząd zaprzedaje F rancie  
Am erykanom . Oddał im  nasze 
po rty , przez nasze m iasta m kną 
samochodowe tra n sp o rty  ame­
ryka ń sk ie j bron i. F ranc ia  stale 
się k ra je m  okupowanym . Tak. 
ja k  za h itle row ców . W łaśnie 
przeciw ko tem u walczy nasza 
Francuska P a rtia  K om unistycz­
na, nasza m łodzież, nasz naród. 
W alczym y o pokój i  wolność, 
przeciw ko now ym  O radour i 
Tu lle .

O to  w łaśnie walczą nasi do- 
kerzy, nasi ko le ja rze  i  s tra jk u ­
ją cy  transportow cy Paryża. O 
to walczą nasi żołnierze poko­
ju , ja k  M a rtin , skazany przez

try b u n a ł w o ienny  za odm o w i
udzia łu w  „b ru d n e j w o jn ie “ . O 
to  w a lczym y m y wszyscy. F rań  
cuzi, kochający swoją ojczyznę 
i  pragnący F ra n c ji p raw dz iw ie  
poko jow e j i  p raw dz iw ie  demo­
kra tyczne j.

W strząsająca i p iękna zarazem 
jest Wasza Warszawa. W strzą­
sająca. bo iest w  n ie j jeszcze 
ciągle ty le  znaków m in ione j 
w o jnv . P iękna — bo sie ta k  
wspaniale odbudowuje, bo ta k  
w spaniale rośnie. P iękna przez 
swoich ludzi, przez swoja m ło­
dzież.

W łaśnie dopiero tu . w  W ar­
szawie. gdy zetknęłam  sie z 
W am i. gdy zobaczyłam iak  Dra- 
cujecie. ia k  budujecie swoia 
szczęśliwa, socjalistyczna p rzy­
szłość. zrozum iałam , ia k  bar*dzo 
wspólna iest w a lka, k tó ra  p ro­
w adzim y m y, we F ranc ji i  W y, 
tu ta j w  Polsce. W y budujecie 
swój m iłu ją cy  pokoi k ra j. u -  
m acniacie go. M v. we F ranc ji, 
w a lczym y przeciw ko rządow i 
w o jny, wa lczym y o Francje  w o l 
na Dla naszych narodów nie 
is tn ie ją  żadne żelazne k u rty n y , 
stworzone przez im p e ria lis tycz ­
nych podżegaczy wo iennvch. 
Nasze na rody m ają ieden w ie l­
k i  i  wspólny cel: pokój. Nasze 
narody, w raz z in n y m i m iłu ją ­
cym i pokój narodam i św iata 
wałcza o to. aby dzieci na u l i ­
cach w szystkich m iast b y ły  ta k  
uśm iechnięte, ja k  w  Warsza­
w ie. M oskw ie czy Pradze...

Pozdraw iam  Was. polscy to ­
warzysze wspólnej w a lk i, w  
im ien iu  F ranc ji walczącej o 
niezależność narodową i  pokój!

Sukcesy, które przekonują i zachęcają
„Żadnego z cz łonków  naszej 

spółdzie ln i p ro d u kcy jn e j n ic  już  
nie by łoby w  stan ie oderwać 
od spó łdz ie ln i“  —  czytam y w  
rocznym  spraw ozdan iu zarządu 
spółdzie ln i p ro du kcy jn e j im . 
M arcelego N o w o tk i w  W ilczko­
w ie  (pow. Środa Śląska, w o j. 
w rocław skie).

—  M y n ie  um ie libyśm y już  
tak  ja k  daw n ie j, oddzie ln ie go­
spodarzyć — oświadczają Józef 
Szostak i  Rom an B u jno w sk i.

—  To w am  każdy po tw ie rdz i, 
towarzyszko — m ów i przewo­
dniczący zarządu spółdzie ln i 
tow . Jan Sendek.

Spółdzie ln ia  p rodu kcy jna  im.
M arcelego N o w o tk i n ie  narodzi­
ła się w  te j fo rm ie , w  ja k ie j 
teraz istn ie je . Rosła w  m iarę, 
ja k  ro ś li ludzie, k tó rzy  ją  tw o ­
r z y l i  Rosła w  walce z oko licz­
ną p lo tką , w  walce o kszta łto ­
wanie świadom ości swych człon 
ków . N ab ie ra ła  szerszego odde­
chu, ro zw ija ła  się i krzepła, 
przyciągała innych okolicznych 
chłopów, bogaciła się. Teraz 
ma ju ż  czym się poszczycić — 
w łasnym , w  pocie czoła, wo lą 
św iadom ych swego celu ludzi 
zdobytym  dobrobytem . I  w a l­
czy da le j. O jeszcze lepsze ju ­
tro  —  o dalsze sukcesy.

S pó łdzie ln ia  im . M arcelego 
N o w o tk i w  W ilczkow ie , powsta 
la  25 m a ja  1949 r., ja k o  spół­
dz ie ln ia  I  typu. L ic z y ła  w ó w ­
czas 22 członków. W  m ia rę  
wspólne j pracy, w spó lnych na­
rad, wspólnego uczenia się —

członkow ie doszli do w n iosku , 
że I  ty p  n ie  zaspokaja ich  po­
trzeb. Ze n a jle p ie j dz ie lić  do­
chody 'w ed łu g  w k ła d u  pracy. 
I  w  styczniu 1950 ro ku  zapadła 
uchwała o prze jśc iu  na I I I  ty p  
spółdzielni. W  tym  okresie 
w sku tek dobre j pracy organ i­
zacji p a rty jn e j i g rup  ag ita to ­
ró w  p rzystąp iło  do spółdzie ln i 
40 członków. D uży ich  procent 
s tan ow iły  kob ie ty.

Dziś spó łdzie ln ia  im . M arce­
lego N o w o tk i liczy  69 członków 
(w  ty m  16 kob ie t), gospodaru ją­
cych na 580 ha g run tów , w  tym  
506 ha ziem i orne j.

P ie rw szy ro k  wspólnego go­
spodarowania został podsumo­
w any na rocznym  zebraniu spra 
wozdawczym . Na zebranie to 
zostali zaproszeni ch łop i z sied­
m iu  oko licznych gromad. W yn i­
k i  p racy spó łdz ie ln i ogłoszone 
na zebran iu b y ły  na jlepszym i 
argum entam i, p ropagu jącym i 
spółdzielczość produkcy jną . Po 
tym że zebran iu do spółdzie ln i 
p ro du kcy jn e j w  M azurow icach, 
liczącej 7 cz łonków  — zgłosiło 
się 29 rodzin . Do spółdzie ln i 
p ro du kcy jne j im . Marcelego No 
w o tk i zg łos iły  akces dw ie g ro­
m ady sąsiednie: Rochów i  R u - 
sło. Już n ie  po jedyńczy chłop 
ty lk o , k tó ry  zrozum ia ł wyższość 
gospodarki spółdzielczej, ale ca­
łe wsie, k tó re  przez ro k  p rzy ­
g ląda ły  się pracy spó łdz ie ln i, zo 
baczyły  bez po rów nan ia  wyższe 
zb iory, rosnący dob roby t ch ło ­
pa, —  zg łos iły  swą gotowość 
wspólnego, socjalistycznego go­
spodarowania.

Celina K u lik

P rz y jrz y jm y  się ty m  w y n i­
kom, k tó re  p rze łam a ły m u r n ie­
u fn o ść  chłopskiej.

O to porów nanie wysokości 
zb iorów  spółdzielni im . M arce­
lego N o w o tk i ze zb io ram i go­
spodarstw  in dyw idu a ln ych  w  
sąsiednich wsiach.

spółdz. in d y w .
prod . gosp.

k w in t. k w in t.
z ha z ha

pszenica ozim a 19 13
ję c zm ie ń  ja ry 25 12

141b u ra k  cu k ro w y  
z ie m n ia k i 159 111

Zaznaczyć należy, że spół­
dz ie ln ia  ob ję ła  w  ub ieg łym  ro ­
ku  odłogi w tó rn e  w  grom adach 
Rusków i  Rochów. I  zaczęła się 
gadanina w  oko licznych wsiach, 
że n ie  dadzą rady , że trudno  bę­
dzie zaorać szachownicę. A  oka­
zało się, że z ziem  tych  zebrano 
p lon ta k  w ysok i, jak iego n igdy 
dotąd gospodarz n ie  zbiera ł.

W ysokość d n ió w k i obrachun­
kow e j w yn ios ła  25 z ł 45 gr. T y le  
żaden z członków  na in d y w id u ­
a ln ym  gospodarstw ie n ie  zarobił.

A  ja k  w yg ląda dorobek spół­
d z ie ln i w  inw en ta rzu  żyw ym  i 
m a rtw ym ?

S półdzie ln ia  rozpoczęła go­
spodarkę ze zniszczonym i zabu­
dow aniam i gospodarskim i, bez 
odpowiedniego pa rku  maszyno­
wego, beż dogodnych pomiesz­
czeń —  ale zato z chętnym i do 
p racy ludźm i. I  ludz ie  postano-

Za daleko od fabryk, za daleko od produkcji
Jednym  z g łów nych  czynn ików , 

k tó re  u m o ż liw ią  naszemu prze­
m ys ło w i w łók ienn iczem u w y ­
konan ie  tegorocznego p lanu  p ro ­
dukcy jnego i  pozwolą na osiągnię 
cie zaplanow anej ob n iżk i kosz- 
tó w  w łasnych, jes t ja k  na jszer­
sze w prow adzan ie  w  zakładach 
przem ysłow ych now ej, postępo­
w e j tech n ik i, jes t lepsze niż 
dotychczas w yko rzystan ie  is tn ie  
jących  rezerw , urządzeń i  m a­
szyn.

P rzem ysł b a w e łn ian y  ma 
za sobą w  te j dziedzin ie  po­
ważne osiągnięcia. I  ta k  np. 
w  styczniu 1949 ro k u  p ro d u k ­
cja  w  tk a ln i w ynos iła  18.450 
w ą tk ó w  na tkaczogodzinę, w  
1950 r. — 19.235 w ą tków , a w  
lu ty m  1951 r. — b lisko  21.000 
w ą tkó w  na tkaczogodzinę. Po­
stępy te jednak, ta k  w  po­
przedn ich la tach, ja k  i  obecnie, 
są n iewystarczające. M uszą o- 
ne być znacznie wyższe, gdyż 
w ym aga ją  tego w ie lk ie  zadania 
p lanu 6-le tn iego. Nowa techn i­
ka  — potężny oręż wzrostu 
p ro d u k c ji, podniesienia w y d a j­
ności m a tu  o lb rzym ie  zna­
czenie.

Instytut nie powinien być 
tylko ekspertem

I  oto pewna część k a d r tech­
n icznych przem ysłu w łó k ie n n i­
czego nie p o tra fiła  jeszcze zde­
cydowanie przełam ać pozostało­
ści konserw atyzm u techniczne­
go i  w y jść  naprzeciw  in ic ja ty ­
w ie  mas, n ie  n o tra f iła  w  p ro ­
d u k c ji zastosować now e j tw ó r­
czej techn ik i i  m yś li ra c jo n a li­
za to rsk ie j, aby przyśpieszyć i 
pomóc w  zw ycięsk im  w y k o n y ­
w an iu  j  p rzekraczaniu p lanów  
p ro du kcy jnych  naszych fab ryk . 
Dotyczy to zwłaszcza G łów ne­
go In s ty tu tu  W łókienniczego, 
k tó ry  jest bazą naukow ą dla 
rozw iązyw an ia  zagadnień tech­

n icznych w  przem yśle w łó k ie n ­
niczym .

W  w iększości w yp ad ków  In ­
s ty tu t spe łn ia ł raczej ro lę  t y l ­
ko  eksperta. Z  w ykonanych  w  
ciągu 5 - le tn ie j dzia ła lności prac
0 charakterze naukow o -  tech­
n icznym , aż 53 proc. znajdzie 
zastosowanie w  przem yśle do­
p ie ro  za ' 5— 6 la t. Są to  tak ie  
prace ja k  badanie i  poszukiw a­
nie  m etod p ro d u k c ji now ych 
w łók ie n  sztucznych, badanie 
zastosowania paździerzy do 
p ro d u k c ji tk a n in  itp . Reszta 
prac m ia ła  cha rak te r technicz­
ny, k ró tk o fa lo w y  i  m ogła być 
na tychm iast real-zowana. M im o 
to jednak w  przem yśle zastoso­
wano zaledw ie 31 proc. tych  o- 
pracow ań i  te w  w iększości do­
tyczy ły  spraw  ko tło w ych  i  e- 
nergetycznych.

Jeśli chodzi o przem ysł w łó ­
k ienn iczy, to w yko rzystano  za­
ledw ie  jedną pracę, dotyczącą 
n o rm a lizac ji tk a n in  pod wzglę­
dem p ra w id ło w e j ich budowy, 
zarówno w  w ą tk u  ja k  i  w  osno­
wie. Oszczędność z tego ty tu ­
łu  przyn ios ła  w  ska li rocznej 
ok. 300 ton baw ełny.

Trzeba powiedzieć, że G IW  
w yko n a ł szereg cennych prac, 
k tó re  jednak w sku tek nega tyw ­
ne j postawy pew nej części fa ­
chowców za trudn ionych  w  In ­
stytucie. nie zna lazły do tych­
czas zastosowania w  przemyśle.
1 ta k  w  r. 1949 na podstaw ie 
doświadczeń radzieckich opra­
cowano now y sposób w ykończe­
n ia  tk a n in  baw e łn ianych, po le­
ga jący na zastosowaniu zam ias t 
k rochm a lu  n iezm ywalnego a - 
p re tu  na bazie celulozy. W ykoń­
czenie ta k ie  przedłużałoby życie 
większości tk a n in  baw e łn ianych 
o 100 proc. M im o, iż  zrob iono ju ż  
nawet 30 tys. m e trów  próbnej 
p ro d u kc ji „facho w cy“  z rady 
naukow ej G IW  — od rzuc ili p ro ­
je k t, m o tyw u ją c  to względam i 
oszczędnościowymi, gdyż now y

Jerzy Bogusławski

sposób był... o o&*
1 proc. droższy n iż  stary.

Podobny by ł ł ° s w n iosku , rów 
nież opracoW ^^So na podsta- 
w ie  doświadczeń radzieckich? 
dotyczącego zagęszczania taś­
m y na zgrzebl a rk  ach, co ¿a- 
jg  7 proc. oszczędności na ro- 
bociźnie. I  tyr*1 razem konserwa­
tyśc i z rady naukow ej In s ty tu ­
tu  — w yra z ili w ą tp liw ość, czy 
zagęszczenie taśm y nie  obniży 
jakośc i Tymczasem wiadomo? 
że ju ż  od roku 1947 w  Zw iązku 
Radzieckim  zagęszczenie taśmy 
na zgrzeblarkach zostało po­
wszechnie zastosowane z bardzo 
do b rym i rezu ltatam i.

Dlaczego nie wcielono 
W życie?

Oprócz tego G IW  opracował 
szereg reziutow technologicz— 
nych ja k  np■: p ra w id ło w y  spo­
sób przędzenia w łók ie n  ciętych, 
usta len ia najlepszej m etody o— 
czyszczenia odpadków ze zgrze­
b l arek określenie procentu od­
padków  Przy Przędzeniu róż­
nych typów bawełny itd . Jed­
nakże w  w ie lu  w ypadkach G iW  
nie wyciągnął konkretnych 
wniosków dla zastosowania tych 
prac w przemyśle, nie obliczo­
no nawet e fek tów  ekonom icz­
nych jakie dałoby ich wyko­
rzystanie, co oczyw iście pozba­
w iło  _  jak  dotąd — te Prace 
w sze lk ie j w artości praktycznej-

Pracownicy G IW -u  nie  byU 
dostatecznie pow iązan i z prze­
mysłem, * fab ryką , me zna li po­
trzeb trudności i  niedociąg­
nięć produkcji. N a jlepszym  te­
go dowodem jest fa k t, że do­
p iero w  końcu 1950 roku  p0 raz 
pierwszy Pracownicy naukowi 
G IW -u  udali się do fa b ry k i,  aby 
tam  na m iejscu, a nie ty lk o  w
labora torium  —  opracować

wspóln ie  z ro b o tn ika m i reż im  
technologiczny d la  przędza ln i 
ZPB im . Szymańskiego.

Jeżeli jednak  m im o tych  po­
ważnych b ra ków  w  rozw iązyw a­
n iu  zagadnień technicznych, 
przem ysł baw e łn iany m a osiąg­
nięcia na tym  odcinku, należy 
to przyp isać przede w szystk im  
rac jona liza torom  i  p racow nikom  
technicznym  w  poszczególnych 
zakładach pracy.

Jeśli np. w  r. 1948 zgłoszono 
ty lk o  35 pom ysłów rac jon a liza ­
to rsk ich , a w  r. 1949 by ło  ich 
już  206, to w  r. 1950 osiągnę­
ły  one liczbę 720 i  p rzyn ios ły  
ok. 15 m ilio n ó w  zł. oszczędno­
ści.

Racjonalizatorzy 
podnoszą poziom techniczny

Do na jba rdz ie j w artośc iow ych 
uspraw nień zaliczyć należy po­
m ysł tow . Laszkiew icza z ZPB 
im . D y w iz ji Kościuszkow skie j, 
dotyczący zastosowania p rz y ty ­
ku  ro lkow ego zam iast cierne­
go p rzy krosnach, pęk-łapacz 
un iw ersa lny, opracowany przez 
bazę rem ontow ą CZPB na pod­
staw ie pom ysłu tow. K ub iaka  i 
irn y c h , znorm alizow anie w a ł­
ków  i  ta rcz  osnowowych itp . O- 
s ta tn io  e lek trycy  z ZPB im . I  
D y w iz ji, tow. tow. Furm anek i 
W łodarsk i zastosowali samoczyn 
ny w y łączn ik  do m oto rów  przy 
maszynach obrączkowych, k tó ry  
nie poz—ala na dowolne obni­
żanie przez p rządk i obrotów 
maszyn, a przez to  —  w y d a j­
ności.

Również 1 personel technicz­
ny zakładów  ma swój poważ­
ny w k ład  w  dzieło zastosowa­
nia i w yko rzys tan ia  nowej tech­
n ik i. I  tak  np. —  w  ZPB im . 
1 M a ja  tow . Szaar sk róc ił cyk l 
p ro du kcy jn y  przędzenia przędzy

n r  54, przez w ye lim inow an ie  o -
pe ra c ji na w rzecienn icy cien­
k ie j. Przez m echanizację ro ­
bó t w  k o łto w n i tych  zakładów, 
można by ło  zw o ln ić  do in nych  
p rac 6 ludz i. W  ZP B  im . K u ­
n ick iego wprowadzono w a ł­
k i  w ym ienne p rzy  krosnach, 
co zwiększa ilość p rodukow a­
nych  tk a n in  o 130 m  na 8 
godzin, p rzy  czym  tkaczka nie 
zużywa ty le  s ił i czasu. K ie ro w ­
n ik  w ykończa ln i ZP B  im . I  D y ­
w iz ji tow . W łoch przyśpieszył 
proces p ro du kcy jn y  ba rw ien ia  
tk a n in  o pó ł dn ia  na każdy ty ­
siąc m e trów  (barw ien ie  bez 
spierania nasto lu  i  suszenia). 
P rzyn iosło  to oko ło 63 tys. zł 
oszczędności; podobne próby 
przeprowadza się rów n ież w  
ZPB im . A rm ii Ludow ej.

Poważny w p ły w  na podnie­
sienie w ydajności pracy m ia ło  
w prowadzenie przez CZPB 
znorm alizow anych obro tów  k ro ­
sien, obrączn iaków  itp ., co w y ­
maga m. in . lepszej op iek i nad 
maszyną i  dokładnego je j p rzy­
gotowania do pracy. Jednakże 
n iektó rzy  m a js trow ie , technicy 
i in żyn ie row ie  ja k  np. tow. N o­
w akow ski z ZPB im . S ta lina , z 
uporem  trz y m a li się konserw a­
tywnego podejścia do tego za­
gadnien ia i  tw ie rd z il i,  że w  ten 
sposób obniża się wydajność i 
powiększa zrywność osnów. 
P rak tyka  w ykazała, że w b rew  
tw ie rdzen iom  n iek tó rych  ta ­
k ich  „fachow ców “ , posiadam y 
o lb rzym ie  n iew ykorzystane re ­
zerw y w  maszynach i dziś p ra ­
w ie  w szystkie  zakłady stosują 
znorm alizow ane obroty ze znacz 
ną korzyścią  d la  p ro du kc ji.

Zwalczyć konserwatyzm, 
zaśniedziałość i rutynę

Te wszystkie osiągnięcia nie 
mogą przesłaniać fak tu , iż za­
gadnienie oparcia pracv naszych

zakładów  w łók ienn iczych  o no­
w ą  techn ikę  nie  znalazło jeszcze 
pełnego w yrazu  w  praktyce. 
Z arów no w śród znacznej części 
k a d r technicznych, ja k  i  wśród 
a d m in is tra c ji i  o rgan izac ji p a r­
ty jn ych , u trzym u je  się gdzie­
niegdzie przekonanie, że w  
przem yśle baw e łn ianym  nie 
w ie le  można zm ienić, że spo­
sób ja k im  produkow ano 20—-30 
la t tem u jes t w łaśnie „os ta tn im  
wyrazem  te c h n ik i“ , że n ic  nie 
da się ulepszyć bez zm iany p a r­
k u  maszynowego itp .

K ła m  tym  tw ie rdzen iem  zada­
ją  codzienne osiągnięcia na­
szych rac jona liza to rów  1 in ży ­
n ierów , k tó rzy  z trudem  i  w y ­
s iłk iem  — \ybrew  prze jaw om  
ru ty n ia rs tw a  i  konserw atyzm u 
— w prow adza ją  nowe, postępo­
we m etody pracy, nową m yśl 
techniczną, podnoszą w y d a j­
ność na starych maszynach.

Trzeba pamiętać, że „ te ­
o rie “  o przestarza łym  pa rku  
m aszynowym , o niemożności 
zw iększenia obrotów  „bo  ma­
szyny się psu ją“ , o „obniżeniu 
w yda jnośc i“  przez w ie lo w a r- 
sztatowość, o pracy In s ty tu tu  
naukowego „ ty lk o  dla n a u k i“  — 
w  oderw aniu  od potrzeb p ro ­
d u k c ji — są wyrazem  obcej nam  
ideo log ii. „T eo rie “  tak ie  rozb ra ­
ja ją , a n ie  uzb ra ja ją  do w a lk i 
o w ykonan ie  zadań planu.

D latego też' organizacje pa r­
ty jn e  i  adm in is trac ja  pow inny  
zwalczać z całą bezwzględno­
ścią wszelkie tego rodzaju ob­
ja w y , wskazując na w ie lk ie  i 
wspania łe osiągnięcia k lasy ro ­
botnicze j, k tó ra  łam ie  i  odrzu­
ca zaśniedziałość i rutynę.

D latego też j G łów ny In s ty tu t 
W łókienn iczy pow in ien bardzie j 
zb liżyć się do fa b ryk , do p ro ­
d u k c ji, pow in ien  przekszta łcić 
się w  szerm ierza postępu tech­
nicznego w  naszym przem yśle 
w łó k i e n n i p* v m.

w i l i  jedną trzecią część dn iów ek 
przeznaczyć na inw estyc je . W 
rem onty  i  inw estyc je  w łoży ła  
spółdzie ln ia w  1950 ro ku  — 
5.600 dn iów ek obrachunkow ych 
i 980 wozodni.

R ezu lta ty  m ów ią same za sie­
bie. Rok ten p rzyn iós ł poważny 
dorobek. Zbudow ano oborę 
mieszcząca dziś 76 sztuk bydła, 
chlew nie (m ieści się w  n ie j dziś 
135 św iń), ha lę maszyn, kuźn ię  i 
sto larnię. W ozy p roduku je  dziś 
spó łdzie ln ia  sama. O drem onto­
w ano św ie tlice , urządzono m a­
gazyn, ż łobek d la  dzieci, przed­
szkole i  łaźnię.

S pó łdzie ln ia  posiada bogaty 
p a rk  m aszynow y: 6 snopow ią- 
załek, 3 m łockarn ie , 7 g rab ia ­
rek, 10 kos ia rek i  drobn ie jszy 
sprzęt gospodarski. M aszyny te 
częściowo od rem ontow a li sarni 

ze starych w ra k ó w  gospodar­
sk im  sposobem.

O rganizacja p a rty jn a  spół­
dz ie ln i i  zarząd pam ięta ją , że 
na jcennie jszym  m ateria łem  są 
ludzie. O rgan izu ją  w ięc szkole­
nie kadr. Przeszkolono ju ż  na 
kursach: przewodniczącego spół 
dzie ln i, księgowego, g rupo­
wych, oborowego, m agazynie­
ra  i  przedszkolanki. Czte­
rech synów, członków spół­
dz ie ln i: Czesław Bugański, S ta­
n is ław  M iło ń , S tan is ław  W orek 
i  Józef P o lich t ukończyło ku rs  
trak to rzys tów  i stanow ią dziś 
brygadę przydzie loną na stałe 
przez P O M  w  Środzie do m acie­
rzyste j spółdzielni.

—  Toć tc nasze ch łopak i —  
m ó w i tow . Sendek —  on i tu  pa­
t r z y l i  ja k  spó łdz ie ln ia  rośnie, z 
sercem będą orać. Zawsze to  
trochę  p rzyw iązan ia  loka lnego
—  to  n ie  obojętne.

A n to n i H a jd u k  s tud iu je  w ro ­
cznej szkole p ra k ty k ó w  specja­
lis tó w  ro ln ic tw a .

— A gronom ów  nam  potrzeba, 
wiedza pomaga w  p racy — m ó­
w i tow . Sendek.

I  tu  dow iadu ją  się o osobnym 
rozdzia le życia spó łdz ie ln i — o 
w spółp racy z naukow cam i-ag ro - 
techn ikam i. Na teren ie spół­
dz ie ln i pracow ała grupa nau­
kow ców  z W roc ław ia , opraco­
w u jąca  p lan  6- le tn i d la  spół­
dzie ln i. P rof. Św iętochow ski o- 
pracow ał płodozm ian W ill ia m - 
sa, pro f. Kopeć w raz z grupą 
studentów  zbadali stopień kw a - 
śności gleby. Mapa sporządzo­
na przez n ich pozwala na regu­
low an ie  nawożenia każdego od­
cinka.

W spółpraca z naukow cam i da­
ła doskonałe w y n ik i.

— O ni nam teorię  w y k ła d a li
— m ów i tow  Sendek — a m y 
im  zastosowanie praktyczne. O - 
bie s trony na tym  skorzysta ły. 
W iadomości teoretyczne pomog­
ły  nam rów n ież w  okresie p ie r­
wszych trudności. N ie ła tw a to 
by ła  rzecz zaorać tę szachowni­
cę porośniętą perzem.

Dziś m am y najw iększe tru d ­
ności za sobą. Z b io ry  b y ły  do­
bre. P lan skupu zboża w ykona­
liś m y  w  195 proc.

Na w y n ik i w  naszej pracy 
w p łynę ło  szkolenie tak  ideolo­
giczne, ja k  i fachowe. K ursy 
p a rty jn e  I I  stopnia obe jm ują  
22 słuchaczy. Wszyscy członko­
w ie  spółdzie ln i uczęszczają na 
ku rsy  fachowe i ku rsy  szkole­
n iow e I  stopnia. Dziś n ikogo nie 
trzeba do pracy napędzać. Prze­
c iw n ie  — rośnie ilość przodow ­
n ików  pracy.

Jadw iga Sendek w y ra b ia  w  
brygadzie po iowej 156 proc. n o r­
m y, W ałe ria  Duchn iak — 155 
proc., S tan is ław  Rak — 155 
proc norm y, Józef D uchn iak — 
135 proc. normy.

*

Totoanyssa Józefa DueKnia- 
‘ ka spotykamy na dziedzińcu

spółdzielni. W raca w łaśnie z 
pracy. W daje się w  rozmowę z 
tow. Sendekiem na tem at nowe­
go sadu, k tó ry  posadzili. M a 
w yraźn ie  zadowoloną minę, w e­
soło p rzyw o łu je  biegnące przez 
podwórze dziecko.

— Jak w am  się żyje w spół­
dz ie ln i, towarzyszu? — pytam .

— Doskonale. W roku  ub ie­
g łym  zarob iliśm y z żoną 14.260 
z ło tych (w nowej walucie). 
I  człow iek się tak  n ie  namęczy. 
Ma czas i  ochotą gazetę poczy­
tać. To nie  to, co daw n ie j, gdy 
się ha row a ło  od rana do nocy 
i  n iew ie le  cz łow iek z tego m ia ł. 
M ów ią , ludzie, że to by?« „n a  
sw o im “ . A  bo to  ono by ło  „sw o­
je “ ? — w iecznie w  d ługach u 
ku łaka . A  to  — tu  szerokim  ge­
stem obejm uje pole i  zabudowa­
nia  spółdzielcze — nie swoje? 
To w ięce j n iż  swoje —  to  na­
sze.

Tow . Jan Z ió łkow sk i p rzepra ­
cow ał w raz z rodziną 797 dn ió­
w ek — zarob ił na czysto 20.311 
zło tych.

— Spory grosz —  m ó w i z 
uśmiechem. D aw n ie j człow iek 
k ło p o ta ł sie za co kup ić. Dziś 
m yś li — co kupić.

Tow . Z ió łko w sk i ma 0,95 ha 
d z ia łk i przyzagrodow ej, 2 k ro ­
w y  i  cielę. Sprzedał 3 zakon­
trak tow a ne  tuczn ik i.

— M y  tu  ju ż  n ie  pam ię tam y, 
co to  bieda.

Józef Szostak p rzys tąp ił do  
spó łdzie jn i 9 g rudn ia  1950 ro ­
ku. G ospodarzył przedtem na 
5 ha i  ledw ie  w iąza ł koniec 
z końcem.

—  Żeby dobrze obrodziło , 
trzeba m ieć maszyny. Maszyny 
trzeba by ło  często pożyczać od 
ku łaka . Potem odrabiać.

A  tu  w  spó łdz ie ln i n ik t  u  d ru ­
giego nie żebrze. Trzeba dobrze 
pracować, to  się i  dobrze ma.

Jak spółdzie ln ię zakładano 
to  m yśla łem : iść, nie iść. A  
w  dom u by ła  cała w o jna  z ko­
bietą. M ów iła , że nie będzie ju ż  
nasze, n ic dla nas nie zostanie. 
A le  rok  patrza łem , ja k  on i go­
spodarzą. No i  w idz ia łem  — 
zrozum iałem , że to  złe ję z y k i 
p lo tk i rozpuszczały.

I  dzieciom  tu  dobrze. Uczą się. 
N aw et m oja m ała, 4 -le tn ia  w  
przedszkolu. Starsza córka, E le­
onora, ma 13 la t, chce być ko­
niecznie doktorem . Cóż, chyba 
będzie — dobrze się uczy. G dy 
ja  m ia łem  13 la t, tom  za k ro w a ­
m i ganiał, a ty lk o  zimą można 
by ło  trochę się uczyć. Naszym 
dzieciom  ju ż  dobrze.

*

Roman B u jno w sk i je s t w  
spółdzie ln i od września. Uśm ie­
cha się, gdy opowiada o daw ­
nych p lo tkach rozsiewanych 
przez ku łaków .

— No, cóż, człow iek b y ł g łup ­
szy, to w ie rzy ł. A le  w iadom o, 
ku ła k  zawsze rozb ijacką robotę 
prowadzi. Teraz zdarza się że 
się ja k iś  i do spółdzie ln i chce 
wcisnąć, bo w idz i, że nam  do­
brze, więc chcia łby naszkodzić. 
A le  m y na to nie pozw a lam y

Wiecie — czyta łem  w książce 
Szołochowa „Z o ra n y  ugór“ , ja k  
to ku łak  chcia ł rozb ijać  kołchoz, 
ale mu się nie udało. M y  też je ­
steśmy czujn i. W iem y, ja k  by ło , 
w iem y cośmy osiągnęli i do cze­
go dążym y. Tego nam  ju ż  n ik t  
nie wydrze.

Towarzysz B u jno w sk i cy tu je  
na poparcie swych przekonań 
Szołochowa. N ie darm o b ib lio te ­
ka spółdzie ln i im . M arcelego 
N o w o tk i liczy 300 tomów.«
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Czyn pokoju stoczniowców 
szczecińskich

Z dnia na dzień wzrasta lic z ­
ba zakładów  p ro dukcy jnych , 
k tó re  w odpow iedzi na apel m e­
ta low ców  pruszkow skich w łą ­
czają sie do w ie lk iego  p a trio ­
tycznego ruchu współzawod­
n ic tw a  pierwszom ajowego,

„G łos Szczeciński“  om aw ia w  
dwóch ko le jn ych  a rtyku łach  za­
dania stojące w  obliczu rozpoczy 
na jące j się w a lk i o rea lizację  
zobowiązań p ierw szom ajow ych 
przed załogą stoczni szczeciń­
sk ie j. D z ienn ik wskazuje na en­
tuz jazm  poko jow e j p racy prze­
b ija ją c y  ze zobowiązań, masowo 
pode jm ow anych przez ro b o tn i­
kó w  stoczni. W  n -rze  85 dzien­
n ika  czytam y:

..ino zobowiązań p ro d u k cy jn yc h
w- odpow iedzi tow arzyszom  z Prusz  
fcowa rzu c ili stoczniowcy szcze- 
cr-scy  na m an ifes tacy jn ym  zebra ­
n iu  w w ie lk ie j ha li m echan icznej.

M ó w ił wśród oklasków  tow . M i-  
łe c k i z s iln ik o w n i: „ M o ja  grupa  
skróci o 25 proc. roboty  przy  re ­
m oncie  po g łeb iark i „ M a m u t“ . W zy  
w a m  tow arzyszy z od lew n i 1 z m e­
chanicznego. aby rów n ież w  skró ­
conym  te rm in ie  dostarczy li czę­
ści...“

M ó w ił m ajs te r kad łub ow y  tow . 
S ta w rzy kra j: o 402 godziny wcześ­
n ie j p rzeprow adzim y  m ontaż części 
stalosyych do k u tró w  ryb ack ich ...

M ó w ili tow arzysze ze śtusarni, 
zn a w a ln i... W stępow ali na tryb u n ę  
tow . Baucz, W a lte r ... Z  każd 'go 
stoczniowego p rzem ów ien ia  p rze b i­
ja ło  gorące pragn ien ie :

— Chcem y, przez rea liza c ję  na­
szych zobow iązań zdobyć w o je ­
w ó d zk i S ztandar P oko ju . — Ten  
sym bol najgorętszych pragnień bę 
dzie przyśw iecał załodze stoczni w  
m a jo w y m  w spó łzaw odnic tw ie...

S ztandar P o k o ju ! G ościła go Już
n siebie p rzez szereg m iesięcy  
stoczniowa załoga. Szczycili się je ­
go posiadaniem  stoczniowcy.

G d y zapytacie  dziś w  radzie  za­
k ła d o w e j, dlaczego S ztandar o trą ­
cono — na tw arzach  tow arzyszy  
w y k w ita  zakłopo tan ie .

— N o, cóż — p o w iad a ją  — p ra ­
cow aliśm y gorzej n iż  portow cy...

Czy rzeczyw iście  ta k  było? Czy  
rzeczyw iście  F iszbajn , B ratuszew - 
ski. D om ański lub N as k rę t praco­
w a li go rze j n iż  dźw igow y R u tk o w ­
ski lub  sztauer B rychcy?

N ie , n ie  gorzej. A le  w y n ik i ich  
p ra c y  n ie  by ły  w  pe łn i na stoczni 
w yk o rzy sta n e .

— N ie ra z  nasza załoga daw ała
w y ra z  swego gorącego p rzy w ią za ­
n ia  do O jczyzn y , n ieraz podejm o­
w a ła  d z ies ią tk i śm iałych i po w aż­
nych  zobow iązań. A le  w y n ik i ja ­
koś sie g u b iły , n ie  było  tego w i­
dać — oto co m ów i tow . S trzępek  
sek re tarz  K o m ite tu  Zakładow ego  
P Z P R  na stoczni.

W y n ik i się g u b iły ... Z ap rze ­
paszczano n ie ra z  w ie lk i en tuzjazm  
ln dzi, k tó rzy  w  n ienajlepszych  w a­
ru n k a c h  w y c ią g a ją  w  górę stocz­

n io w e  m u r y :  p o c h y ln ie , h a ie , s u w ­
n ic e “ .

D zienn ik  stw ierdza, że g łów ­
ną przyczyną takiego stanu rze­
czy była  niedostateczna opieka 
nad rob o tn ikam i rea lizu jącym i 
zobowiązania i niedostateczna 
kon tro la  w ykonan ia  zobowiązań 
ze strony rady zakładow ej i  ad­
m in is tra c ji stcczni. Gazeta pod­
kreśla, że w  okresie rea lizac ji 
zobowiązań p ierw szom ajow ych 
i w okresie późniejszym  ruch 
współzaw odnictw a pracy w 
stoczni m usi być otoczony 
znacznie bardzie j tro s k jiw ą  
opieką.

*
W  następnym  a rty k u le  „G łos 

Szczeciński“  (N r 87) w skazuje 
na w ie lk ie  * znaczenie te j czę­
ści zobowiązań stoczniowców, 
k tó ra  dotyczy obn iżk i kosztów 
w łasnych.

Zobowiązania p ierw szom ajo­
we stoczniowców p rze w id yw a­
ły  m. in. w prowadzenie we­
w ną trz  w ydzia łow ego rozrachun­
ku gospodarczego, co jest je d ­
nym  z podstaw owych w a ru n ­
ków  dokładnego usta len ia ko­
sztów w łasnych p ro d u kc ji, a za­
tem i rozw o ju  w a lk i o obniżkę 
kosztów w łasnych.

„ W e w n ą trzw y d z ia ło w y  ro zrach u ­
nek gospodarczy w prow adzony zo­
staje  na stoczni szczecińskiej z 
dniem  1 k w ie tn ia . A le  b y n a jm n ie j 
nic oznacza to, że czyn p ierw szo­
m ajow y  na tym  odcinku stoczniow  
cy ju ż  z rea lizo w a li. D op iero  teraz  
przed n im i o tw ie ra ją  się ogrom ne  
m ożliwości re a liza c ji zadań, k tó ­
rych treść w yraża  700 zobow iązań  
1-m a jo w ych . T rzeb a  w ięc  na bazie  
rozrachu nku  gospodarczego zorga­
nizować m ięd zyw yd zia ło w e  wspólza  
w o dn lctw o  o obniżenie  w skaźn i­
ków  kosztów w łasnych.

Oto n a jw ażn ie jsze  zadanie a k ty ­
wu zw iązkow ego. T rzeb a  w  ty m  
w spó łzaw odnic tw ie  uruchom ić i 
rozszerzyć ruch  ko rab ie ln ik o w c ó w , 
którego za lążk i rodzące się wśród  
palaczy dotąd zaprzepaszczano w  
pap ierkach . W a lka  o kom pleksow ą  
oszczędność, o podniesienie k u ltu ­
ry  obsługi m aszyn drogą p rze jm o ­
w an ia  urządzeń pod socjalistyczną  
op iekę, n ieub łagana lik w id a c ja  
prze jaw ów  m a rn o tra w ie n ia  grosza 
publicznego, p rzerostów  osobowych  
— oto n iek tó re  śro dk i p rzy  pom o­
cy k tó ryc h  załoga stoczni pow in  
na w alczyć o w ysoka w ydajność  
i  Jakość p ro d u k c ji, o obniżenie k o ­
sztów w łasnych i o podniesienie  
w łasnych za ro b kó w “ .

„N o w e  m etody p racy  rodzą no­
wego człow ieka  — pisze w  zakoń­
czeniu „Glos Szczeciński". — N o­
we socjalistyczne fo rm y  gospoda 
row ania  na stoczni, k tó re  w y ra  
stają  w  czyn ie  m a jo w y m  po w in ny  
w ięc  stw orzyć ze stoczniow ej za­
łog i tw a rd y  i-ś w ia d o m y  k o le k ty w  
zdo lny w yko n ać  i p rzekroczyć  swo 
je  w ie lk ie  zadan ia  p ro d u k c y jn e “

90 proc. gromad woj. poznańskiego 
bierze udział w „siewie pokoju“

O g ó ln o k ra jo w a  na rada  prezesów  i  se k re ta rzy  za rządów  w o j. o d d z ia łó w  
™ 7.wia(zkn w  w iosenne ! a k c ii s ie w n e j

Nawozy sztuczna dla chlonów

ZSCh w  sp ra w ie  zadań Z w ią z k u  w  w io se n ne j a k c ji s ie w n e j
( f)  H a s ło  „s ie w  p o k o ju “  m o b iliz u je  coraz lic z n ie js z e  rzesze I ha ro ś lin  strączkow ych, owsa

c h ło p ó w  p o ls k ic h  do p o d e jm o w a n ia  zo b ow iąza ń  o te rm in o -  i » ? . w l
____ : n «unnt<nirorlTAniii eIdwiW  w in K p n n v rh  o ra /  i P ■ ■w v m  i  s p ra w n y m  p rz e p ro w a d z e n iu  s ie w ó w  w io s e n n y c h  oraz 
o p o w a ż n y m  zw ię k s z e n iu  w y d a jn o ś c i z ha. B u c h  zob ow iąza ń  
c h ło p s k ic h  w  a k c j i „s ie w u  p o k o ju “  dob rze  ro z w ija  się 
w  w o j.  p o zn a ń sk im , gd z ie  z o b o w ią za n ia  p o d ję ło  ju ż  
p ro c . w s z y s tk ic h  g ro m a d  o raz w  w o j.  b y d g o s k im , w  k tó ry m  
z o b o w ią za n ia  p o d ję ło  1.300 g ro m a d .

Rybacy przekraczają wiosenne 
plany połowów

Zobowiązania załóg kutrów gdyńskich
w iosenny se- ] tw ie  m iędzy załogowym  zwycię-(a) Tegoroczny ------------ .  ,

zon Połowów na B a łty k u  p rz e - lż y li rybacy z k u tra  „A rk a  5 , p ły
_ .  I ____ i ________ _  l . l A i u m l ż i a m  t t n o -

biega pod

Na hasło „s iew ,, po ko ju “  od­
pow iada ją  coraz liczn ie jszym i 
zobow iązaniam i trak to rzyśc i 
PGR i  POM. M . in. czołowy 
trak to rzys ta  z PG R Rusocin — 
W ito ld  W itk ę  zobow iązał się 
w ykonać w  okresie od 1 bm. do 
31 g rudn ia  br. na trak to rze  
Lanz -  Bu ldog 1.250 ha o rk i 
średnie j. Znana trak to rzys tka  
W ybrzeża —  ob. P e trykó w na  z 
PÓ M  w  N ow ym  Staw ie, w łącza­
jąc  się do „siewni po ko ju ", po­

s tanow iła  zaorać na zaoszczę­
dzonym  p a liw ie  50 ha g run tu .

Z M P -ow iec z PO M  Strzelce 
K ra je ń sk ie  — K o w a ls k i postano 
w i l  w  czasie w iosennej kam pa­
n i i s iew nej w ykonyw ać przec ię t­
n ie  240 proc. no rm y i  z m n ie j­
szyć w yd a tn ie  zużycie pa liw a.

W  ostatn ich dn iach zespoły 
PGR Ś w idnica, Strzegom, B ie ­
la ny  i Brzeźno, w  w o j. w ro ­
c ław sk im  zasiały ju ż  ponad 600

w  ty m  wojewódz 
tw ie  donoszą o zakończeniu 
prac zw iązanych z przygotow a­
niem  gleby i  o rozpoczęciu za­
siewów.

O sta tn io  prace w iosenne w  
po lu  rozpoczęto rów n ież  w  w o j. 
bydgoskim  i  gdańskim . P ie r­
wsze do orek i  s iew ów  przystą ­
p iły  PGR, a następnie spółdziel­
n ie  p rodukcyjne .

Pragnąc przyczyn ić  się do 
sprawnego i  term inow ego prze­
prowadzenia tegorocznej w io ­
sennej kam pan ii s iewnej, w a r­
sztaty TO R  w  w o j. o lsztyńskim  
zorgan izow ały 200 lo tn ych  b ry ­
gad naprawczych. Będą one 
usuwać drobne uszkodzenia 
tra k to ró w  bezpośrednio w  m ie j-

Podnieść na wyższy poziom pracę polityczną
wśród młodzieży

Plenarne zebrania zarządów wojewódzkich ZMP omawiają osiągnięcia
i braki pracy organizacji

(f) Zarządy W ojew ódzkie
ZM P  na swych p lenarnych  ze­
braniach przedysku tow a ły  zada 
nia m łodzieży w  na rodow ym  
fronc ie  w a lk i o pokó j i  p lan 
6-le tn i, w yn ika jące  ze wskazań 
V I p lenum  K C  PZPR  i  V I I I  p le 
num  Zarządu G łównego ZM P.

Sprawozdania w ykaza ły , że 
poszczególne organizacje Z M P  
posiadają ju ż  poważne rezu lta ty  
swej pracy. T ak np. na teren ie 
o rgan izac ji k a to w ic k ie j w  c h w i­
l i  obecnej we w spółzaw odnic­
tw ie  p racy uczestniczy n iem a l 
65 tys. m łodzieży z zakładów  
przem ysłow ych Śląska. W  k o ­
pa ln iach, hutach i fab ryka ch  
w o j. ka tow ick iego  p ra cu ję  już  
1.500 brygad m łodzieżowych. 
Podniesiono rów nież poziom 
szkolen ia ideologicznego i  facho 
wego m łodzieży.

28 tys. ZMP-owców stolicy 
bierze udział 

we współzawodnictwie 
pracy

P lenum  organ izacji stołecznej 
Z M P  w ykazało , że od czasu ob-

rad Rady Naczelnej Z w iązku , t j .  
od s ie rpn ia  1950 r. szeregi Z M P - 
ow ców  (organ izacji stołecznej) 
pow iększy ły  się o ponad 5 tys. 
m łodzieży, a liczba b io rących u - 
dzia ł we w spó łzaw odn ictw ie  
wzrosła do 28 tys. osób. W  fa ­
b rykach  u tw orzone zostały b ry ­
gady szybkich rem ontów , b ry ­
gady na jw yższe j jakośc i k o n tro ­
le rów  p ro d u k c ji oraz lu s tra to ­
ró w  sprzętu i  maszyn, s z k o ły  
stachanowskie itp .

Osiągnięcia młodzieży 
w woj. olsztyńskim

Duże osiągnięcia uzyskano 
rów nież na odc inku  w ie jsk im . 
W  w o j. o lsz tyńsk im  np. w  c ią­
gu lu tego br. pow sta ło  305 no­
w ych  k ó ł ZM P, co zw iększyło  
liczbę członków  w  o rgan izac ji o 
10 tys. osób, re k ru tu ją c y c h  się 
w  w iększości z m łodzieży w ie j­
sk ie j. W  zespołach PGR pow sta­
ło  20 brygad  nap raw  maszyn 
ro ln iczych , k tó re  w yre m on to ­
w a ły  ponad 500 mąszyn, p rzy ­
czynia jąc się ty m  w  poważnym  
stopniu do przedterm inow ego za

kończenia przygotow ań w iosen­
ne j ka m p a n ii siewnej.

Braki w  pracy
O bok tych  osiągnięć is tn ie ją  

rów nież b ra k i w  p racy Z M P - 
ow skich organ izacji. W  w o j. 
w arszaw skim  np. wskazano na 
niedostateczną rozbudowę orga­
n izac ji wśród m łodzieży rob o t­
n iczej i  w ie jsk ie j.

Na p lenum  Zarządu Łódzk ie ­
go Z M P  podkreślono koniecz­
ność szerszego n iż  dotychczas 
popu laryzow ania  w śród m ło ­
dych ro b o tn ikó w  łódzk ich  n a j­
lepszych m etod p racy m łodzie­
żowych ro b o tn ikó w  i  ra c jo n a li­
zatorów, a przede w szystk im  
m etod radzieckich.

U ch w a ły  zebrań p lenarnych  
podkreś la ją  z naciskiem , że czo­
ło w ym  zadaniem  sto jącym  przed 
organ izacjam i, jes t podniesienie 
na wyższy poziom  p racy p o łi-  
tyczno -u św iada m ia jące j,. co u - 
m o ż liw i zm ob ilizow anie  ogółu 
Z M P -ow ców  i  m łodzieży n ie - 
zorganizowanej do w ykonan ia  
zadań sto jących przed m łodzie­
żą w  w alce o pokó j i  p lan  6- 
le tn i.

Członkowie rad narodowych rozpatrują 
w terenie potrzeby i zażalenia ludności

scu ich pracy i  w  ten sposób 
zapewnią u trzym an ie  w  ciągłe j 
sprawności wszystk ich maszyn, 
biorących udzia ł w  kam panii. 
Niezależnie od tego załogi w a r­
sztatów TOR w  w oj. o lsztyń­
skim  przygotow ały 200 s iln i­
ków  rezerwowych.

W obliczu wielkich zadań
ZSCh w wiosennej akcji 

siewnej
2 bm. odbyła w  W arszawie 

ogólnokra jowa narada prezesów 
i sekretarzy zarządów wojewódz 
kich oddziałów  Z w iązku  Samo­
pomocy C hłopskie j. W naradzie 
b ra li rów nież udzia ł: m in is te r 
R o ln ictw a — Jan D ąb-K ocio ł, 
przedstaw icie le ICC PZPR i  N K W  
ZSL oraz przedstaw icie le in s ty ­
tu c ji i cen tra l spółdzielczych, 
w spółpracujących ze Zw iązkiem  
Samopomocy Chłopskie j.

W czasie narady działacze sa­
mopomocowi dokona li oceny 
przygotow ań do tegorocznej w io  
sennej kam pan ii siewnej. Szcze­
gólnie dużo m iejsca poświęcono 
om ów ieniu zadań, ją k ie  w  okre­
sie przeprowadzania prac w io ­
sennych sto ją  przed w szys tk i­
m i ogn iw am i i  ak tyw is ta m i 
ZSCh.

Chłopi olsztyńscy 
podnoszą wydajność z ha

(f) C h łop i z grom ady Z a w i- 
dy pow. reszelski na zwołanym  
specja lnie zebran iu postanow ili 
zakończyć siewy w  te rm in ie , z li 
kw idow ać 60 ha odłogów, oraz 
podnieść o 10 proc. w ydajność z 
hektara.

W ie lu  ch łopów  pod ję ło  zobo­
w iązania indyw idua lne . M iędzy 
in n ym i A dam  N o w ick i postano­
w i ł podnieść w ydajność pszenicy 
do 20 k w in ta li z hektara . W ito ld  
W ierzchowski, p lan ta to r buraka 
cukrowego w ezw ał p lan ta to rów  
w  ca łym  w o j. o lsz tyńsk im  do 
współzaw odnictw a, zobow iązu­
jąc  się do podniesienia w y d a j­
ności z hekta ra  o 10 proc.

Na naradzie p ro du kcy jne j w  
PGR Korsze grupa I  techniczna 
tego zespołu wezwała do w spół- 
za w odn ic tw a w szystkie  grupy 
techniczne okręgu PG R G iżyc­
ko, postanaw ia jąc w ykonać te­
goroczny p lan in w es tycy jn y  w  
125 proc. (Tag)

Mało  t średnioro ln i chłop i o trzym u ją  coraz więcej nawozów  
sztucznych. Na zdjęciu: f u rm a n k i  przed punk tem  rozdzia łu na-  

' Samopomocy Chłopskie j  w  gmin iewozów  —  magazynami
Kadzid ło, pow. Ostro łęka Foto AR

Międzynarodowe spotkanie 
studentów w Zakopanem

znakiem  dalszego 
w zros tu  w yda jności każdego 
k u tra  oraz podniesienia jakości 
od ław iane j ryby . Rybacy k u tro ­
w i w yko n a li p lan  k w a rta ln y  
od łow u w  101 proc., p rzy  jedno­
czesnym wzroście w artośc i w  
po rów nan iu  z poprzednim  k w a r 
ta lem  o 5 proc. R ybołów stw o 
da lekom orskie  w ykona ło  p lan 
k w a rta ln y  na 2 dn i przed te r­
m inem  i  jednocześnie zw ięk ­
szyło wartość od łow u o 4,7 proc.

W e w spó łzaw odn ic tw ie  po­
m iędzy po rta m i ry b a c k im i zw y ­
c ięży li rybacy  gdyńscy, k tó rzy  
w y k o n a li p lan  na 8 dn i przed 
te rm inem . We współzaw odnic-

wającego pod. k ie ru n k ie m  w ie ­
lokrotnego p rzodow nika pracy 
Augustyna K re fta . Na d rug im  
m ie jscu up lasow a ł się ku te r 
„A rk a  113", p ływ a ją cy  z .Z M P - 
owską załogą pod k ie run k iem  
szypra R udo lfa  M arka . Załoga 
tego k u tra  w yko na ła  p lan poło­
w ów  w  110 proc. oraz zaoszczę­
dziła  ponadto 250 kg  p a liw a  i  50 
k g  sm arów. Obecnie rybacy z 
25 k u tró w  gdyńskich  podpisali 
zobowiązanie d ługookresowe u- 
trzym an ia  w  ciągu ro ku  k u tró w  
w  gotowości eksp loatacyjne j, 
zw iększenia oszczędności pa liw a  
i sm arów  oraź podniesienia od
10 do 25 proc. 
łow ów .

w yda jności po-

Sukcesy stoczniowców gdańskich 
w  walce o obniżkę kosztów własnych

(f) R obo tn icy  Stoczni G dań- ! O sta tn io  zastosowano w  stocz 
sk ie j dz ięk i in ic ja ty w ie  rob o tn i I n i pom ysł rac jo n a liza to rsk i 
k ó w  uzyska li znaczne obniżenie j panfica , k tó ry  ze s tare j skrzyń

(D N ap ływ a jące  z różnych i 
s tron k ra ju  w iadom ości św iad­
czą o coraz ściślejszym  pow iąza­
n iu  dzia ła lności rad  narodow ych 
z potrzebam i i  postu la tam i lu d ­
ności pracującej.

Z cenną in ic ja ty w ą  m ającą na 
celu głębsze poznanie potrzeb 
terenu w ys tąp iło  P rezyd ium  Wo 
jew ódzk ie j G dańskie j Rady N a­
rodow ej. W  niedziele i  w  dn i 
w o lne od pracy poszczególni 
członkow ie P rezyd ium  uda ją  się 
do na jod leg le jszych gm in  i  gro 
m ad w ojew ództw a, gdzie m iesz­
kańcy — zaw iadom ien i uprzed­
n io  o w izy tach  —  m a ją  możność 
przedkładan ia  członkom  Prezy - 
d ium  W oj. Rady Narodowej 
swych postu la tów  i  uw ag do ty ­
czących za ła tw ian ia  spraw by - 
tow ych  przez terenow e organa 
w ładz  państw ow ych.

Kułak musiał zapłacić
T ak  np. w iceprzewodniczący 

P rezyd ium  S t  M arczew ski roz­
p a trz y ł podczas jednego ze 
swych w y jazdó w  w  teren skargę 
rob o tn ika  ro lnego M aksym ilia  - 
na Łobody, k tó ry  pracow ał u

kosztów  w łasnych p ro d u kc ji. 
Np. cieśla Izydo r Doba j ze swo­
ją  brygadą, przez w prow adzenie 
now e j m etody w odowania, zao­
szczędził ok. 7 ton  ło ju  i  3 tony 
szerego m ydła . D z ięk i tem u zao­
szczędzona została suma rów na  

tom  w odow an ia  14 jedno- 
I  m orsk ich .

k i b iegów  od samochodu spo­
rządz ił m echanizm  do w ew nę trz  
nego gw in to w an ia  ru r. P ozw o li­
ło  to  na skrócenie czasu g w in ­
tow an ia  z 40 do 10 m in u t. Przez 
zm echanizowanie te j pracy, ko ­
szty obniżone zosta ły o prze­
szło 25 proc.

Obrady aktywu oświatowego ZMP 
w  sprawie w a lk i z analfabetyzmem
(f) Na ko n fe re n c ji w  B iu rze  

P ełnom ocnika Rządu do W a lk i 
z A na lfabe tyzm em  w  W arsza­
w ie  a k ty w  ośw ia tow y Z M P  z 
sekre tarzem  ZG  ZM P  N ow o- 
cieniem  na czele o m ó w ił w y n ik  
początkowego nauczania anal­
fabe tów  w  szeregach Z M P  i 
zapew nił, że akcja  ta  zakończo­
na zostanie do dn ia  5 m a ja  br. 
Po w yko n a n iu  tego zadania

Z M P -o w cy  p rz y s tą p ili ener­
g icznie do pom ocy w  in d y w id u ­
a lnym  nauczaniu analfabe­
tów  nie  należących do zw iązku 
na obszarze tych  w o jew ództw , 
gdzie w a lka  z analfabetyzm em  
trw a ć  będzie po dn iu  1 m a ja  
br. Szeroką kam panię naucza­
n ia  ana lfabe tów  rozw in ie  m ło ­
dzież szczególnie w  okresie 
w a k a c ji le tn ich .

ku łaka  W asilewskiego. Łoboda j 
za swą ciężką pracę o trz y m y ­
w a ł od wyzyskiw acza jedyn ie  
nędzne w yżyw ien ie  i  nocleg.

Po in te rw e n c ji k u ła k  W asilew  
sk i m usia ł zapłacić w yzysk iw a  - 
nem u przez siebie rob o tn iko w i 
5.250 zł za ca ły przepracowany 
czas.

Sprawa tartaku 
w Sadlinkach

W  n iek tó rych  w ypadkach w y ­
jeżdżający w  teren członkow ie 
P rezyd ium  Rady spo tyka ją  się 
ze skargam i, w y ty k a ją c y m i nie 
dociągnięcia i  zaniedbania róż­
nych in s ty tu c ji.  T ak np. w  g m i­
n ie  S ad link i, pow. k w id z y ń  -  
skiego, do przybyłego tam  se­
k re ta rza  P rezyd ium  W oj. Rady 
N arodow e j zgłosiła się delegacja 
ro b o tn ikó w  m iejscowego ta r ta ­
ku, k tó ra  wskazała na n iedba l­
stwo d y re k c ji i  rad y  zakładowej 
n ie  um ie jących  zm obilizow ać za 
łog i do w ykonan ia  zadań pro - 
du kcy jnych . W skazali on i ró w ­
nież na kum otersk ie  stosunki w  
k ie ro w n ic tw ie  fa b ry k i oraz fa k ­
ty  p ijań s tw a , k tó re  dem ora lizo­
w a ły  całą załogę.

S praw a ta, k tó rą  za ję ły  się

nadrzędne czyn n ik i znalazła 
swoje rozw iązanie przez usu -
nięeie dotychczasowego kierów-f
n ic tw a  i  wysunięcie  na s ta n o ­
w iska  kie row n icze p rzodu ją  -  
cych robo tn ików .

T a rta k  w  Sad linkach, k tó ry  
do te j po ry  n ie  w yko n yw a ł p la ­
nu —  w  ciągu dwóch tygodni! 
po zm ianie k ie ro w n ic tw a  —  w y ­
kona ł swój p lan  m iesięczny.

W  celu sprawniejszego rozpa­
try w a n ia  skarg, zażaleń i  wnios 
ków  ludności M ie jska  Rada Na- 

i rodow a w  W ałb rzychu w p ro  - 
I w adziła  w  w iększych zakła- 
I dach p racy codziennie dyżu­

ry  radnych . Radn i M R N  lu s tru ­
ją  ponadto w  niedzie lę osiedla 
i dzie ln ice robotnicze, badając 
na m ie jscu w a ru n k i bytow e lu d ­
ności. P ozw oli to  m .in. na zaplą 
nowanie, zgodnie z potrzebam i 
m ieszkańców dzie ln ic  rob o tn i - 
czych, sieci p u n k tó w  usługo - 
w ych i  dys trybu cy jn ych . Już 
obecnie w  oparc iu  o dane ze - 
brane przez radnych  — przystą­
piono do uruchom ien ia  w  osied­
lach robotn iczych k ilk u  sklepów 
z a rty k u ła m i spożywczym i, prze 
m yś low ym i, pu nk tów  napraw y 
obuw ia  itp .

Wzrost opłacalności
jedwabnika

(f) M iędzynarodow y Zw iązek 
S tudentów  w raz ze Zw iązkiem  
M łodzieży Polsk ie j zorganizował 
w  Zakopanem w  dniach od 23 
m arca do 1 bm. m iędzynarodowe 
spotkanie dyskusyjne studentów 
dla w ym iany  doświadczeń w  
p racy naukow ej, k u ltu ra ln e j i 
społecznej oraz w  celu zapozna­
nia  m łodzieży zagranicznej z o- 
s iągnięciam i pokojowego budo­
w n ic tw a  Polski Ludowej.

W  spotkaniu wzię ło  udzia ł 
k ilkudz ies ięc iu  delegatów zagra­
nicznych z k ra jó w  dem okracji 
ludow ej, C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow e j, In d ii,  A lgeru , Is lan d ii, 
Szwecji, N orw eg ii. B ra z y lii,  Ve- 
nezueli, M eksyku, D an ii, F ran ­
c ji, A n g lii,  studenci polscy oraz 
przedstaw icie le  m łodzieży za­
granicznej s tud iu jące j na po l­
skich wyższych uczelniach.

Delegaci dzieląc się sw ym i do­
świadczeniam i, om ó w ili n a jb a r­
dziej ak tua lne zagadnienia po­
lityczne  oraz zapoznali się z za­
dan iam i Stojącym i przed postę-

pow ym i studentam i w  ich w a l­
ce o pokój.

Podczas spotkania w y b itn i 
przedstaw icie le polskiego św iata 
nauk i w y g ło s ili d la  m łodzieży 
szereg re fe ra tów , nad k tó ry m i 
żywo dyskutowano.

Profesor W yrozem bski p rzed­
s ta w ił studentom  zasadnicze 
k ie ru n k i rozw o ju  Polski Ludo­
w ej. Profesor Oskar Lange m ó­
w i ł o sy tuac ji m iędzynarodow ej, 
w icem in is te r Szkół Wyższych 
i N auk i E. Krassowska — o 
wyższym  szko ln ic tw ie  w  Polsce.

Ponadto sekretarz genera lny 
M iędzynarodowego Zw iązku S tu  
dentów  G iovann i B e rling ue r 
w yg łos ił re fe ra t o pracy i dz ia­
ła lności M ZS, a przedstaw ic ie l 
ZG ZM P  Kępa — o życiu i p ra ­
cy studentów  w  Polsce Ludo­
wej. , . .

Spotkanie studentów  zam ien i­
ło się w  serdeczną m anifestację 
na cześć solidarności z m łodzie­
żą całego św iata, walczącą o po­
kó j i  spraw iedliwość.

D laczego tow arzysze  ze  , ,S ta lo w e j W o li(i 
p o d ję li w alkę  o zm nie jszen ie  zu życ ia  węgla
(K or. w ł.) Tow . R. C iuruś —

starszy k o tło w y  e lek trow n i 
„S ta low a  W ola“ : „W a lkę  o o- 
szczędno.ściowe spalanie węgla

Coraz więcej kobiet ze wsi 
pomorskich walczy o rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej

(f) W  w ie lu  grom adach na
Pom orzu kob ie ty  w ys tępu ją  z 
in ic ja ty w ą  założenia spó łdzie l­
n i p rodukcy jnych . Np. cz ło nk i- 
lie  ko ła  gospodyń w ie jsk ich  
ą, grom adzie N ieszawka, w
xjw . to ruńsk im , zorganizow a- 
y  w  m arcu br. spółdzie ln ię 
produkcyjną „W is ła “ , p rz y j­

m u jąc  s ta tu t Rolniczego Z rze­
szenia Spółdzielczego.

S pó łdz ie ln ia  „W is ła “  zrze­
sza 28 m ało i  ś redn ioro lnych 
gospodarstw . D la  uczczenia
św ię ta  1 M a ja , 5 dalszych ch ło­
pów  zgłosiło swe p rzystąp ie­
n ie  do te j spó łdzie ln i. S pó łdz ie l­
n ia  „8 M arca“ , k tó ra  powstała 
w  m arcu b r. w  L isew ie , w  pow

che łm ińsk im , zrzesza 14 człon­
ków , w  ty m  5 m ało i  ś rednio­
ro lnych  chłopek.

K o b ie ty  b ra ły  rów n ież  w y ­
b itn y  udz ia ł w  organ izow aniu 
spó łdzie ln i „Z a jączkow o“ , w  
gm in ie  Zelgno pow. to ruń sk ie ­
go. A k ty w is tk a  w ie jska  L ig i 
K ob ie t i  członek zarządu spół­
dz ie ln i „Z a jączkow o“ , M a ria  
Sołtys ośw iadczyła:

„S pó łdz ie ln ia  nasza, założona 
z in ic ja ty w y  kob ie t, to jeszcze 
jedna odpowiedź tym , k tó rzy  
szerzą fa łszyw ą propagandę, 
godzącą w  zdobycze i osiągnie 
cia P o lsk i Ludow e j. Będziem y 
tak pracotwać, ażeby spółdziel 
nia „Z a jączkow o" przodow a­
ła  w  naszym pow iecie ".

socjalizm . W iem y, że im  w ięce j 
zaoszczędzimy węgla i  energ ii 
e lek tryczne j —  ty m  prędzej po­
k rzyżu jem y niecne p lany  pod­
żegaczy w o jennych, w zm acnia­
jąc  obóz pokoju, k tó rem u prze­
w odzi W ie lk i S ta lin “ .

Tow . Franciszek P iechn ik  — 
k ie ro w n ik  oddziału kotłowego: 
„N aszym  hasłem w  walce o 
zw iększenie oszczędności węgla 
je s t szybsza rea lizacja  p lanu 
6-le tn iego, u trw a le n ie  pokoju. 
Pod ty m  hasłem też w ych ow u­
je m y  nowe kad ry , oddane 
spraw ie  zwycięstwa poko ju  i  
socja lizm u.

W  naszym zakładzie 6 ro b o t­
n ik ó w  zostało w ysun ię tych na 
k ie row n icze stanowiska. Obec­
nie  przy  oszczędzaniu węgla 
dz ie lim y się dośw iadczeniam i z 
pracow n ikam i m n ie j w y ro b io ny  
m i zawodowo, aby pobudzić w 
nich in ic ia tv w ę  i rozszerzyć

Tow. Roman  C iuruś, starszy 
palacz e le k t row n i „S ta lowa  

W ola“

rozpoczęliśm y ju ż  w  ro ku  ub ie­
g łym  i na ty m  polu p ro w a d z iliś ­
m y w spółzaw odnictw o z e lek ­
tro w n ią  „O ło w ia n k a “  w  G dań­
sku. W ezwanie „S zom bie rek“ 
zm ob ilizow ało  nas do jeszcze 
bardzie j wytężonej w a lk i o o- 
szczędność węgla, tego Chleba 
dla  naszego przem ysłu. W e­
zw a liśm y w ięc do współzawod­
n ic tw a  w szystkie  k o tło w n ie  prze 
m yślowe • w o j. rzeszowskiego, 
postanaw ia jąc dodatkowo ob­
niżyć w  e le k tro w n i „S ta low a 
W ola“  zużycie węgla o 5 proc. 
w  stosunku do p lanu na ro k  
bież.

Załoga nasza rozum ie, że 
wzmożoną w a lką  o oszczędność 
węgla włącza się ona w  ogólno­
narodow y fro n t w a lk i o pokój i

nasz fro n t  w a lk i o w ykonan ie  
p lanu “ .

Tow. Franciszek S kow roński
—  przodow n ik  pracy w  oddz. re 
m ontow ym : „P rz y  remoncie
k o tłó w  w  naszej e le k tro w n i o- 
siągam przecię tn ie 180 proc.

Tow. Franciszek Piechnik ,  
k ie ro w n ik  oddziału kotłowego  

¿Stalowa Wola"

Tow. Franciszek Skowroński,  
ślusarz rem ontu  ko t łów  „S ta lo ­
wa  W ola“  w yko nu je  180 proc. 

no rm y

norm y. Osiągnięcie to zawdzię­
czam w yko rzys tyw an iu  do­
świadczeń radzieckich brygad 
rem ontow ych. M. in ., idąc za 
p rzyk ładem  tow arzyszy radziec­
k ich , w  toku rem ontów  zastą­
p iliśm y  braku jące m a te ria ły  in ­
nym i, na pozór n ieużytecznym i.

Postanaw ia jąc obecnie jeszcze 
bardzie j skrócić czas rem ontów  
— chcemy przyczyn ić się do 
zwiększenia oszczędności węgla 
w  naszej e lek trow n i. W iem y, 
że w  ten sposób da jem y w ła ­
ściwa odpowiedź podżegaczom 
do nowej wojny“. (c.bł.)

( a) V  zw iązku z przew idz ia - i 
ny;m w  p lan ie  6- le tn im  w zro­
stem  p ro d u k c ji jedw ab iu  na tu­
ra lnego, opracowane zostały na 
bieżący sezon nowe k o rzys tn ie j­
sze: n iż dotychczas w a ru n k i ho- 
doW li jedw abn ika . Ceny płaco­
ne hodowcom  za oprzędy je d ­
w abn ika  d la  I  ga tunku  podnie­
sione zosta ły o 55 proc., d la  I I  
.— o 53 proc., d la  I I I  — o 66 
proc. Cenę płaconą za w a tę  je d - 
wabniczą podniesiono o 150 
proc.

Hodowcy, k tó rz y  dostarczają 
oprzędy do zb io rn ic  C entra li 
K ra jo w ych  Surowców  W łók ien ­
niczych, up raw n ie n i są do zaku­
pu tka n in  jedw abnych za sumę 
odpowiadającą po łow ie, w a rto ­
ści dostarczonego surowca.

Wojewódzki 
klub szkoleniowy LPŻ 

w Lodzi
(f) W  Ś w ie tlic y  Zarządu G ro­

dzkiego L ig i P rzy ja c ió ł Ż o łn ie ­
rza w  Łodz i nastąp iło  o tw arc ie  
W ojewódzkiego k lu b u  szkolenio 
wego LP Ż , k tó ry  został nazwa­
n y  im ien iem  gen. K a ro la  S w ie r 
czewskiego -  W altera.

K lu b  p row adzi 4 sekcje szko­
len iow e in s tru k to ró w  społecz­
nych : m otoryzacyjną, łączności, 
strzelecką oraz obrony przeciw  
pożarowej. Uczestnicy kursów  
szkolen iow ych korzysta ją  w  no- 
w o o tw a rtym  k lu b ie  z nowoczes­
nych urządzeń i  pomocy nauko 
wych.

30 tys. dzieci 
z woj. lubelskiego 
skorzysta z kolonii 

letnich
(f) A kc ją  ko lon ijn ą  w  br. na 

terenie Lubelszczyzny ob jętych 
będzie około 30 tys. dzieci i m ło 
dzieży. Obecnie przeprowadza 
się k w a lif ik o w a n ie  punktów  
ko lon ijnych , pó łko lon ijnych , 
dziecińców i obozów oraz szko­
len ie  personelu opiekuńczego. 
21 tys. dzieci w  w ieku  przed­
szkolnym  znajdzie opiekę w  
dziecińcach, k tó re  czynne będą 
we wszystk ich spółdzielniach

Zadania produkcyjne 3 lat i  2 miesięcy 
wykonali w ciągu 15 miesięcy

D zie ln i m alarze w yko n u ją  sy­
stem atycznie —  po wprowadze­
n iu  nowych m ie rn ikó w  w y d a j-

(f) Czołow i przodow nicy p ra ­
cy, m alarze k o n s tru k c ji sta lo­
w ych  w  hucie „K a ro l“  w  W at- 
b rzychu  —  B ernard  Zakrzew ski 
i Józef Skiba w yko n a li do 20 
m arca br. zadania produkcy jne  
3 la t  i  2 miesięcy.

nosci
my.

przeszło 200 proc. n o r-

Wiadomośc i  spo r towe
Zwycięstwo LZS w marszu 

„Ostatnim szlakiem gen. Świerczewskiego“
L Z S  z łą c z n y m  czasem  18:10:41 godz. 
2) G w a rd ia  I I  — 18:45:42.

Zespołowo po p ięciu  etapach dru
ż y n a  ZS C h  re p re z e n to w a n a  p rzez  
L Z S -y  , u z y s k a ła  łą c z n y  czas 56:12:03,. 
z d o b y w a ją c  na w łasność  p u c h a r 
p rz e c h o d n i, 2) G w a rd ia  I I  z czasem 
56:37:04, 3) G w a rd ia  I  — 57:51:25, 4) 
S łu żb a  P o lsce  — 58:05:23, 5) O K Z Z  
I I  —  58:46:50 godz.

K R A K Ó W . O s ta teczne , szczegó ło­
w e w y n ik i  m a rs z u  p a tro lo w e g o  „O - 
s ta tn im  s z la k ie m  gen. Ś w ie rc z e w ­
s k ie g o "  p rz e d s ta w ia ją  się n a s tę p u -

^ N a  p ią ty m  e ta p ie  z L e s k a  do Ja ­
b ło n k i d ru ż y n o w o  z w y c ię ż y ł p a tro l 
L Ż S  w  czasie — 3:16:18 godz. D a l­
sze m ie js c a  z a ję l i:  5) G w a rd ia  I I  
— .3:16:33, 3) O R Z Z  I I  — 3:18:46. Z e ­
sp o ło w o  na  ty m  e ta p ie  z w y c ię ż y ł

Obowiązek badań lekarskich przed biegami 
narodowymi

produkcy jnych , PGR-ach 
PO M -ach Lubelszczyzny.

Wystawa prac 
T. Kulisiewicza 

w Pradze czeskiej
(f) W Pradze o tw a rto  w ysta ­

wę prac w yb itnego g ra fika  p o l­
skiego Tadeusza Kulis iew icza.

Na całość w ys taw y składa się 
91 prac a rtys ty , obrazujących 
jego twórczość zarówno przed 
ja k  i powojenną. W ystaw ione 
zostały m. in. prace T- K u lis ie ­
w icza odznaczone I  nagrodą na 
w ystaw ie  p. n. „P lastycy w  w a l 
ce o po kó j“ .

B l is k i  ju ż  te r m in  te g o ro c z n y c h  
B ie g ó w  N a ro d o w y c h  n a k a z u je  w s z y ­
s tk im  o d p o w ie d z ia ln y m  dz ia ła czom  
k ó l s p o r to w y c h  p rz y  z a k ła d a c h  
p ra c y  i  k lu b ó w  p rz e p ro w a d z e n ie  
badań  le k a rs k ic h  ty c h  z a w o d n ik ó w , 
k tó rz y  s ta r to w a ć  będą  w  p ie rw s z e j 
m a so w e j im p re z ie , będące j je d n o ­
cześn ie  p ró b ą  na  SPO.

W ie lo k ro tn ie  ju ż  p o d k re ś la liś m y  
ko n ie czn ość  p rz e p ro w a d z a n ia  ze  
s ta r tu ją c y m i w  B ie g a ch  N a ro d o ­
w y c h  o d p o w ie d n ie j z a p ra w y  i  t r e ­
n in g ó w . N ie  w s z y s tk ie  k o ła  s p o rto ­
w e p rz y s tą p iły  do te j  a k c ji  w  p orę . 
W  w ie lu  w y p a d k a c h  tre n in g ó w  ta ­
k ic h  d o tą d  jeszcze  n ie  p rz e p ro w a ­
dzono. T y m  b a rd z ie j w ię c  o b o w ią ­
ze k  badań  le k a rs k ic h  w s z y s tk ic h  
s ta r tu ją c y c h  p o w in ie n  b y ć  ja k  n a j­
s u m ie n n ie j p rz e s trz e g a n y .

Na te re n ie  s to l ic y  S t .K K F  w  po­
ro z u m ie n iu  z G łó w n ą  P o ra d n ią  
S p o rto w o  -  L e k a rs k ą  p rz e p ro w a d z ił 
szei’Oką a k c ję  p rz y g o to w a n ia  badan  
s ta r tu ją c y c h  w  b ie g a ch . Z  d n ie m  
2 k w ie tn ia  u ru c h o m io n o  p o m o c n i­
cze p o ra d n ie  le k a rs k ie  w  n a s tę p u ­
ją c y c h  p u n k ta c h  W a rs z a w y : s ta ­
d io n  B u d o w la n y c h  p rz y  u l.  W o l­
s k ie j (p o ra d n ia  czy n n a  w  godz. 16 
— 19). p rz y s ta ń  S p ó jn i na W y b rz e ­
żu G d a ń s k im  (16 — 19 godz.), p rz y ­
c h o d n ia  Z M P  p rz y  u l. M a rs z a łk o w ­
s k ie j 18 (godz. 17 — 19), o raz  D om  
A k a d e m ic k i na P I. N a ru to w ic z a  
(godz. 16 — 19).

P u n k ty  te  p rzeznaczone  są p rz e ­
de w s z y s tk im  d la  ty c h  s p o rto w c ó w , 
k tó r z y  na te re n ie  s w y c h  z a k ła d ó w  
p racy  n ie  p o s ia d a ją  le k a rz y  z a k ła ­
d o w y c h .

W  za k ła d a c h  p ra c y , w  k tó ry c h  
są le k a rz e  z a k ła d o w i, b ad a n ia  s ta r ­
tu ją c y c h  w  B ie g u  N a ro d o w y m  
p rze p ro w a d z a n e  będą, zg od n ie  z

o k ó ln ik ie m  Z a k ła d u  L e c z n ic tw a  
P ra co w n icze g o , na m ie js c u .

O b o w ią z e k  bad a ń  le k a rs k ic h  
w s z y s tk ic h  s ta r tu ją c y c h  w  B ie g a ch  
N a ro d o w y c h  n a k ła d a  pow a żn ą  od -  
p o w ie d z ia ln o ś ć  na a p a ra t e ta to w y  
zrzeszeń s p o r to w y c h  o raz  na d z ia ­
ła c z y  s p o łe czn ych  k ó ł i k lu b ó w  
s p o r to w y c h . N a le ż y  p a m ię ta ć  o do­
p iln o w a n iu  b ad a ń , o ic h  w ła ś c iw y m  
i  te rm in o w y m  z o rg a n iz o w a n iu  ta k , 
a b y  le k a rz e  n ie  t r a c i l i  n ie p o trz e b ­
n ie  czasu, o c z e k u ją c  na s p ó ź n ia ­
ją c y c h  się  s p o rto w c ó w .

N a p o d s ta w ie  d o ty c h c z a s o w y c h  ob­
s e rw a c ji i  s ta ty s ty k i,  p ro w a d z o n e ! 
p rzez  G łó w n ą  P o ra d n ię  S p o rto w o  -  
L e k a rs k ą  w  W a rsza w ie , s tw ie rd z o ­
n o , że na  o g ó ł k ie ro w n ic tw a  k o ł i  
k lu b ó w  w a rs z a w s k ic h  n ie  w y k a z y  -  
w a ły  n a le ż y te j t r o s k i  o z d ro w ie  p o ­
w ie rz o n y c h  sob ie  z a w o d n ik ó w . W 
z w ią z k u  z ty m  S tó ł. K o m ite t  K u l t u ­
r y  F iz y c z n e j p o s ta n o w ił w p ro w a d z ić  
w  k o ła c h  i  k lu b a c h  s p o r to w y c h  
s ta łe  k a r ty  e w id e n c y jn e  d la  bad a n  
le k a rs k ic h  w s z y s tk ic h  z a w o d n ik ó w . 
A b y  za rząd ze n ie  to  b y ło  s k u te czn e , 
S t.K K F  w p ro w a d z ił je d n o cze śn ie  
o b o w ią z e k  le g ity m o w a n ia  s ię  za­
w o d n ik ó w  p rz e d  z a w o d a m i d ow o  -  
dem  k lu b o w y m , w  k tó r y m  m uszą 
b y ć  o dn o to w a n e  ró w n ie ż  o rzeczen ia  
le k a rs k ie . W  w y p a d k u  n ie  pos iada ­
n ia  ta k ic h  za św iadczeń , z a w o d n ik  
n ie  m a p ra w a  s ta r tu .

Ju ż  p ie rw s z y  d z ie ń  d z ia ła ln o ś c i 
p o m o c n ic z y c h  p o ra d n i le k a rs k ic h  w y  
k a z a ł, że n ie  w s z y s tk ie  one  z o s ta ły  
w y k o rz y s ta n e  w  100 p ro c . p rzez  k lu ­
b y  1 k o ła  s p o rto w e . I  podczas k ie d y  
p o ra d n ia  na s ta d io n ie  B u d o w la n y c h  
m ia ła  n o rm a ln ą  fre k w e n c ję , p o ra d ­
n ia  S p ó jn i na W y b rz e ż u  G d a ń s k im  
ś w ie c iła  p u s tk a m i. C z y ż b y  d z ia ła cze  
i s p o r to w c y  z Ż o lib o rz a  i B ie la n  n a ­
da l le k c e w a ż y li sob ie  za rząd ze n ia  o 
b a d a n ia ch  le k a rs k ic h ?

17 drużyn akademickich stolicy w turnieju 
p iłk i nożnej

S e k c ja  p i ł k i  n o ż n e j w a rs z a w s k ie ­
go A Z S  o rg a n iz u je  w  d n ia c h  od 20.4 
do 1.5 b r . m ię d z y u c z e ln ia n y  tu r n ie j  
p i ł k i  n ożn e j.

Do tu r n ie ju  zg ło szo n ych  zosta ło  
17 d ru ż y n  ze w s z y s tk ic h  u c z e ln i v -a r 
sza w sk ich . I  ta k  U n iw e rs y te t zg ło  
s ił 3 d ru ż y n y , P o lite c h n ik a . W a w e l­
b e rg . A k a d e m ia  M e dyczn a  SG G W . 
SG P i  S po 2, SG SZ, P W S T , PW S P

1 2 - le tn ie  S tu d iu m  P rz y g o to w a w c z e  
po 1.

17 d ru ż y n  a k a d e m ic k ic h  s ta r tu ją ­
cych  w  tu r n ie ju  ś w ia d c z y  o ro zw o ­
ju  s p o r tu  p iłk a rs k ie g o  w ś ró d  m ło ­
dz ie ży  a k a d e m ic k ie j.  N a le ż y  pod  
k re ś lić  że te g o roczn a  ilo ść  s t a l u ­
ją c y c h  d ru ż y n  p rzew yższa  d w u k ro t  
n ie  Ilość d ru ż y n , ja k a  b ra ła  u d z ia ł 
w  tu r n ie ju  w  la ta c h  u b ie g ły c h .

Zawodnik radziecki ustanowił w Baku 
nowy rekord świata w strzelaniu

M O S K W A . W  czasie  za w o d ó w  
s trz e le c k ic h  w  B a k u , K a ra  M u rza  
p o b ił re k o rd  ś w ia to w y  w  s trz e la n iu  
z  p is to le tu  n a  25 m , u z y s k u ją c  280

p k t. na 300 m o ż liw y c h .
W y n ik  ten  je s t o 1 p k t. lepszy  

od p o p rze d n ie g o  re k o rd u  W a rtio w a - 
ra  — F in la n d ia .
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1 maja
stacja Warszawa-Praga 

otrzyma wygodny 
dworzec

K ole jarze  z Ciechanowa odpo­
w iada jąc  na apel - Stowarzysze­
nia  M echaników  w Pruszkowie 
zobow iązali się w ciągu k w ie t­
n ia  przebudować dworzec na 
stacji W arszawa— Praga.

Dotychczasowy dworzec na 
s tac ji W arszawa-Praga byt to 
p ry m ity w n y , zb ity  z desek ba­
rak , posiadający bardzo szczu­
p łe  pomieszczenia. P rzy zw ię­
kszonym  ruchu pociągów pasa­
żerowie n ie  m ieśc ili się w  po­
czekalni dw orcowej.

Dzięki in ic ja ty w ie  ko le ja rzy 
z Ciechanowa wszyscy jeżdżący 
ze stac ji W arszawa-Praga o trzy ­
m ają  od 1 m aja duży i  wygodny 
dworzec. i j k )

Na przebudowanym Placu Bankowym 
stanie 22 lipca br* pomnik Wielkiego Polaka 

i Rewolucjonisty — Feliksa Dzierżyńskiego

Czwarty dźwig wieżowy 
dla budowy MDM

W  najb liższym  czasie budowa 
M D M  otrzym a czw arty  dźw ig 
w ieżowy. Dźw ig ten. radziec­
k ie j p ro du kc ji typu  SBK zmon­
tow any zostanie przy budowie 
b loków  1-a i 1-b, k tó re  stanowić 
będą zabudowę nieparzyste.) 
s trony ul. M arsza łkow skie j po­
m iędzy P iękną a Wilczą.

Budowa M D M  posiada ju ż  je ­
den radziecki dźw ig typu SBK. 
zm ontowany przy b loku 6-a. W 
k ró tk im  stosunkowo okresie pra 
cy na M D M  dźw ig ten da ł się 
ju ż  poznać jako sprzęt doskona­
łe j jakości i  użyteczności. (s)

Od k ilk u  tygodn i prowadzone 
są w  W arszaw ie na teren ie P la ­
cu Bankowego oraz pobliskich 
u licach roboty  oczyszczające. 
W yburzono ru in y  na całej 
w schodnie j części placu. Obec­
nie zostaje rozebrany szkie let 
domu dawnych te le fonów  oraz 
usuwa się ru in y  sąsiednich do­
mów.

Szybko następuje rów nież o- 
czyszczanie terenów koszar da­
w nej a r ty le r ii gw ard ii, w k tó ­
rych przed w o jną m ieści! się 
na lew kow ski oddział straży po­
żarnej.

P o m n ik  na tle  pałacu
W szystkie te roboty  związane 

są z nadaniem  placow i repre­
zentacyjnego w yg lądu, jako  oto­
czenia dla pom nika w ie lk iego 
rew o luc jon is ty  Feliksa D zier­
żyńskiego. Jak wiadom o, pom ­
n ik  ten stanie tuż obok wspa­

niałego pałacu, wybudowanego 
przez Corazzi‘ego. Pomnik sta­
nie naprzeciw drug ie j części te­
go pałacu, dawnej posesji R y­
marska 3

Autorem  pomnika jest a r ty ­
sta - rzeźbiarz Dunajewski.

Połączenie ■ architektoniczne
pom nika z Pałacem stanowić 
będzie balustrada z ozdobnymi 
lampami.

P om n ik  przedstawiać będzie 
D zie rżyńskiego  w  chw ili w yg ła­
szania p rzem ów ien ia  do robot­
n ików .

N ow e ob licze  placu
W związku z ustawieniem 

pomnika nastąpi całkowita nie­
mal przebudowa placu. Zniknie 
w ięc istniejąca wysepka z la ­
tarn iam i. Cały plac, z w y ją t­
kiem  torow isk tram wajow ych i
chodników, zostanie wyłożony 
asfaltem. Z to row isk tram wa­

jow ych zn ikn ie  tłuczeń ceglany, 
a zastąpi go żw ir.

T rw a ją  ju ż  w  pe łn i roboty 
związane z odbudową pałacu. 
Zjednoczenie BW -3 (K A M ) przy 
gotow uje się do ca łko w ite j od­
budow y tego pałacu dla potrzeb 
M in is te rs tw a  S praw  Zagranicz­
nych.

Pracownia pro f. Biegańskiego 
zobowiązała się do 1 m aja do­
starczyć niezbędną dokum enta­
cję techniczną, potrzebną do 
odbudowy elew acji.

T ereny zie lone
Zburzenie dwóch z ru jn o w a ­

nych kam ien ic dawnego budyn ­
ku te le fonów  oraz kam ien icy  
czynszowej, stoją :ej p rzy  rogu 
ul. Nowotk.- i A l. Ś w ierczew ­
skiego o tw orzy w idok  z P lacu 
Bankowego na pałac M ostow ­
skich i  arsenał. Na placu przed 
pałacem M ostow skich pow sta -

Przeszło 16 miln. złotych przyznało Prezydium 
Naczelnej Rady Odbudowy Warszawy 

na budowę parków i ogrodów w stolicy
Informacje

dla nowowstępujacych 
na wyższe uczelnie

Zarząd Stołeczny ZM P  od 
dn ia  1 bm. w  W ydzia le M łodzie­
ży Szkolnej ZS ZM P, ul. M oko­
towska 24 pok. 19 l'V  p ię tro , zor­
ganizował punk t in fo rm acy jn y  
d la  wstępujących na wyższe 
uczelnie, k tó ry  udziela in fo r ­
m a c ji codziennie w  godz. od 15 
do 17.

In fo rm a c je  udzielane są ust­
n ie  i piśm iennie. Osoby, które 
chcą otrzym ać piśm ienną odpo­
w iedź proszone są o nadsyłanie 
znaczków pocztowych.

Odczyt p. t.
„Sady Miczurina“

Zarząd G łów ny Tow arzystw a 
W iedzy Powszechnej organizuje 
w  dn iu  4 bm. (środa) o godz. 19 
w  sali K lu b u  P racow n ików  M i­
n is te rs tw a Bezpieczeństwa A l. 
W yzw olenia 3-5 odczyt pt. „Sa­
dy M iczu rina “ , k tó ry  wyg łosi 
p ro f. T. A. Pieniążek.

Po odczycie w yśw ie tlony  bę­
dzie ko lo row y f ilm  pe łnom etra­
żowy pt. „Czarodzie j sadów“ .

W stęp 1 zł od osoby. B iie ty  do 
nabycia na m ie jscu od godz.

W tych dn iach P rezyd ium  
Naczelnej Rady O dbudowy W ar 
szawy przyznało P rezyd ium
Stołecznej Rady Narodowej
przeszło 16 m ilio n ó w  z ło tych na 
dalszą budowę pa rków  ludo ­
wych i ogrodów w  stolicy.

Przyznanie te j sum y pozwoli 
gospodarzom m iasta na prze­
prowadzenie dalszych in w es ty ­
c ji na teren ie pa rków  ludo ­
wych na B ielanach, P ow iś lu  i  w  
P arku Praskim , ja k  rów nież za­
kończenie robót, zw iązanych z 
rozbudową i przebudową p a r­
ków  Skaryszewskiego i  T ra u ­
gutta , ogrodów Saskiego i  K ra ­
sińskich.

N a jw ięce j z uzyskanych p ie ­
niędzy przeznacza się na dalszą 
budowę P arku  Centralnego na 
Pow iślu. Prowadzone będą tu  
roboty ziemne (place i  drogi) 
oraz robo ty  w odociągow o-kana­
lizacyjne. w  dalszym  ciągu 
prowadzone będzie odgruzowa­
nie terenu. W iększą robotą bę­
dzie w ykonan ie  m u ró w  oporo­

wych oraz schodów na skarpie. 
Ponadto teren ten zostanie czę­
ściowo zelekti y fikow any. W ro ­
ku bieżącym Przystąp), się na 
terenach tego parku do robót 
ogrodniczych- Zazie leni, się tere- 
ny przy u'- W ie jsk ie j pi'zet* 
domem „Ogniska“ , obok P°~ 
wstającego tu domu - bursy
ZM P i domu P TTK .

Na Bielanach przeprowadzo­
na będzie konserwacja i uzupeł­
n ian ie  istniejących tu  urządzeń. 
Pewne sumy Przeznaczono na 
zakładanie wodociągów  ; kana­
lizac ji. Uporządkowany zostanie 
6-hekta row y teren pięknego za"
ką tka  Marymontu, tzw . Kaska" 
dy.

W  Parku P is k im ,  w  ZOO 
zakończone będą w  roku  bie­
żącym roboty drogowe, zaawan­
sowane już w 80 procentach- 
Ponadto ukończy się budowę 
w ybiegów  dla niedźwiedzi tuż 
p rzy  Trasie W—2 oraz wybiegł 
d la  niedźwiedzi b ia łych  w  ZOO.

P ark Skaryszewski otrzyma

0 tytuł najlepszego operatora sprzętu budowlanego

w  tym  ro ku  nowe wejścia do 
pa rku  oraz betonowe ogrodze­
nie.

Większość robó t w  Ogrodzie 
Saskim, ja k  odgruzowanie, za 
k ładan ie  sieci wodociągowej, 
roboty drogowe i ogrodnicze zo­
staną ukończone na 1 m aja br.

Pewne robo ty  ogrodnicze w y ­
konane będą w  Ogrodzie K ra ­
sińskich, k tó ry  został ju ż  od­
gruzow any i  powiększony.

D la m ieszkańców nowopo­
wstającego osiedla na Nowym  
M ieście uporządkow any zosta­
nie P a rk  T raugutta .

Inw estyc je  te pozwolą jeszcze 
w roku  bieżącym  oddać do u - 
ży tku  m ieszkańców sto licy  o- 
gród K ra s iń sk ich  oraz p a rk i: 
Kaskada, T raug u tta  i  Praski. 
W ykonanie w  roku  bieżącym 
poważnych in w e s tyc ji na te re ­
nie P a rku  Centralnego na Po­
w iś lu  gw a ra n tu je  oddanie pu b ­
liczności na dzień 22 lipca  p rzy ­
szłego roku , w ie lk iego, bo 46 ha

nie p iękny ogród, w k tó rym  u - 
staw iona będzie, znana w a r­
szawiakom, fontanna, stojąca 
niegdyś na placu Bankowyrri, 
odrem ontowana przez Przcdsię- 
b iorstwc Wodociągów i K a n a li­
zacji. Z ogrodu szerokie ozdob­
ne schody kam ienne prowadzić 
będą do ukry tego  w zieleni k ina  
dwusalowego. które w stanie 
surow ym  będzie gotowe do 22 
lipca.

Po przeciw ne j stronie ul. No­
w o tk i a więc na terenach b y ­
ł ych kc fza r urządzonv zostanie 
rów nież ogród. Zasadzone zo­
staną, podobnie jak  przed pa ła­
cem M ostowskich, k ilkudz ies ię ­
cio le tn ie  drzewa oraz krzewy. 
Po wschodniej stronie to ro w i­
ska tram w ajow ego pobiegnie w 
przyszłych latach druga jezdnia 
ul. N ow otk i Na razie położone 
będą tu k raw ężn ik i na odcinku 
do Nalewek.

S ty lo w e  lam py
Cały plac ośw ietlany będzie 

lam pam i e lek trycznym i o za­
b y tko w ym  charakterze dostoso­
w anym  do s ty lu  pałacu.

Również pom nik zostanie oto­
czony licznym i lam pami.

Roboty na placu i na te re ­
nach przed arsenałem i pałacem 
M ostow skich zostaną ukończone 
na 22 lipca.

W p raktyce  oznacza to, że 15 
lipca  ostatn ie f irm y  pow inny 
zejść z roboty. Ponieważ roboty 
w yko nyw a ć będzie jednocześnie 
k ilk a  różnych f irm , ja k  wodo­
ciągi, e lek trycy , M P K  itd „. p ra ­
ca ta wym aga ścisłej koordyna­
c ji.

N a jw ięce j robo ty  m ają d ro­
gowcy. M ie jsk ie  Przedsiębior­
s two Robót D rogowych przy­
stępuje do w ykonyw an ia  swe­
go zadania ju ż  w najbliższych 
dniach. W parę dn i po drogow­
cach rozpoczną roboty inne 
przedsięb iorstw a, a przede 
w szystk im  M ie jsk ie  Przedsię­
b io rs tw o  Ogrodnicze.

Po zabudowaniu wschodniej 
s trony  placu, co nastąpi w la ­
tach następnych, plac ten bę­
dzie jednym  z na jp iękn ie jszych 
placów  sto licy.

I.  G O L IK

Zakładach Sprzętu Budownic twa Mie jskiego  Warszawy, pra-

na spychaczu „ Stalin iec“  podjął'  podobne zobowiązanie Obaj wezwali operatorów  
i  spychaczy w  całym k ra ju  do współzawodnic twa  o ty tu ł  najlepszego operatora Na zdjęciu, 
od lewej: pomocnik operatora spychacza -  K i jewsk i ,  operator Rawa, operator kopark i Pio­

t row sk i i  jego pomocnik C h i l ik  Foto a r

Zasady i sposób pobierania 
podatku od lokali

odcinka tego parku. (i)

Wystawa obrazów 
zwróconych Polsce . 

przez ZSRR przeniesiona 
do Wilanowa

W ystawa obrazów ze zbiorów 
w ilanow sk ich  uratowanych 
przez konserw atorów  radziec­
k ich  i zwróconych ostatn io P o l­
sce przez rząd ZSRR, będzie w  
ciągu najb liższych dw u tygodni 
przeniesiona z M uzeum  Narodo­
wego w  W arszawie do K ry th i 
G a le rii w W ilanow ie.

W ystawa będzie udostępniona 
publiczności przez całe lato. Po 
zam knięciu w ystaw y obrazy bę­
dą włączone do zbiorów  muze­
um  w  W ilanow ie . (kW)

Wystawa
kultury chińskiej 

w Muzeum Narodowym
Do W arszawy zostały zw ie­

zione eksponaty na W ystawę 
K u ltu ry  Ch ińskie j. Wystawa’ 
zostanie o tw a rta  w  d rug ie j po­
łow ie  kw ie tn ia  w  M uzeum  N a­
rodow ym  w  Warszawie.

P rzyw iezione eksponaty obe j­
m ą sztukę zdobniczą, g ra fikę  — 
d rze w o ry ty  chińskie, tkan iny , 
ceram ikę, w yro by  z kości sło­
n iow e j oraz liczne fo tografie .

(kw)

Seminaria w centralnym 
ośrodku szkolenia 
partyjnego PZPR

W  C entra lnym  Ośrodku Szko­
len ia  P arty jnego  PZPR ul. M o­
kotowska 25 odbędą się nastę­
pu jące sem inaria d la  w y k ła ­
dowców I I  stopnia warszawskie j 
sieci szkolenia partyjnego. — 
Tem at „Dzia ła lność KPP i PPR“ 
d ja  w ykładow ców  dzie ln icy 
„Śródm ieście" dn ia 4.4 godz' 
17.00, dla w yk ładow ców  dzie l­
n ic  Bródno, Grochów, Praga 
i  Żo libo rz dn ia 5.4. godz. 17.00.

Zaw iadam iam y równocześnie, 
że tem at „PZPR — pa rtia  m a r­
ksistow sko - len inow ska“  dla 
dz ie ln icy  „S ta rów ka“ odbędzie 
się dnia 9.4. o godz. 18.30, a dla 
w yk ładow ców  dzie ln ic: M oko­
tów , Ochota i Wola 13.4 o godz 
17.00

Prócz zajęć zbiorowych dla 
w yk ładow ców  Ośrodek udziela 
pomocy indyw idu a ln e j w pracy 
szkoleniowej, zarówno w y k ła ­
dowcom. jak  i słuchaczom k u r­
sów codziennie w  godz. od 10 do 
22, w niedzielę i św ięta od lo 
do 15.

Na co czekają remanenty materiałowe 
w magazynach Zjednoczenia BW-5?

Centralny Zarząd Budownictwa Miejskiego Warszawy powinien szybko 
wyciągnąć wnioski z wykazów zbędni'^ materiałów

Milion osób rocznie 
może odwiedzić ¿00
Zdolność przepustowa w a r­

szawskiego ogrodu zoologiczne­
go obliczona jest na 1 m ilion  
osób rocznie. ( i )

Jednym  z p ierwszych zadań 
k tó re  stanęły przed k ie ro w n i­
c tw am i now outw orzonych w a r­
szawskich zjednoczeń budow la ­
nych by ło  dokładne zorien tow a­
nie się w  posiadanych zapasach 
m ateria łow ych , oraz up łynn ien ie  
zbędnych rem anentów. W y n ik i 
k o n tro li m agazynów przedsię­
b io rs tw , na bazie k tó rych  po­
w s ta ły  zre jon izowane z jedno­
czenia, p o tw ie rd z iły  w  całei roz­
ciągłości słuszność^ zaczadzenia
0 nowej s tru k tu rze  organ iza­
cy jne j budow nictw a, p rze w id u ­
jącego m. m. cen tra lizac ję  za­
opatrzenia m ateria łowego

S ięgn ijm y do konkre tnych  
p rzyk ładów  i spó jrzm y ja k  o l- 
b rzym ie  rem anenty k r y ły  się w  
rozrzuconych magazynach po­
szczególnych Przedsiębiorstw , 
działa jących na tym  sam ym  te ­
renie.

D zies ią tk i ton  
zbędnych m a te r ia łó w

Zjednoczenie BW -5 obejm uje 
swym  zasięgiem teren budow y 
Ochoty, M okotowa i Czerniako- 
wa i  stworzone zostało na bazie 
przedsiębiorstw  dzia ła jącvch na 
tym  re jon ie  do c h w ili ‘w ydan ia  
rozporządzenia o nowej s tru k ­
turze budownictw a.

W magazynach BW -5 bezuży­
tecznie za jm ują  m iejsce, b lo k u ­
jąc jednocześnie konto z jedno­
czenia w  banku, dz ies ią tk i ton 
cennych m a te ria łów  budow la ­
nych, k tóre nie będą m ia ły  za­
stosowania w  pracy zjednocze­
nia.

W ykaz rem anentów obejm uje 
m, in. 81 pozycji z zakresu m a­
te ria łó w  m etalowych, 14 pozycji 
— m etale nieżelazne, 23 pozycje 
-— ceram ika, po k ilk a  pozycji
a rtyku łó w  elektrotechnicznych, 
chemicznych i innych.

W magazynach BW -5 zna jdu ­
je  się m. in. ponad 100 ton s ta li 
p rę tow e j różnych przekro jów , 
dz ies ią tk i ton a rty k u łó w  ins ta ­
lacy jnych .

Do swego rodzaju osobliwości 
należy większa ilość (k ilk a  ty ­
sięcy arkuszy) papieru krze ­
miennego (papier szklisty), k tó ­
ry  w  pracy zjednoczenia nie ma 
większego zastosowania, oraz 
zapas szelaku, wystarcza jący 
zjednoczeniu — skrom nie licząc 
na okres do 1956 roku.

W  oczek iw an iu  na decyzję 
C entra lnego Zarządu

W ładze Zjednoczenia BW -5 
sporządziły szczegółowy wykaz 
rem anentów do up łynn ien ia  w 
lu ty m  br. w ysy ła jąc  go do Cen­
tra lnego Zarządu B udow nictw a 
M ie jskiego W arszawy. N iestety 
przez . przeszło m iesiąc znikoma 
część rem anentu zabrana zosta­
ła z BW -5 Zjednoczenie BW -5 
nie  może działać w tym  zakre­
sie na własną rękę, ponieważ 
sprawa up łynn ien ia  rem anen­
tów  leży w yłącznie w  kompe-

1 ten c ji Centralnego Zarządu,

N ie ulega na jn in ie jsze j wąt­
p liw ości, że na rernanenty rna* 
gazynowe BW-®’ a , także i in­
nych zjednoczeń, k tó re  są w  P9" 
dóbnej sytuacji zna leź liby  S'1? 
szybko amatorzY’ W ydaje się, 
C e n tra lny  Zarząd Budownictwa 
M ie jsk iego Wat'-Zaw y  powinien 
ja k  najszybciej wyciągnąć wru°"

ski z nadesłanych m u przez po­
szczególne zjednoczenia w y k a ­
zów rem anentów  i wydać odpo­
w iedn ie rozporządzenia co do 
szybkiego ich up łyn n ie n ia  bądź 
we w łasnych ram ach, bądź d ro ­
gą przekazania ich (jak  np. pa­
pieru. krzem iennego) przem ysło­
w i m eta low em u i  in nym . (s)

Dobre wyniki pracy 
szoferów z CHPM

W  ram ach długofalowego

Zgodnie z rozporządzeniem 
M in is tra  F inansów z 11 stycznia 
został obecnie wprowadzony no­
w y  system pobieran ia podatku 
od lo k a li . Od 1 stycznia br. po­
datek od lo ka li, ja k  to już  poda­
w a liśm y, pobierają w raz z czyn­
szem adm in is tra to rzy  lub w ła ­
ściciele domów.

Jednocześnie w  samej wyso­
kości opodatkow ania (zgodnie z 
ustaw ą z 26 lutego br. ogłoszoną 
w  D zienn iku  Ustaw  n r 14) na ­
s tą p iły  pewne zm iany. Dotych­
czas bow iem  podstawą do w y ­
m ia ru  podatku lokalowego był 
czynsz, pobierany za dany lokal 
przed sierpn iem  1939 r. Obecnie 
podstawę opodatkowania stano­
w i czynsz pobierany przed 1 
w rześnia 1948 r., ustalony na 
podstaw ie dekretu o najm ie lo ­
k a li. Podatek od loka li stanowić 
będzie 100 procent czynszu, ale 
ty lk o  w  stosunku do osób korzy­
sta jących z obniżonego kom or­
nego. Osoby, k tó re  zgodnie z 
dekre tem  o na jm ie  loka li p łac i­
ły  czynsz wyższy, płacić będą o- 
becnie podatek loka low y w  w y ­
sokości 10 procent płaconego 
czynszu.

Inaczej w yg ląda sprawa opo­
da tkow ania  lo ka li użytkowych, 
zajm owanych przez osoby pry

cent w p ła t wnoszonych, do tych­
czas na FGM.

Sklepy uspołecznione uiszcza­
ją  podatek od loka li w wysoko­
ści 15. procent czynszu płaconego 
za użytkow anie lokalu.

W  inny  sposób rozw iązuje u- 
stawa sprawę podatku w  p rzy­
padku bardzo częstym w W a r­
szawie, k iedy to lokator nie p ła ­
c ił czynszu w łaścicie low i, a 
w p ła c ił mu z góry ty tu łe m  
zw ro tu  kosztów odbudowy, re ­
m on tu  itp . pewną sumę. W ta ­
k ich  wypadkach wysokość po­
da tku  ustala się, dzieląc sumę 
wpłaconą na ty le  lat, na ile  g ło ­
siła urńowa nie płacenia kom o r­
nego, uznając to za czynsz, sta­
now iący podstawę opodatkow a­
nia.

W  c h w ili obecnej, do czasu o- 
trzym an ia  wykazu z obciążenia­
m i lokatorów, adm in is tra to rzy  
względnie w łaściciele dom ów 
pow inn i pobierać czynsz w  w y ­
sokości dotychczasowej, bez do­
da tków  za zwlokę, za miesiące 
od stycznia do kw ie tn ia .

K w o ty  uzyskane z poboru po­
da tku muszą adm in is tra to rzy  
wpłacać do 10, 20 i ostatniego 
dn ia miesiąca na konta, k tó re  
pow inn i o tw orzyć w  PKO . Gdy 
jednak zebrana suma p rze k ra ­
cza 1 000 zł, należy ją  w p łac ić

loka le  b y ł norm ow any m iędzy 
w łaścicielem  domu a uży tko w ­
n ik iem  w  drodze u m o w y ,. pod- 

, . , , . stawę do opodatkowania stano-
współzawodnictwai pracy k ie ró w  j w i wysokość wnoszonych przez

watne. Ponieważ czynsz za te 1 tego samego względnie następ-

Prace melioracyjne 
na peryferiach miasta

W  roku  b ieżn ym  M iejskie
Przedsiębiorstwo Wodociągów
i K an a lizac ji Pr ° y adzi szere» 
poważnych PraC • e^ oracy jnyc“  
na peryferiach to asta.

O gółetr roboty nielioracyjn® 
obejmą obszar P«™ ha gruntów
przylegających do d 2'e ln iŁ ..Tar-
gówek, Bródno i ^zopy p 0i|k ie  

Jeszcze w  rok« hi _żąCy m 
kończona zostani udow  V,
Miedzeszyńskiego oraz obw:,
w anie W is ły  w  S in ic a c h  V, ar '  
szawy. W  pełny1”  są r f w_
nież prace nad P, jfóyż^zen em 
33 k ilom e tra  w a »  S iek ie rk iw -  
skiego, zabezpieczającego prfced 
w y lew a m i W isły ty m  odcin­
ku.

Uregulow ane zostaną także o- 
tw a rte  kana ły  m e lio racy jne  o o- 
gólnej długości 32 km .‘ Obecnie 
trw a  in tensyw na budowa 5 km  
K ana łu  Kaw ęczyńskiego, k tó ry  
odwodni 70 ha ziem i. Do stanu 
użyteczności doprowadza się ka ­
na ł na G pclaw iu  oraz kana ł Wo 
la — Okęcie — W ilanów . Ponad 
to na teren ie O kęcia prow adzi 
się drenowanie gospodarstw 
ro i nych.

Realizacja tych  w ie lk ic h  inwe 
s tyc ji pozwoli nie ty lk o  na osu­
szenie podm okłych terenów, 
lecz rów nież p rzyczyn i się do 
podniesienia zdrow otnych w a­
runków  we w szys tk ich  sąsiadu­
jących osiedlach.

cy samochodowi C e n tra li Han 
d low e j Przem ysłu M etalowego 
ob. ob. M a rian  K w ia tko w sk i, 
H e n ryk  C ielecki i  Franciszek 
O le jn ik  zobow iązali się na przy 
dzielonych im  do obsługi samo­
chodach osobowych do prze je­
chania k ilom e traży  bez k a p ita l­
nego rem ontu: O le jn ik  i K w ia t­
kow ski po 100.000, a C ielecki 80 
tys. km.

Do dnia 20 bm. k ierowca M. 
K w ia tko w sk i przejechał na sa­
mochodzie osobowym „C ittro e n “ 
100.400 km  przekraczając podję­
te zobowiązanie o 400 km. F. O - 
le jn ik  prze jechał na samocho­
dzie osobowym „C hevro le t“  104 
tys. km , a kie row ca H. C ie lecki 
przejechał na samochodzie 
„F ia t“  64.000 km , przy czym 
wóz jego zna jdu je  się w  d a l­
szej eksploatacji.

Jak w yn ika  z orzeczenia k o ­
m is ji Z w iązku  Zawodowego 
Transportow ców  wozy M. K w ia t  
kowskiego i H. Cieleckiego znaj 
du ją się w  stanie technicznie 
dobrym  i nadają się do dalszej 
eksploatacji. (zn>

uży tkow n ika  op ła t na FGM . O- 
p ła ty  te, ja k  w iadomo, b y ły  u- 
stałone na podstaw ie przepisóu 
prawnych. Tak w ięc najemca 
opłacać będzie obecnie podatek 
od lo k a li w  wysokości 30 pro -

!Yo\vy kurs 
dla podręcznych 

malarskich
W dn iu  3 bm. w  św ie tlicy  ho­

te lu  Centra lnego Zjednoczenia 
BW -2 na M uranow ie  o tw a r ły  
zostanie now y kurs szkolenia za­
wodowego na podręcznych m a­
la rsk ich . K urs ten stanow i d ru ­
gi etap rea lizac ji zobowiązania 
podjętego przez m alarza tow. 
Rudzińskiego.

Tow. Rudziński zobowiązał się 
w  czasie 8 tygodn i w yszko lić 100 
osób na cze ladników  i podręcz­
nych m alarskich . K urs  dla cze­
ladn ików  m alarsk ich , k tó ry  ob­
ją ł 67 osób został uruchom iony 
w dn iu 1 marca. Obecnie roz­
poczynany ku rs  obejm ie robot­
n ikó w  n iekw a lifikow a nych , k tó ­
rzy po 8 tygodniach zdobędą 
k w a lif ik a c je  podręcznych ma­
la rsk ich . , <s)

B A R I O
Ś R O D A , 4 K W IE T N IA  1951 R. 7 

P ro g ra m  I na la l i  1322 ni
P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25, na ju t r o  

23.10. W ia do m o śc i 5.05, 6.30. 7.55, 12.04, 
16.00, 20.00, 23.CO. S yg n a ł czasu
5.03, 11.57. G im n a s ty k a  6.^0.

5.00 P oczą tek  a u d y c ji.  5.10 A u a . 
d la  w s i. 5.20 K o n c e rt d la  św ia ta  
p ra c y . 5.58 S tan  pogody. 6.05 P o l­
ska  p ieśń m asowa. 6.10 W szechnica  
R ad io w a . 7.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 
3.00 M u zyka . 8.55 A ud . di a k l.  V — 
V I I  — ,.P rzys ięga  na rynku_  k ra ­
k o w s k im “  — s łuch o w isko . 9.15 P o l­
ska  p leśń  m asowa. 9.20 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i. 9.50 „ M ik i t a  B ra tu ś “  
ode. pow . G onczara. 10.10 K o n c e r t 
pod d y r .  G ó rzyń sk ie g o . 10.50 in f o r ­
m a c je " 10.55 K o n c e rt d la  szkó ł. 11.2«.-.- 
S u ita  G rie g a . 11.40 P ogadanka  z c y -  , 
k iu :  ..H ig ie n a  i  bezp ieczeństw o  p ra  
c y “ . 11.50 G łos m a ja  ¡cobiety. 12.15 
U tw o ry  D eb u ssy ‘ego. 12.30 A u d . d la  
w s i. 12.45 Na s w o jską  n u tę . 13.15 
P rz e rw a . 15.30 A u d . d la  ś w ie t lic

D z i ś  w W a r s z a w i e
T E A T 0 X

Zakończenie zawodów eliminacyjnych 
młodzieżowej olimpiady matematycznej

(f) W  Państwowej Wyższej 
Szkole PedagogicZ ej zakończy­
ły  się dwudniowe zawody e li­
m inacy jne  w  * t  m ł°dzieżo- 
w e j o lim piadzie  ń1 ernatycznej 

Spośród uczniów biorących 
udzia ł w  I I  o ll^ hPladzie> do 
zawodów końcowycn z a k w a lif i­
kowano 68.

Zawody b y ły  , f stoPniowe: 
I  stopień obejm °wa‘ rozw iąza­
nie w  domu P « e:L ,.Ł;?ni1° ^  za­
dań, k tó re  do WSZJStfecb szkół 
na teren ie całego k la iu  rozesłał 
K o m ite t G łów ny ^ '^ P > a d y , n  
stopień — rozw ią2'  nie zadań 
pod kon tro lą  prz®z :t aW odników, 
k tó rzy  przeszli eh01 acje wstęp 
ne.

O statn i etap o lim p iady po lę-

gał na rozw iązaniu pod kon tro ­
lą zadań m atem atycznych przez 
zaw odników -zw ycięzców  I I  ru n ­
dy.Ogłoszenie w y n ik ó w  o lim p ia ­
dy nastąpi w  po łow ie  m a ja  br. 
Rozdanie nagród zwycięzcom
odbędzie się w  czerwcu br. Z w y ­
cięzcy, w  liczb ie  20, o trzym ają 
prawo wstępu do szkół w yż­
szych na w yd z ia ły  techniczne i
n iatem .-przyrodnicze bez egza­
m inów z p rzedm io tów  zw iąza­
nych z k ie ru n k ie m  studiów. 
Będą składać ty lk o  egzamin z 
nauki o Polsce i św iecie współ­
czesnym. W razie potrzeby o- 
p-zyrnają też m ieszkania w  do­
mach akadem ickich i  stypendia.

tow . ja n o w i bRO°zk ie m u
powodu śmierci jego m a tk i w yrazy współczucia

sk łada ją
współpracownicy redakc ji 

„T ry b u n y  L u d u “

Tow. MICHAŁ WAJNTRAUR
-  — e, b- »  P-Z‘P'R-

W z m a r ły m  tra c im y  °U cianego sp™ * io  P»1* «  L u d o w e J tow arzysza .
ZARZ ą d  W YP- „K S IĄ Ż K A  i  W IE D Z A ’

P O D S T A W O W E J
S n r A N iz * " 1 p a r t y j n e j  

z a S  k o l a  z w i ą z k o w e g o

Rozpoczyna się drugi 
rok budownictwa 

potokowego 
na Muranowie

W  dn iu  dzisiejszym  na teren ie 
budowy osiedla M uranowskiego 
rozpoczęty zostanie d ru g i rok  
budow nictw a potokowego. H a r­
monogram  m uranowskiego po­
toku przew idu je  oddawanie go­
towego budynku mieszkalnego 
co 4 — 7 dni. Łącznie w  roku  
bieżącym budow nictw o po toko­
we obejm ie na M uranow ie  31 
budynków , o kubaturze b lisko  
400 tys. m  sześć. (s)

T E A T R  P O L S K I. (K a ra s ia  2) — 
w to re k  3.4. — A k a d e m ia  z o k a z ji 
0 R o czn icy  W y z w o le n ia  W ę g ie r 
p rzez  A rm .ę  R adziecką  — godz. 19. 
ś ro da  4.4. — „P ró b a  s i ł ”  — godz. 19.
’ T E A T R  K A M E R A L N Y . (F o ksa l 16)
— w to re k  3.4. — K o n c e r t  p la n is ty  
w ło s k ie g o  — godz. 19,’ ś ro da  4.4. — 
„P ie ją  k o g u ty "  — godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y . (P I. T e a ­
t ra ln y )  — w to re k  3.4. — n ie c z y n n y , 
ś ro da  4.4. — „S zczęście ”  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y . (P u ła w s k a  39) — 
w to ie k  3.4. i środa 4.4. — „ F y g -  
m a iio n “  — godz. 19.

T E A T R  P O W S ZE C H N Y . (Z a m o j­
sk iego  20) — w to re k  3.4. i ś roda  4.4
— „R o z b i tk i “  — godz. U).

T E A T R  S Y R E N A . (L ite w s k a  3) —
w to re k  3.4. i środa 4.4. — „P la n ie  
D o b ro d z ie ju "  — godz. 19.15, 

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L S ­
K IE G O  (K ró le w s k a  13). w to re k  3.4. i 
ś ro da  4.4. — „W c z o ra j i  p rz e d w c z o ­
r a j ”  — godz. 19.

T E A T R  W S P Ó ŁC Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) — w to re k  3.4. — n ie -
c z y n n y , środa  4.4. „W ie c z ó r
T rz e c h  K r ó l i “  — godz. 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y . 
(S zw edzka  2-4) -  . w to r e k  3.4 -
n ie c z y n n y , środa 4.4 „Z ie lo n y
G i l “  — godz. 19.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y . 
(M a rs z a łk o w s k a  8) — w to re k  3.4. i 
ś ro da  4.4. — „O  k ra s n o lu d k a c h
i  s ie ro tc e  M a ry s i”  — .e o d Ł  M.

T E A T R  L A L E K  „G U L IW E R  . 
(M a rs z a łk o w s k a  81b) w to re k  a.4. 
1 ś roda  4.4. -  „ T rz y  p o m a ra ń c z e “

~ t ! ° A T R ' d z i e c i  „ L A L K A ” . (K a ­
ro w a  31) — w to re k  3.4. — „P a n
D rop 3  i  je g o  tru p a ”  godz. 14 i 
17 ś roda  44 -  n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I „G N O M ” . (O cz­
k i  6) — w to re k  3.4. — n ie c z y n n y , 
ś roda  4.4. -  „P a lu s z k a  — godz. 17
— p rz e d s ta w ie n ie  zarf'h ” ',Ę te l  „ „

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL ­
H A R M O N IA . (N ow o gro d zka  49) 
w to re k . 3.4. i  środa 4.4. —
T w a rd o w s k i“  — godz. 19.

Cennik obowiązuje!
Is tn ie je  od dawna ju ż  słusz­

ne zarządzenie w ładz ko le jo  - 
wych, regulujące sprawę op ła t 
za usług i w ykonyw ane przez n u ­
m erowych na dworcach. Usta - 
łona została ta ry fa  p rzew idu ją  - 
ca opłatę w  wysokości 90 g r za 
sztukę bagażu przeniesioną 
sprzed dworca (od autobusu, czy 
taksów ki) na peron, lub  o d w ro t­
nie. N iestety, zarządzenie po - 
zostaje przeważnie na papierze, 
a pewna część num erowych w e­
d ług własnego w idz im is ię  usta­
la op ła ty, znacznie odbiegające 
od obowiązującego cennika. Zda 
rza ją  się w ypadk i, że n iek tó rzy  
num erow i domagają się od pa­
sażerów do 5 złotych za przenie­
sienie w a liz k i z peronu do w y j­
ścia.

Tego rodzaju sytuacja ma 
źródło przede w szystk im  w tym , 
źe o is tn ien iu  cennika i jego 
treści wiedzą w praw dzie  nu - 
m erow i, ale n ie  wiedzą pasaże­
row ie.

Sądzimy, że trzeba rów nież z 
ta ry fa m i zaznajom ić ogół pasa­
żerów za pomocą tab lic  um ie­
szczonych na dworcach. (s)

nego dnia.
N ie m ają obow iązku zakłada­

n ia  kon t w  P K O  ty lk o  ad m in i­
s tra to rzy  lu b  w łaścicie le n ie ru ­
chomości, jeże li ilość poda tn i­
ków  nie przekracza 10.

N ow y ten system pobierania
podatku zaoszczędzi ludziom  , w,ązanka melodii
pracy w ie le  cennego czasu, t ra -  [ Nedb^ a> 16 20 z c y k iu: ..M uzyka  ra - 
conego przy za ła tw ian iu  op ła t w  j d z ie c k a “  — aud. s ł. - m uz. w opr. dr 
w ydzia le  finansow ym . (ik)  | z - Lissa Pl - -T e m a t Ojczyzny w

_______ ___________ j m u z y c e  ra d z ie c k ie j“ . 17.05 R ad iow a
s k rz y n k a  te c h n ic z n a . 18.00 „P o s tę p o ­
wa s a ty ra  O ś w ie c e n ia “  — aud. poe­
ty c k a . 18.20 U lu b io n e  m e lo d ie . 18.45 
A u d . d la  w s i. 19.00 O d p o w ie d z i

Ska, dozw . od 7 la t , godz. 17, 19, 21 > F f “  G los  k o b ie ty .
’ ................. * ¡19.20 T y d z ie ń  m u z y k i w ę g ie rs k ie j.

20.30 S o n a tin a  D -d u r  S c h u b e rta .

„P a n

Dod. p rz e g lą d  k u ltu r a ln y .
P O L O N IA . (M a rs z a łk o w s k a  56) — 

w to re k  3.4. i  środa  4.4. — „M ło d o ś ć  
ś w ia ta “  — p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . 
od 7 la t  — godz. 14, 16, 18, 20. Dod. 
P rze g lą d  sportowcy 1-51.

L O T N IK . (P o w s ta ń có w  I )  — w to ­
re k  3.4. i środa 4.4. — „D z ie tn y  G a j-  
c z i“  — p ro d . ra d z ie cka  — dozw . od 
7 la t  — godz. 17, 19. D od. Je dw a b  
n a tu ra ln y .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . W y s ta w a  

o b ra z ó w  g a le r ii  w ila n o w s k ie j u ra ­
to w a n y c h  p rzez A rm ię  R adz iecką . 
Z b io ry  s ta łe : S z tu ka  zd ob n icza . 
S z tu ka  s ta ro ż y tn a . M a la rs tw o  p o l­
sk ie . M a la rs tw o  ro s y js k ie . — 
O tw a r te  co dz .e nn ie  w  godz. od 10 
do 17, w  n ie d z ie lę  od 10 do 19, z 
w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w  i d\pi po- 
ś w ią te c z n y c h .

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O . 
W y s ta w a  I. P o lska  w  o k re s ie  m ię ­
d z y w o je n n y m . W a lk i D ąb row szcza ­
k ó w  w  H is z p a n ii.  W ys taw a  I I .  H i­
s to r ia  ro z w o ju  b ro n i p a ln e j. Z b io ­
r y  s ta łe : U z b ro je n ie  i  u m u n d u ro ­
w a n ie  h is to ry c z n e  — X X  w ie k u . 
D ru g a  w o jn a  ś w ia to w a . — O tw a rte  
co d z ie n n ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  i 
d n i p o ś w ią te c z n y c h  w  godz. od 12 
do  17. W  n ie d z ie lę  od godz.. 10.30 
do 17.

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H . 
(M ło c in y ) . S ta ła  w y s ta w a : „P o ls k i 
s tró j lu d o w y “  — O tw a r ta  co dz ie n ­
n ie  do z m ie rz c h u . D o ja zd  a u to b u ­
sa m i P K S .

W Y S T A W A : „J Ó Z E F  B E M  N A
W Ę G R Z E C H “  (A l. S ta lin a  12) —
c z y n n a  c o d z ie n n ie  w  godz. o d  9 
do  19.

*
W y s ta w a  pośw ięcona  p a m ię c i 

R óży L u k s e m b u rg  (M o k o to w s k a  25) 
o tw a r ta  c o d z ie n n ie  w  godz. od 10 
do  22, w  n ie d z ie lę  od 10 do 15. Z b io ­
ro w e  w y c ie c z k i zgłaszać w  godz. od 
9 do  13 pod  n r  te le f. 8-75-50.

K I M A
M O S K W A . (P u ła w ska  19) — w to ­

re k  3.4. i  środa  4.4. — „W a rs z a w ­
ska P re m ie ra “  — Pro<1; p,°is^ „ „  
dozw . od 7 la t -  godz- '5 ,1 7 ,1 9 ,  21.

P R A H A . (Ja g ie llo ń ska  24-26) 
w to re k  3.4. i  środa 4.4. — „ W a r ­
szaw ska  P re m ie ra ”  -  p ro d . po lska
-  dozw . od 7 la t -  godz. 14, 16,

18P A L L A D IU M . <K n i®vP k ie g °  ,9)f  T  
w to re k  3.4. i  środa 4.4. — „S ta te k  
D e rb e n t”  -  p r°9 . ra d z ie cka  -
dozw . od 7 la t  -  godz. 15, 17, 19, 
21. D od. W ilk  1 n ie d ź w ia d k i.

A T L A N T IC . (R u tk o w s k ie g o  33) 
w to re k  3.4. i  środa 4.4. -  „Z a p o ra “
— p rod . CSU — ciozw. od 7 la t -  
godz. 15, 17, 19, 21.

S T O L IC A . (N a rb u tta )  — w to re k  
3.4. i  środa  4.4. -  „A w a n tu ra  na
w s i“  -  p rod . CSR -  cłozw. od 14 
la t — godz. 16, 18, 20.

O C H O T A . (G ró je c k a  65) — w to ­
re k  3.4. i  środa  4.4. — „S ta te k  D e r­
b e n t“  _  p rod . ra dz ie cka  — dozw  
od 7 la t  — godz. 16, 18, 20. Dod 
W i lk  i  n ie d ź w ia d k i.

W - Z  (A l. Ś w ie rcze w sk ie g o ) —■ 
w to re k  3.4 i  ś ro da  4.4. — „S nrua ll 
lu d z ie “  — p rod . ra d z ie cka  — dozw  
Od 7 la t — godz. 17. 19. 21.

1 M A J . (P o d s k a rb iń s k a  8) — w to ­
re k  3.4. i ś roda  4.4. — „W a rs z a w ­
ska P re m ie ra “  — p rod . p o lska  — 
dozw . od 7 la t -  godz. 17, 19. 21.

S Y R E N A . ( In ż y n ie rs k a  2) — w to ­
re k  3.4. i ś roda  4.4. — „T a jn a  m i­
s ja “  — p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . od 
12 la t — godz. 17, 19, 21.

T Ę C Z A  ' (S uz ina  4) — w to re k  3.4 
..R ozśp iew ana  d o lin a “  p ro d . ru m u ń

20.45 „R a d io  -  S z p ilk i “ . 21.00 K o n ­
c e rt C h o p in o w s k i. 21.30 P ieśn i C ho ­
p in a . 21.40 W szechnica  R a d io w a . 22.00 
S tan  pogody. 22.02 H a y d n : 2 T r ia  na 
f le ty  i w io lon cze lę . 22.20 K o n c e r t  z  
C zech o s łow a c ji. 23.17 H y m n

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m
P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25. na ju t r o  

23.55. S y g n a ł czasu 5.03. W ia d o ­
m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 17.00, 20.00, 
23.00. G im n a s ty k a  6.05.

5.00 P oczą tek  a u d y c ji.  5.10 A u d . 
d la  w s i. 5.20 K o n c e rt d la  św ia ta  
p ra c y . 5.58 S tan  pogody. 6.15 K o n ­
c e r t ż B udapesz tu . 6.50 W ę g ie rs k ie  
p ie śn i m asow e. 7.20 W szechn ica  Ra­
d io w a . 7.40 M u z y k a . 8.00 P rz e rw a .
13.30 K o n c e r t d la  szkó ł. 14J>0 M u ­
zyka . 14.10 W szechn ica  R ad iow a .
14.30 A u d . d la  k l .  V —V II .  14.50 G ra  
Zesp. pod d y r . W ie rn ik a . 15.30 A u d . 
d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h . 15.50 M e­
lo d ie  p o ls k ie  16.10 P o lska  p ieśń  
m asow a. 16.15 P rzeg ląd  p rasy  l i t e ­
ra c k ie j.  16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i. 
16.35 M e lo d ie  o p e re tk o w e , 17.05 P o­
g a d a n ka  s p o rto w a . 17.15 S ty liz o w a n a  
po lska  m u z y k a  lu d o w a . 17.45 L e k ­
c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o . 18.00 K o n ­
c e rt życzeń. 18.45 A u d . d la  m ło d z ie ­
ży. 19.00 W szechn ica  R ad iow a . 19.20 
K o n c e r t pod d y r .  R ez le ra . 20.30 
Ś p ie w a m y  p o ls k ie  p ie śn i m asow e.
20.45 A u d . o ks iążce  S a -łtykow  -  
S zczedrina  p t. „P a ń s tw o  G o łow l® - 
w o w ie “ . 21.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 
22.00 „Z e  w s p o m n ie li o C z e rn ysze w - 
s k im “  — W ł. K o ro le n k i.  22.20 K o n ­
c e rt z C zech o s łow a c ji. 23.10 M u z y k a  
s y m fo n ic z n a . 0.02 H y m n

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  
O R G A N IZ U J E  Z A M K N IĘ T E  
P R Z E D S T A W IE N IA  S Z T U K I 
„C Z Ł O W IE K  I  M A S Z Y N Y “

P a ń s tw o w y  T e a tr  N o w e j W arsza ­
w y  z a w ia d a m ia , że o rg a n iz u je  d la  
zw. zaw. szkó ł i in s ty tu c j i  p rz e d ­
s ta w ie n ie  z a m k n ię te  s z tu k i W ła d y ­
s ław a  L u b e c k ie g o  „C z ło w ie k  i m a ­
s z y n y “ . Z a m ó w ie n ia  p rz y jm u je  i 
udz ie la  szczegó łow ych  in fo rm a ć ji 
B iu ro  K o n ta k tu  z W idzem  co dz ie n ­
n ie  p rócz  n ie d z ie l w  godz. od 12 
do 15.

O S T A T N IE  D N I S Z T U K I 
B . S K A W A  — „P Y G M A L IO N “

W  T E A T R Z E  N O W Y M
Ciesząca s ię  d u ż y m  p ow odzen iem  

sz tuka  B e rn a rd a  S haw a  „P y g m a - 
l io n “  g ran a  będz ie  jeszcze do po­
ło w y  k w ie tn ia .

N astępną  s z tu ką  ja k a  g rana  bę­
dz ie  w  T e a trz e  N o w y m  będzie k o ­
m e d ia  A le k s a n d ra  F re d ry  -  ..D a­
m y  i H u z a ry “ . re ż y s e r ii Janusza 
W a rn e ck ie g o  Obsada s z tu k i Ć w i­
k liń s k a . Messa 1, S o je cka , Z a k lic k a  
I la ła c iń s k a . M a kow ska . M a ń k o w s k a  
F id le r .  M ic h a ło w s k i, M u la rc z y k  
W o jn ic k i,  W o ły ń c z y k  i  W in k le r .

Z E B R A N IE  P R ZE D  O T W A R C IE M  
S E ZO N U  M O TO R O W E G O

W  d n iu  5 bm . o g o d z in ie  18 w  lo ­
k a lu  p rz y  u lic y  Foksa l 19 odbędzie  
się ze b ra n ie  s e k c ji m o to ro w e j ZK S  
„B u d o w la n i“  Na z e b ra n iu  ty m  o- 
m a w ia n e  będą s p ra w y  zw ią za n e  z 
o tw a rc ie m  sezonu m o to ro w e g o  W ai 
szaw sk iego  O k rę g u  Z w ią z k u  M o to ­
row ego .

O becność c z ło n k ó w  o b o w ią zko w a
(i)

T R Y B U N A  L U D U
W ydaw ca - K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k i e i Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R ob o tn icze j 
R edagu je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R S W. „P ra s a -  
Redakcja«

W arszaw a. Dom  S łow a  
P o lsk ie g o . P lac K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  u k 'zv  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  
8-22-60 Zastępca R ed a k to ra  N a­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c ji  8-82-29 D z ia ł p rop a g an d y  
8-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 
D z ia ł k ra jo w y  8-65-24 D zia ł
? ee ra n iczn v  8-82-35 D -m ł ° k o -  
n o m ie zn v  7-34-10 D z ia ł k u l t u ­
ra ln y  8-65-25 D z ia ł lis te w
t in te r w e n c ji  8-65-23 D z ia ł

m ie is k l 8-71-82
C e n tra la  7-01-21 7-01-22 8-51-04 

8-57-62 8-82-28
T e le fo n y  nocne: R edaK to r noc­
ny 8 57-62 R ed a k to r te cn n icz - 
n v  7-01-21 S e k re ta r ia t «-82 28 
P re n u m e ra ta  t k o lp o r ta ż  PPK 

R u ch “  O d d z ia ł w  W arenow ie 
u l S re b rn a  1? c e n tra la  te le ­

fo n ic z n a  304-20 22 23 30
W n ła ty  na o re n  u m e ra tę  oocz- 
:.owa p rz v ¡m u ia  w szys tk ie  
rTrze dv  P ocz tow o-'T e iekom n-u - 
K a c v jn e  oraz ka«v P P K  .R uch ' 
w W a rs 7 n w ’e p rzy  ul S re b rn n  

16 1 P lac  3-cb K rz v z v  16 
3 re n ,im f'r a , 9 m ies ięczna  w k ra ­
ju  4 z ł 50 gr o re n u m r h.u  
/ h lo ro w a  od 10 egz na le d ^ r  
adres p a r ty jn a  2 z ł 25 g r za* 

g ra n i *vna 9 — zł 
K o n to  P K O  -  N r 1-14008 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e r a t  
na leży  podać d o k ła d n y  1 czy 

te in y  adres
a d m in is t r a d a - W arszaw a. u> 

K n ie w s k ie g c  9 te ! 9-20-84 
B iu ro  R ek lam  1 Ogłoszeń 

te le fo n y  7-38-05 1 7-36-41 
N ak łady G ra fic z n e  t W yd a w n  

D om  S łow a  P o l« k ’eao

1 2 3 4 5 6 2-B-1665)
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Czyte ln icy  i  korespondenci piszą

W szukaniu źródeł oszczędności nic należy 
Iść po biurokratycznej lin ii najmniejszego oporu

lan ie  rob o tn ików  „E nergopro jek 
tu “  na w y k w a lifik o w a n y c h  p ra ­
cow n ików  technicznych.

W roku ub ieg łym  z polecenia 
M in is tra  Przem ysłu Ciężkiego i 
Centralnego Zarządu E nergetvki 
przedsiębiorstwo „E nergopro­
je k t“  zorganizowało 6-m iesięcz- 
nv kurs p ro je k ta n tów  - kon­
s tru k to ró w  dla w yróżnia jących 
się w pracy robotn ików .

27 robo tn ików , k tó rzy  ukoń ­
czy li kurs. zatrudnionych zo=ta 
ło w  naszych biurach p ro je k ­
tow ych N iektórzy  z nich okaza­
l i  się tak  zdolni, że po kursie 
z powodzeniem w ykonu ją  prace 
powierzane dotychczas inżyn ie ­
rom. Pozostali pracują jako tech 
nicy.

N ie trzeba chyba uzasadniać 
że dop ływ  nowych przeszkolo­
nych kadr technicznych by ł za­
rów no  dla przedsiębiorstwa ja k  
i państwa bardzo cenny

Po tak dobrych rezultatach 
na pierwszym  kursie  postano­
w iono  prowadzić stałe przeszka-

N iestety osta tn io C entra lny Za 
rząd E nergetyki zaw iadom ił 
„E ne rgo p ro jek t“ . że z powodu 
braku funduszów należy zanie­
chać dalszego przeszkalania o- 
graniczając się jedyn ie  do do­
kończenia trw ającego obecnie 
kursu.

Uważam, że zaniechanie d a l­
szego szkolenia, wobec osiągnie 
tych już  tak dobrych rezu lta tów  
jest poważnym  błędem i stoi w 
sprzeczności z uchw ałam i IV  Ple 
num KC PZPR Sądzę zatem, że 
należy zrew idować w ym ienione 
zarządzenie, oraz że środki f i ­
nansowe na tego rodzaju akcje 
bezwzględnie pow inny się zna­
leźć. *

LEON GABER  
„Energoprojekt“ Warszawa

Walczmy z marnolrauslwem na każdym odcinku
Staram  się zawsze na wszy­

s tk ie  zebrania przychodzić 
punktua ln ie . Jest jeszcze k ilk u  
towarzyszy, k tó rzy  również 
przychodzą pu nk tua ln ie  jak : 
B obrow ski, Bajor, Paszenko. 
Czarnowski. Osmański. Zabor- 
ny  : czasami jeszcze k ilku . Ale 
zawsze m usim y godzinę co n a j­
m n ie j, a czasami i w ięcej cze­
kać. zanim zbierze się reszta 
uczestników i zebranie się roz­
pocznie. Zdaje się, że nie będzie 
w  tym  przesady, jeżeli powiem, 
że jeszcze nie by ło  we F rom ­
borku  takiego zebrania, k tó re  
rozpoczęłoby się punktua ln ie .

Doprowadza to do tego, że

ci k tó rzy  chcą pracować, przez 
opieszałych i n iezdyscyplino­
wanych tracą cenny cżas. Je­
żeli np. 8 osób czeka na zebra­
nie godzinę — tzn trac im y  czas 
wynoszący jedną dn iów kę ro ­
boczą. Ile  wobec tego takich 
dn iów ek trac im y rocznie? I to 
w łaśnie w czasie rea lizac ji p la ­
nu 6-letniego. k iedy każda go­
dzina pow inna być racjonaln ie 
w ykorzystana. Sądzę, że czas. 
abyśmy wreszcie wszyscy zaczęli 
walczyr o punktua lne  rozpo­
czynanie zebrań.

JAN TA R A S IU K  
Frombork

Luis Carlos Prestes „Rycerz Nadziei
Ameryki Łacińskiej

Gdy kasjer zmusza do jazdy „na gapę“
Dn. 21. I I I  br. czekając w 

L id zb a rku  W arm ińskim  na o- 
dejście pociągu, zauważyłem, ze 
p rzybyw a jący pasażerowie sta­
w a li od razu w  kolejce do ka­
sy b ile tow e j, chociaż n a jb liż ­
szy pociąg odchodził dopiero za 
trz y  godziny.

W kolejce ju ż  o godzinie 9.30 
stało około 30 oasażerów. O go­
dz in ie  11.40 (pociąg odchodz iło  
12.30) kas je r o tw orzy ł ok enko 
kasy i każdego kupującego b i­
le t za ła tw ia ł od 3 do 5 m inu t, 
(powód — b ra k  w kasie b ile tów  
w yd ruko w an ych  i każdi? b ile t 
trzeba w yp isyw ać).

W konsekw encji tak „sp ra w ­
n e j“  sprzedaży b ile tó w  połowa

pasażerów wsiadła do pociągu 
bez b iletów . Z kolei ko n du k to ­
rzy i rew izor zajęci by li wy- 
o isyw aniem  b ile tów  zamiast ich 
kon tro lą , a pasażerowie m usieli 
otacić karę.

A teraz dwa pytania, pod ad­
resem D O K P  — O lsztyn:

Dlaczego DO KP nie za in tere­
suje się tym , by uspraw nić pra 
ce kasjerom ,1 przez dostarczenie 
b ile tó w  drukow anych?

Dlaczego kas jer stacji L id z ­
bark W arm ińsk i, zdając sobie 
-prawę z trudności , ja k ie  ma 
przv sprzedaży biletów , nie o- 
tw o rz v ł okienka wcześniej?

TA D E U S Z K O W A LS K I 
Warszawa

W  w ie lk im  b ra z y lijs k im  m ie ­
ście Sao Paolo w ybuch ła  w  r. 
1924 rew olta . B yła  ona jedną z 
licznych, k tó re  m ia ły  miejsce na 
przestrzeni ostatn ich 80 la t w  
A m eryce Łac ińsk ie j. Podobnie 
ja k  poprzednie, nie m ia ła  ona 
zbyt szerokiego program u i  da­
le j idących perspektyw , k tó re  
p rzyn ios łyby w yzw olen ie  na ro ­
dowe i społeczne mas p ra cu ją ­
cych spod ucisku rodzim ych 
feudałów  i  zagranicznych k a p i­
ta lis tów .

W jedne j z b itew , oddzia ły 
powstańców zostały rozbite. N ie 
w yrobione po lityczn ie  i n ieu­
św iadom ione klasowo w ojska 
rozp rys ły  się, żołnierze pozostali 
na pastwę losu. W ie lu  z n ich 
poddało się, a ci co w a lczy li do 
ostatka w yg in ę li z rą k  przew a­
żającego wroga.

A le  jeden z dowódców oddzia­
łu, k tó ry  w ie rzy ł w  program  re ­
w o lty  i zam ierza! go zrea lizo­
wać — w yco fa ł swój oddział i 
nie poddał się. W a lk i przenio­
sły się w  głąb k ra ju .

Dowódcą tym  b y l Lu is  Clarlos 
Prestes, syn jednego z oficerów , 
k tó rzy  w  dn iu  15 października 
1889 roku w yd źw ig nę li i p rok la - 

| m ow a li Republikę B razy lijską . 
Prestes swoje stud ia  wojskowe 
ukończył ja ko  jeden z na jzdo l­
niejszych oficerów . Będąc do­
skonałym  dowódcą stanął przed 

i ła tw ą  karie rą  ja ką  m u o fia ro - 
j w a ły  koła rządzące. Jednak je -  
j go głęboka m iłość do prostego

ludu, sk ie row a ła  go na drogę re ­
w o luc ji. W raz ze sw ym  oddzia­
łem rozpoczął on w  1924 r. w a l­
kę zbro jną, k tó ra  pod nazwą 
„W ie lk iego  M arszu Oddziału 
Prestesa" przeszła do h is to r ii 
jego narodu.

„Wielki Marsz"
Na czele oddziału, liczącego 

1500 ludzi przem ierza ł o lb rzy ­
m ie połacie te ry to r iu m  B razy lii. 
Od pampasu na południe, aż po 
źródła Am azonki, poprzez n ie ­
przebyte puszcze po dzw ro tn iko ­
we M a tto  Grosso i Gojazu.

Żołn ierze m ianow a li swego 26- 
letn iego dowódcę generalem.

Form acje  w o jskow e re a kcy j­
nego rządu, w ysyłane w  celu 
zniszczenia jego oddzia łu , nie 
m ogły w ykonać swego zadania. 
Ta jem nica zw ycięstw  Prestesa 
tk w iła  w  tym , że żołn ierze jego 
w ie rz y li w  słuszność spraw y, o 
k tó rą  w a lczy li, W walce zdoby­
w a li w yrob ien ie  ideologiczne i 
świadomość klasową.

Prestes w  czasie przem arszów 
s tud iow a ł dzieła M arksa, Engel­
sa, Lenina i S ta lina , k tó re  uka­
zały m u nowy, inny  św ia t, roz­
szerzyły horyzon t m yśli. Z rozu­
m ia ł, że ty lk o  pod p rzew odn i­
ctwem  p a rti i p ro le ta ria tu , przy 
czynnym  współudzia le rob o tn i­
ków  i mas ch łopskich całego 
k ra ju  można osiągnąć zw ycię­
stwo i zrealizować p rogram  w y ­
zwolen ia społecznego.

„W ie lk i M arsz“  rozszerzył 
p łom ień re w o lu c ji aż do na jod-

legle jszycb m iast i wsi. Chłop i 
i robotn icy, k tó rzy  b y li s ilą  na­
pędową te j w yzw oleńczej w a lk i, 
nada li Prestesowi m iano „R yce­
rza Nadzie i“ .

Skazany na 46 la t w ięz ien ia
W roku 1934 Prestes stanął na 

czele w ie lk iego an tyfaszystow ­
skiego i an ty im peria lis tycznego 
ruchu mas pracujących B ra zy lii, 
k ie ru ją c  organizacją „Z w iązek 
W yzwolenia Narodowego“ .

„Z w iązek  W yzw olenia .N aro­
dowego“ organizow ał w  r. 1935 
zbro jne powstanie ludu, k tó re  
rząd Vargasa k rw a w o  s tłu m ił 
Prestes został aresztowany i 
skazany na 46 la t i  8 m iesięcy 
w ięzienia. Pobyt w  w ięzien iu  
uczyn ił go jeszcze bardzie j d o j­
rzał,ym; jeszcze lep ie j zrozum ia ł 
konieczność n ieugię te j w a lk i 
k lasy robotniczej z wyzyskiem , 
w a lk i o obalenie kap ita lizm u.

7 listopada 1940 roku  po raz 
trzeci stanął przed sądem. Swo­
ją  m owę obrończą zaczął nastę­
pu ją cym i s łow am i:

„Chcę wykorzystać sp rzy ja ją ­
cą m i okoliczność i przypomnieć  
wam  sędziowie, że w  dn iu dz i­
siejszym m ija  23 rocznica w ie l ­
kiego zdarzenia historycznego, 
Rewolucj i Październikowej w  
Rosji, k tóra narody tego k ra ju  
w yzw o l i ła  od ty ranów ".

W ódz p a r t i i  i  mas
W  roku  1945, naza ju trz  po 

zw ycięstw ie A rm ii Radzieckie j 
nad faszyzmem, pod presją op i-

Kursv szkolenia zawodowego

Traktory TUM \ r  »1 watr za n przedterminowe 
wykonanie wiosennej akcji siewnej

Dnia 22.I I I  br. m iasteczko 
L u b iń  w  woj. w rocłaW skim  o- 
ż y w iło  się. Od samego rana od 
strony Państwowego Ośrodka 
Maszynowego N r 81 słychać 
b y ło  te rko t tra k to ró w , łoskot 
ładowanych maszyn. B tam y, 
tra k to ry , udekorowano czerwo­
nym i flagam i, transp a re n tam i i 
szturm ów kąm i. Pd załadowaniu 
na przyczepy pa liw a, smarów, 
maszyn i narzędzi ro ln iczych, 
załoga POM w yruszy ła  na ro ­
boty wiosenne.

POM nasz przygotow ał nale­
życie do a k c ji s iewnej nie ty l­
ko  park m aszynowy lecz także 
ludzi.

W yjazd w  teren poprzedziły 
zebrania organ izacji p a rty jn e j 
ko ła  ZM P, a następnie całej za­
ło g i Na naradach om awiano 
dokładnie zadania, stojące przed 
załogą w  wiosennej akc ji s iew­

nej i przeanalizowano dośw iad­
czenia zeszłoroczne.

Na zebraniach tych załoga 
świadoma zadań, które  jasno 
w y tyczy ło  V I P lenum  KC PZPR 
zobowiązała się w ykonać p izod- 
te rm inow o  plan p rodu kcy jny  na 
1951 r Wszyscy trak to rzyśc i zo­
bow iązali się pracować jeden 
dzień w miesiącu na zaoszczę­
dzonym pa liw ie , zakończyć w io ­
senną arkeję siewną do 3<\1V 
br.. przeprowadzić siew zbóż 
kłosowych w  dziesięć dn i. w zy­
wając do współzawodnictwa 
POM w  Kątach W rocławskich. 
Oprócz tego trak to rzyśc i podję­
li zobowiązania indyw idua lne

Entuzjazm  załogi, oraz je j d o ­
tychczasowy stosunek do pracy 
u tw ierdza nas w  przekonaniu, 
że zobowiązanie nie ty lk o  w y­
konam y, lecz i przekroczym y.

LEO PO LD Z IE L IŃ S K I 
P O M  N r 81 w Lubinie

W Zakładzie Doskonalenia Rzemiosła Centralnego Urzędu Drobne j Wytwórczości w Warsza­
wie odbywają się kursy szkolenia zawodowego. Na kursach tych, trwa jących  3 miesiące słucha­

cze uczą się nowego zawodu. Na zdjęciu lekcja retuszu na kursie fo to g ia f i i  1 scopnia

Siadem listów  naszych czytelników
„DO BRANE“ TO W A R ZYSTW O  

ZO STAŁO  U S U N IĘ TE

W  odpowiedzi na lis t naszego 
czyte ln ika  umieszczony w  „T ry  
bun ie  Lu du “  w  dn iu  14 lu tego 
br. pt. „O  ta jem n icy  służbowej 
i m ałym  ale dobranym  tow arzy 
s lw ie  w  Szczawnie“ , D yrekcja  
Naczelna Funduszu Wczasów 
Pracowniczych w yjaśnia, że po 
przeprowadzeniu ko n tro li i 
s tw ie rdzen iu  słuszności zarzu­
tó w  zaw artych w liście k ie ro w ­
n ik  a d m in is tra c ji domu w yp o ­
czynkowego „Oaza“  Paweł K o ­
złow ski i  kucharka M aria  B u -

cha rt zostali w yda len i z pracy.
Poza tym  wydano szereg za­

rządzeń, k tó re  n ie w ą tp liw ie  p rzy 
czynią się do uzdrow ien ia sto­
sunków  w  Szczawnie -  Z dro ju . 
Dla szybszego doprowadze­
nia domu do porządku, zaanga­
żowano dodatkowo jedną siłę 
pracowniczą.

W czasowiczów, k tó rzy  w sku ­
tek powstałych niedociągnięć 
m ie li niedostateczny w ypoczy­
nek D yrekc ja  Naczelna FW P 
przeprasza. Zarazem dyrekc ja  
dz ięku je  za przesłane uw agi, k tó  
re p rzyczyn iły  się do z lik w id o  
w an ia  niezdrowego stanu rze­
czy.

Foto AR

n ii publicznej Prestesa wypusz­
czono na wolność. W krótce zo­
stał w yb ra n y  Sekretarzem  Ge­
nera lnym  K om unistyczne j P a r­
t i i  B ra zy lii Z m ałe j i n ie le ­
galnej p a rtii, liczącej około 3.500 
członków. Kom unistyczna P ar­
tia B ra zy lii w yrosła  na w ie lk i) 
organizację, skupia jącą 200.000 
członków.

Prestes, p łom ienny re w o lu ­
cjonista odgryw a w ie lką  rolę ja ­
ko wychowawca i nauczyciel 
pa rtii, k lasy robotniczej i na­
rodu. W  wyborach do senatu 
jego kandydatura  przeszła wiek 
szością głosów. W ciągu 2 lat 
legalnej działa lności prowadzi 
on ożyw ioną pracę rew olucyjna 
Jeździ po całym  k ra ju : przema­
wia, uczy, w yjaśnia i organ izu­
je. S taje sie na jn iebezp ieczn ie j­
szym w rogiem  am erykańskiego 
im peria lizm u.

W krótce jednak zmuszony zo­
stał przez reakcję  do zejścia w 
podziemie. Pozbawiono go ró w ­
nież m andatu senatora.

Szykany nie ham ują jego p ra ­
cy, lecz jeszcze bardzie j zw ięk­
szają wolę zdecydowanej w a l­
ki. We w szystk im  co się dzie­
je w  B ra zy lii — w  coraz to 
częstszych s tra jkach, w  maso­
wym  ruchu obrońców pokoju, 
w  obronie dem okratycznych 
p raw  b ra zy lijs k ich  chłopów i 
robo tn ików  ro lnych , przejaw ia 
się je g lf  n iestrudzona działa ł 
ność.

Lu is  Carlos Prestes, to kom u­
nistyczny przywódca, to w ie rny  
uczeń S talina , którego darzą 
m iłością m ilio n y  ludzi A m e ry ­
k i Łac ińsk ie j. Im ię  jego to p - 
k rz y k  bo jow y w  walce przeciw 
głodow i i nędzy, przeciw  podło­
ści i  og łup ian iu  narodu, feu ­
dalnem u uciskow i i im p e r ia li­
stycznemu te rro ro w i.

I  dlatego pom im o te rro ru , k a ­
rab inów  maszynowych i  k a r 
w ięzienia, na m urach domów 
A m e ry k i Łac iń sk ie j coraz częś­
c ie j p o ja w ia ją  się napisy:
,Niech żyje Pokó j!  Niech żyje  

Prestes!"

*
Rząd b ra z y lijs k i w yd a ł po­

now nie nakaz aresztowania 
Prestesa. Fala protestu i obu­
rzenia ogarnęła naród B razy lii, 
a w raz z n im  narody całego 
św iata. Wszyscy uczciw i lu ­
dzie potęp ia ją  haniebne decyzje 
wasali am erykańskiego impe^ 
r ia lizm u  i  domagają się p rzy ­
w rócenia Prestesowi p raw  oby­
w ate lskich . Faszystowskie m e­
tody nie po tra fią  złamać oporu 
k lasy robotniczej B ra zy lii, k tó ­
ra  jeszcze m ocnie j zjednoczy się 
w okó ł swego przywódcy.

R. N O W IC K I

Ił 11)2 rocznicę śm ierci J. Słowackiego

102 la ta temu, w  dn iu  3 kw ie t  
Juliusz Słowacki,  na jw iększy ob 
nia lny  l i r y k  i dramaturg, wyraz i  
leńczycH narodu polskiego, pisa 
go twórczości nu r t  demokratycz  
ły  wyraz. W Polsce Ludowej  

własnością całego narodu,

ma 1849 r. zm arł  w  Paryżu
ok Mickiewicza poeta polski, ge- 
oiel najgłębszych dążeń w yzw o-  
rz głęboko postępowy, w  k tóre-  
no-rew o lucy jny  znajdował śmia- 
dziela Słowackiego stały się 
tak, ja k  o tym  m arzy ł poeta

Nowe w ydan ia  d z ie ł  S ło w a ck ie g o
W Polsce Ludow ej po pu la r­

ność dziel S łowackiego rośnie z 
roku  nz rok. Św iadczy o tym  
m asowy udzia ł w idzów  ze św ia­
ta pracy na częstych przedsta­
w ien iach sztuk Słowackiego, 
świadczy o tym  rosnące za in te­
resowanie u tw o ram i S łow ackie­
go w  ruchu św ie tlicow ym .

W parze z tym  upowszech­
nian iem  przez scenę i estradę 
rośnie wydaw nicze uprzystęp­
n ian ie  twórczego dorobku poe­
ty. Ukazało się w łaśnie pełne. 
12-tomowe w ydan ie  „D z ie ł" 
Słowackiego. P rzygotow ało je 
T ow arzystw o L ite rack ie  im . A. 
M ick iew icza  pod redakcją  Ju ­
liana Krzyżanowskiego, a do­
prow adzi! do pomyślnego koń­
ca Zakład N arodow y im. Osso­
lińsk ich  we W roc ław iu , przy 
pomocy ośmiu w yb itnych  po lo­
n istów , k tó rzy  opracowali po je­
dyncze tomy.

W ydaw n ic tw o  to pomyślane 
zostało jako  popularne, pom ija  
zatem cały obszerny aparat 
k ry tycznych  kom entarzy, a z 
odm ian tekstów  zamieszcza t y l ­
ko najważniejsze. Jest jednak 
w ydan iem  pełnym , to jes t: za­
w iera nie ty lk o  w szystkie li te ­
rack ie  dzieła poety i jego pisma 
prozą, ale rów nież całą zacho­
waną korespondencję, z a rcy ­
dziełem  europe jsk ie j ep isto lo- 
g ra fii, p rzep ięknym i L is ta m i do 
M a tk i na czele.

Niezależnie od tego, przezna­
czonego dla szerokich rzesz od­
biorców , pełnego w ydan ia dzieł 
poety — „K siążka i W iedza“ 
w ydała osobno tragedie S łowac­
kiego „B a lla d yn a “  i „ L i l ia  We

z ji“  Słowackiego, opatrzony 
przyp isam i i poprzedzony głę­
bokim , w n ik liw y m  wstępem, 
p ióra M ieczysława Jastruna (B i­
b lio teka  pisarzy po lskich i  ob­
cych. n r 48).

To w yd aw n ic tw o  — n iezm ier­
nie pożyteczne — nasuwa zara­
zem postu la t przygotow ania po­
pularnego, k ilku tom ow ego w y -  
b o r  u pism Słowackiego i w y ­
dania ga w  ogrom nym  nak ła ­
dzie, przeznaczonym dla n a jlic z ­
niejszego kręgu czyte ln ików  (a 
więc uzupełnionego prostym i 
ob jaśn ien iam i i przypisam i). W 
w yd aw n ic tw ie  tym  p o w in n i się 
r.? ie 'ć  w szystkie  te u tw o ry , 

k tó re  w  puściźnie po S łowac­
k im  pozostały żywe i rea lis tycz­
ne, nie w yłączając L is tów  do 
M a tk i.

I jeszcze jedno żądanie w y ­
sunąć m usim y: lepszego niż do- 
tychczf . uprzystępn ien ia czy­
te ln ikom  w ym ien ionych  12-to- 
m ow ych „D z ie ł"  Słowackiego. 
Cena ich jest niska (144 zl za 
dwanaście grubych tom ów na 
papierze czerpanym  i w  estety­
cznej szacie zewnętrznej, łącz­
nie ok. 6.000 stron d ruku), tym  
bardzie j dz iw i ich stosunkowo 
n isk i nakład (20 tys. egz.). W y­
daw n ic tw o to jest ciągle jeszcze 
w  w ie lu  m iastaćh — m. in. w  
W arszaw ie — p raktyczn ie  n ie ­
dostępne. Należy w ięc dopro­
wadzić do sto licy m ożliw ie  w ie ­
cie kom ple tów  „D z ie ł“  oraz zwię 
kszyć ich nakład. Trzeba bo­
w iem  ja k  na jprędze j um oż liw ić  
nabycie „D z ie ł"  tym  licznym  b i­
b lio tekom  i tysiącom  czy te ln i­
ków, k tó rzy  od m iesięcy dopo-

neda“ , a osta tn io „W yb ó r poe-m ina ją  się o nie nadaremnie, (j)

IV MIĘDZYNARODOWY WYŚCIG POKOJU

Rozwój higieny w Polsce w świetle prac 
I  Kongresu Nauki Polskiej

Prot. dr Emil Paluch

K ro n ika  muzyczna
K O N C E R TY  P IE Ś N I 

M ASO W YCH  
W  WOJ. P O ZN A Ń S K IM

W zw iązku ze zb liża jącym  się 
Festiwalem  M u zyk i Polskie j, 
W ie lkopo lsk i Zw iązek Śpiewa - 
czy i M uzyczny postanow ił zor­
ganizować w czasie od 13 k w ie ­
tn ia  do 1 m aja we wszystkich 
m iasteczkach i wsiach wojewódz 
tw a  koncerty pieśni masowych, 
w  samym zaś Poznaniu — trzy  
w ie lk ie  im prezy muzyczne, po­
święcone pieśni masowej.

Śl ą s k  p r z y g o t o w u j e  s ię
DO FE S TIW A LU  

M U Z Y K I PO LSKIEJ
K om pozytorzy śląscy przygo­

tow u ją  szereg nowych u tw orow  
r.a Festiwal M uzyki Polskie j M 
in  B W ovtowiez rtergisa) kan ta ­
tę P t ..P rorok" do slow Pusz­
k ina  W ykonanie tego dzieła 
przygo tow u je  chór mieszany 
„H a lk a "  z B vtom ia  Chor ..Og­
n iw o " przv W ojew Domu K u l­
tu ry  w Katow icach opracowuje 
kan tatę o S ta lin ie  lana G aw la- 
sa. do slow L  Lew ina

Opera Śląska przygo tow u je  
„Ja n ka " Żeleńskiego ..Verbum 
N o b ile - M oniuszki „Casanove“ 
Różyckiego ora? Palet M aklak ie  
wieża ..Złota kaczka"

M asowv udzia ł w Festiwa lu 
wezmą również zespoły amator 
skie zw iązków  zawodowvch. 
(ZSCb), Zw iązku Śląskich K ó ł 
Sptpwaczvch ) M uzvcznvch

F ilharm on ia  S la 'ka  da, obok 
w ystępów  w W arszawie, kon-

certy  m uzyk i po lsk ie j na teren ie 
całego Śląska.

D R U G IE  W Y D A N IE  
P O D R ĘC ZN IK A  

IN S TR U M E N TO ZN A W S TW A
Nakładem  Polskiego W ydaw ­

n ic tw a  Muzycznego ukazała się 
praca pro f. Kazim ierza S iko r - 
skiego p. t. „Ins trum en tozna w - 
stw o“  Jest to drugie, rozszerzo­
ne w ydan ie tego podstawowego 
dzieła z zakresu teo rii m uzyki i 
techn ik i kom pozytorsk ie j. „ In -  
s trum entoznaw stw o" zostało za­
lecone przez M in is te rs tw o  K u ltu  
r.y i Sztuki do użytku  nauczy­
c ie li i słuchaczy średnich i wyż 
szych szkól m uzycznych Podrę­
cznik zaopatrzony został w lic z ­
ne ilu s trac je  i objaśnia jące przy 
k łady nutowe

W YSTĘPY
Z G Ó R ZYŃ SK IEG O  W NRD

Po k ilkuna s todn io w ym  poby­
cie w NRD powróci) do W arsza­
w y znany dyrygen t, d y re k to r 
Opery W arszaw skie j — Z. Gó­
rzyński.

Z G órzyński b a w ił przez dwa 
tygodnie *  L ipsku  gdzie pod 
■ego dyrekcją , nagrano na taś­
mę m agnetofonową opere Mo­
niuszki „H a lk a “  w jeżyku nie­
m ieckim . w w ykonan iu  chóru 
i o rk ie s try  L ipskiego Radia o- 
raz solistów Ooery L ipsk ie j

W B erlin ie  odbyt się pod dy ­
rekcją  Z. Górzyńskiego koncert 
be rliń sk ie j o rk ies try  sym fonicz­
nej. P rogram  koncertu  obejm o­
wał u tw o ry  Czajkowskiego, 
K arłow icza  i  G łazunowa.

H igiena ja ko  nauka i  ja ko  
iziałałność praktyczna może 

rozw ijać  się w  pe łn i ty lk o  w  u - 
s tro ju  socjalistycznym , w  k tó ­
ry m  człow iek i jego zdrow ie 
jest najwyższą wartością  społe­
czną.

N ie jest dziełem  przypadku, 
że higiena w  okresie m iędzyw o­
jennym  do tkn ię ta  była  w  Polsce 
i we wszystkich innych k ra jach  
kap ita lis tycznych  głębokim  k r y ­
zysem kadr i  rozw oju  m yśli ba­
dawczej. Dość przytoczyć, że 
spośród wychowankóyz 5 ka tedr 
h ig ieny naszych wyższych uczel 
n i hab ilitow ano  w  okresie 
m iędzyw o jennym  zaledwie je d ­
nego docenta, a przy specja l­
ności te j pozostało ogółem 6 le ­
karzy. L iczba niewystarczająca 
nawet dla zapewnienia ciągłości 
pracy un iw e rsy teck im  zakładom  
higięny.

Przyczyny tego stanu b y ły  
głęboko związane z charakterem  
m edycyny w  us tro ju  k a p ita l i­
stycznym. M edycyna „ży ła  z 
choroby". Zapobieganie choro­
bom było  sprzeczne z interesem 
w ie lk ich  m onopoli przem ysło­
wych. które, jak np. przem ysł 
farm aceutyczny, ciągnęły o lb rzy  
m ie zyski z chorób i c ie rp ień 
ludności Również pewna cześć 
lekarzy uważała, że zapobiega­
nie chorobom jest sprzeczne z 
ich in teresam i zawodowym i.

W skutek tych czynn ików  w ie l 
kie idee tw órców  te j nauki, ia k  
Pasteura P ettenkofera . E nsm a- 
na i in. nie znalazły w a run ków  
dla rozw o ju  i tem u należy p rzy­
pisać.. że tak  ważna społecznie 
gałąź nauki, ja ką  jest higiena, 
została upośledzana w  po rów ­
naniu z in n ym i dz ia łam i nauk 
lekarsk ich  Jeśli n iek tó re  dzie­
dziny higieny, iak  np bakte­
rio log ia  i epidem iologia, w yka ­
zały pewne postępy w  pań­
stwach kap ita lis tycznych . to 
nrzede w szystk im  dlatego że 
choroby zakaźne nie szanowały 
granic dz ie ln ic  robotniczych i 
groz iły  w darciem  sie także do 
pałaców fab ryka n tów : ponadto 
w okresie rozbudowy k a p ita li­
stycznego przem ysłu g roz iły  o- 
ne zbvt w ie lk im  wyniszczeniem 
tan ie j sity roboczej. N iem nie j 
cie rp ień przysparza ły jednak 
ludności p racu jące j inne pro­

blemy, ja k  choroby zawodowe, 
niedobory w  odżyw ian iu  itp .. 
jednak w  ramach us tro ju  k a ­
p ita lis tycznego nie by ło  środ­
ków , ani zainteresowania dla 
rozw oju tych gałęzi h ig ieny, k tó  
re do tyczy ły  zdrow ia szerokich 
rzesz ludowych.

Stan ten budz ił sprzeciw n a j­
św iatle jszych um ysłów  naszej 
epoki. W śród tw órcze j i  postę­
powej in te lig e n c ji po lsk ie j z o- 
kresu przed pierwszą wojna 
św iatową nie b ra k  by ło  postą- 
ci, k tóre odegrały p ion ierską 
ro le  w  budzeniu świadom ości i 
tw orzen iu  podw a lin  rozw o­
ju  h ig ieny w  Polsce. Należą do 
n ich  uczeni i  działacze te j m ia ­
ry  co: Śniadecki, Jordan, P o­
la k  — założycie l Po lsk ie­
go Tow arzystw a H igienicznego 
i istniejącego do ostatn ich cza­
sów pisma „Z d ro w ie “ ’, S oko łow ­
ski — au tor podręcznika ’ „C ho­
roby p ro le ta r ia tu “ ; M niszek- 
T chórzn ick i. k tó ry  nie ty lk o  p ió ­
rem  w a lczy ł o zdrow ie narodu, 
ale i  bezpośrednio b ra ł udzia ł 
w  rew o lu c ji 1905 r.

Okres m iędzyw o jenny p rz y ­
niósł upadek tw órcze j m yś li w 
zakresie h ig ieny. Powstałe przy 
W ydzia łach Lekarsk ich  ka te ­
d ry  h ig ieny nie  zostały ob­
sadzone przez w yb itn ych  i od­
danych te j idei działaczy, k tó ­
ry m  zarzucano zbyt postępowe 
poglądy, lecz stanowiska te po­
w ie rza ły  Rady W ydzia łów  n ie­
raz kandydatom  zupełn ie n ie- 
odpow iadającym  wym aganiom  
naukowyrń. k tó rych  jedyną za­
le tą by! rea kcy jn y  św iatopo­
gląd. W ten sposób został powo­
łany np. na katedrę h ig ieny w 
Poznaniu d r G an tkow sk i, k tó ­
rego g łów nym  dorobkiem  nau­
kow ym  była  m onografia pt. „H i 
giena pastoralna". Nawe sana­
cy jne M in is te rs tw o  O św ia ty b y ­
ło  zmuszone do usunięcia tego 
profesora, co praw da w  sposób 
dość osobliwy, lik w id u ją c  po 
prostu katedrę, zbyteczną w 
m niem aniu ówczesnych dyspo­
nentów  ośw iaty.

Jedyny postępowy, ja k  na 
owe czasy, ośrocfek pracy ba­
dawczej w h ig ien ie  powsta ł w 
P a iis tw o w ym  Zakładzie  H ig ie ­

ny w  W arszawie, zespalając tak 
w yb itn ych  badaczy, ja k  K az i­
m ierz Funk, jeden z tw órców  
nauk i o w itam inach , L u d w ik  
H irsz fe ld , odkryw ca g rup  k rw i, 
B runon N ow akow ski, założyciel 
p ierwszej w  Polsce p laców ki 
badawczej w dziedzinie h ig ieny 
pracy i in. Zespół ten jednak 
b y ł us iln ie  zwalczany przez ów ­
czesne W ydz ia ły  Lekarsk ie  przy 
pomocy w sze lk ich środków , łącz 
nie z dysk rym inac ją  rasową, 
■wskutek czego pewna liczba uta 
lentow anych p racow n ików  nau­
kow ych została zmuszona do 
em igrac ji, in n i nie b y li dopusz­
czani do stanowisk, un iw e rsy ­
teckich.

Odzyskanie niepodległości w  
1945 r. i  powstanie Polski L u ­
dowej stw orzy ło  w  Polsce n ie ­
ograniczone pole do pracy ba ­
dawczej w  dziedzinie higieny. 
N iestety, p o lity k a  kadrow a o- 
kresu m iędzywojennego sp ra w i­
ła, że na 10 A kad em ii M edycz­
nych w  Polsce można było  ob­
sadzić ty lk o  8 ka ted r h ig ieny, w 
tym  ty lk o  3 pro fesoram i w  pe ł­
n i s ił i k w a lif ik a c ji.  Równocze­
śnie nowy us tró j s tw orzy! sze 
rok ie  pole do pracy d la . specja­
lis tó w  h ig ieny w  innych dzie­
dzinach służby zdrow ia, p rzy ­
w racając zawodowi tem u sza­
cunek i uznanie, którego h ig ie ­
nista  b y ł pozbaw iony w ok re ­
sie, k iedy  lekarza ceniono nie 
według jego użyteczności spo­
łecznej, iecz dochodu z p ry w a t­
nej p ra k tyk i.

W  oparciu o w zo ry  radziec­
k ie  powołany został przy A k a ­
dem ii M edycznej w W arszawie 
odrębny O ddzia ł S a n ita rn o -H i- 
gieniczny, k tó ry  pow in ien przy 
czynić się do w ype łn ien ia  lu k  
kadrow ych.

N iem niejszą an iże li niedosta­
tek kad r przeszkodą w rozw o­
ju  h ig ieny b y l b łędny k ie ­
runek pracy w ie lu  zakładów 
hig ieny. Działa lność ich n ie­
jedn okro tn ie  była  oderwana od 
w ie lk ich  zadań budow nictw a 
socja listycznej służby zdro­
wia, tk w iły  one w  ru ty n ie  i 
przy czy nka rs t wie, stosując prze 
starzałe m etody pracy. Z akłady 
te b y ły  n ie  dość a trakcy jne  in ­

te le k tua ln ie  dla w yzw olen ia  
tw órcze j pracy młodego, poko­
lenia pracow n ików  nauko­
wych. W  pracy zakładów  h i­
gieny nie znalazł także na leży­
tego w yrazu p rzyk ład  w ie l­
k ich . osiągnięć na tym  polu me­
dycyny radzieckie j, m etodo­
lo g ii oparte j na m ate ria lizm ie  
h istorycznym  i  d ia lek tycznym  
onaz nowych k ie ru n kó w  w  b io ­
lo g ii i f iz jo lo g ii radzieckie j.

Dyskusja nad przezwycięża­
niem  przeszkód w  dotychcza­
sowym rozw oju h ig ieny w  P o l­
sce by ła  jednym  z g łów nych te­
m atów  prac przedkongreso­
wych i Ogólnopolskiego Z ja ­
zdu H igienistów , odbytego w 
W arszawie w  dn. 30 września 
ub. r.

Do pozytywnych osiągnięć 
prac kongresowych należy o- 
pracowanie nowych fo rm  orga­
n izac ji zakładów h ig ieny, k tó ­
re pow inny tw orzyć in s ty tu ty  
zespołowe w raz z zakładam i 
ba k te rio log ii i ep idem io log ii 
oraz z p lacówkam i Państwow e­
go Zakładu H igieny. W  pracy 
naukowo - badawczej zakła­
dów  hig ieny należy oprzeć się 
¡na reg ionalne j tematyce, w ią ­
żąc ją  mocno z całą służbą 
zdrow ia i je j klasowym  nasta­
wieniem . Czas jest także, ażeby 
nasi pracow nicy naukow i sta­
nę li w sposób bezkom prom iso­
wy na pozycjach filo z o fii m a r­
ksistowsko -  len inow sk ie j, ja ko  
jedyne j i niezawodnej busoli 
w ich w y k ry w a n iu  p raw dy na­
ukowej.

W  pracach kongresowych 
przedyskutowana została też 
prob lem atyka poszczególnych 
dzia łów  hig ieny i opracowane 
zostały główne k ie ru n k i badań 
w okresie p lanu 6-letniego.

Prace Podsekcji H ig ieny i O r­
ganizacji Służby Zdrow ia by ły  
trudne, lecz wykazały one jas­
no przyczyny daw nego, upadku, 
w y k ry ły  sprzeczności w y n ik a ­
jące z klasowego rozw oju tej 
nauk i oraz w y tyczy ły  dyscyp li­
nie te j drogę w nowych w a­
runkach ustro jow ych.

Nie ulega w ątp liw ości, że 
perspektyw y rozw ojowe h i­
gieny w Polsce są szczególnie 
pom yślne i że nauka ta osiąg­
nie pe łny rozkw it, jeś li stanie 
zdecydowanie w służbie mas 
pracujących, w służbie narodu.

TKYBUNY LU D U 4 „RUDEHO PRAVA“

Dalsze zgłoszenia drużyn zagranicznych
Do K om ite tu  O rgan izacyjne­

go W yścigu P oko ju „T ry b u n y  
L u d u “  i „Rudeho P rava“  na­
p łynę ły  dwa dalsze zgłoszenia 
startu.

Jako dziesiąta drużyna, k tó ­
ra startow ać będzie w  wyścigu, 
zgłosiła się reprezentacja robo­
tn iczych ko la rzy  fińsk ich  (TUL). 
Jeden i ty m  zespołem, k tó ry  w y

raz ił gotowość startu , jes t re ­
prezentacja Triestu.

Tak w ięc do c h w ili obecnej 
do W yścigu P oko ju zgłosiło się 
już 11 reprezentacji: A lban ia, 
B ułgaria , Czechosłowacja, F rań 
eja, F in land ia , N iem iecka Repu­
b lik a  Dem okratyczna, Polska, Ru 
m unia, T riest, W iochy i W ęgry.

T e rm in  zgłoszeń do wyścigu 
up ływ a  w  dn iu  9 kw ie tn ia .

K ro n ik a  w ydaw nicza
NOW E K S IĄ Ż K I

PO PULARNO  - NA UKO W E
L ite ra tu ra  popu larno -  nau­

kow a zhngaciła sie o szereg cen­
nych pozycji. Zaliczam y do nich 
przede w szystk im  św ietną k la ­
syczną pracę popularyzatorską
K. T im iria z je w a  „Ż yc ie  ro ś li­
n y “  (prze ł Z. Bohuszewicz 1 W 
Daszewska, „K s iążka  i W iedza" 
str. 312, zł. 12.—) Om ówieniu 
teo rii Lepieszyńskie j poświęco­
na jest praca N Żukow a — 
W iereżnikowa, I M ajskiego i
L. K a lin iczenko  „O  bezkomór- 
kow ych form ach życia i o roz­
w o ju  kpm órek" (przeł. Z Wę- 
drychowska, „K siążka i W ie­
dza“ . s tr 24) W B ib lio tece Po­
pularno - N aukow ej „K s iążk i 1 
W iedzy“ jako tom  17 ukazała 
się praca Jakuba Mowszowicza 
„Z  dzie jów  roślin upraw nych 
W arzyw a" (s tr 112, zł 9 60), a 
jako  tom  9 i 10 m ałej B ib lio ­
teczki — N K olobkow a „P rze­
w idyw an ie  pogody" (tłum  S 
Hiszpański, str 96, zl 5 10) i R 
K un ick iego  „Czy był początek 
św iata" (tłum . M Zajdenm an 
str 58. zł. 3 —) W ydaw nictw u 
M in is te rs tw a O brony Narodo­
wej w ydało w serii popu larno­
naukow ej B ib lio tek i Żołnierza 
pracę E I A d irow icza „Prąd 
e lek tryczny" (prze! inż. W A i- 
pert. s tr 72 zł 2.10)

Poważnym wydarzeniem  w y ­
dawniczym  w te j dziedzinie jest 
zapoczątkowanie przez „C zy te l­
n ika “  serii książek popu la rno­
naukowych świetnego pisarza 
radzieckiego A leksandra Po- 
powskiego o w ie lk ich  osiągnię­
ciach rosy jsk ie j i radzieckie j 
nauki a w szczególności m edy­
cyny Ukazały się dotychczas 
dw ie jego prace: książka „Na 
pograniczu życia i śm ierci' 
(prze) Z Stefański, s tr 128.. zł 
3.60) opowiada o życiu i  pracy

W. P. F iła tow a . „W  im ię  czło­
w ieka “  (przeł Z. Robakiew icz 
str. 98 zł 3.00) poświęcona jest 
znakom item u ch iru rg o w i A. W. 
W iszniewskiem u.

PRAW DA O IM P E R IA L IZ M IE  
A M E R Y K A Ń S K IM  ,

W ostatn ich tygodniach na 
półkach księgarskich ukazało się 
k ilk a  nowych książek, pośw ię­
conych zagadnieniom Stanów 
Zjednoczonych i im p eria lizm u  
am erykańskiego.

Nakładem  K siążk i i W iedzy 
ukazał się zb iór prac p u b licy ­
stów radzieckich pt. „A m e ry ­
kański plan u ja rzm ien ia  Euro­
py“  (str 328. zł 12,80). A u to rzy  
om aw ia ją  ko le jno „dob rodz ie j­
s tw a“ planu M arshalla, narzę­
dzia agresji am erykańskie j Du­
żo miejsca poświęcono p raw ico­
wym  socjalistom , agenturze a - 
m erykańskiego im peria lizm u .

Zagadnienia gospodarcze o - 
m aw ia d r Tadeusz Łychow ski 
w w ydanej przez Polski In s ty tu t 
Spraw M iędzynarodow ych, ksiaż 
ce „Pow ojenna ekspansja fin a n ­
sowa U S A “ (str. 244, Wyd. MON, 
zl 5,75)

W w yd aw n ic tw ie  „K siążka 1 
W iedza“ ukazała się książką 
N. W asyliewa „A m e ryka  od 
strony schodów kuchennych“ , o - 
pisująca jego trz y le tn i pobyt w  
USA.

W książce „A m eryka ńsk i s ty l 
ż jc ia “  (Wyd. „Prasa W ojsko­
w a“ . str. 270) zebrali w ydawcy 
a rty k u ły , i reportaże o am ery­
kańskie j „k u ltu rz e " gangsterów 
i truc ic ie li.

C iekawe są rów nież wrażenia 
z k ró tko trw a łego  pobytu w USA 
znanego pisarza radzieckiego P. 
Paw lenki („W rażen ia z A m ery ­
k i“ . przeł W Korycka. Wyd. 
„P rasa W ojskowa“ , str. 70, zŁ 
2,50).


